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E:Vl' . .\LAH. DYPL. KLUSSU\rSKJ ,JEHZY 

Walka o Dardanele podczas ubie2łej wojnv światowej. 
Wstęp. 

Atak morskich i lqdowych sil zlJ1·ojnycl1 Koalicji na Dar­
da~wle . był. jednym z najpoważniejszyeh wypaclk6w 11odczas 
~LrngłoJ .woJny światownj tak pod względem politycznym, jak 
l strnteg1~znym. Przyczyny kształtowały sią stopniowo o<l sze­
l'egu lat Jeszcze przed wylrnchem wojny, skutki odbiły się bar­
<l:'o szernko ua całokształcie wojny. .f cden z czołowych uczest­
n1k<>w tej opornej i, francuski ad miral < hu-;pratt e wyra?.il si1-~ 
o tom następująco: ,, W mojom pr:wkornrniu, zasactnic:rn myśl 
o ekspedycji jost drugim dużym "·ypadkiom wojny, pionrszym 
była odpowiedź· Belgji na ultimatum niemieckie". 

. Pod względem og(>lno -wojskowym, dardaHPlska ekspc-
<lyc.1a jm~t jodyną, jaką zna historja wojen. Jej cel steategiczny, 
~Yażne okoliczności polityczne i ekonomiczno, niezwykły ,,· clzie­
Jkach wojen zakn~s wsp6lpracy między flotą i annją, jak l'<>wnież 
, o!o~al11e środki walki i nieograniczone pole inicjatywy organi­
zacy]I1oj i taktycznej - czynią z eluqwdycji dardanelskiej kla­
Ryczny i typowy przykład operacji bojowej. I [iRtorja wojen daje 
naogól ~kąpy materjal w dziedzinie ataków na wybrzeże ze · 
strony morza. Przed wojną ś\\'iatową uajJiekawszq tego rodzaju 
?Pe1·acją była c kspedycja francusko-a 11gielRka n a !(rym w 18~5 
1 oku, lecz atak na Pal'danel<~ p1·znwyższyl wszystkw poprzedme 
a~alogiezne prr.edsiPwziecia tak rozległością horyzontu strate­
?lczncgo, jak zak1·e~em "elemonUiw taktyczny~h i liczebnośc~ą 
~1·odk<'>w walki ,Jest to wi<~c wydarzenie bo.1owe o znaczemu 
01>okowrn1, gdyż dajo cały szel'eg ~potrzeżef1 i odpm~rio?zi na 
~.noz,ol_ne st udja gali i nl-'towf' o wal't ości obrony wybrze:rn 1 o mo­
"llo:-;c1 zdolJycia go. 
. Ekspedycja dardanelska należy do rzędu ~ypowyc~1 kon-
cepcyj strateo·ji i taktyki morskiej. Bazą strategiczną teJ ope­
racji było pa~owanie na lllOl'Zach floty. sojuszniczej. ,Cel.em Rtra­
tog1eznym byto uzyskanie drogi wodneJ z morz~ Srodz1~mn~g? 
cl? morza Czarnego. Zadaniom taktyezuem było .sforRO\:'arne e1es: 
1uny dardanolskiPj przez flotę zapomoc~\. z111szczen!a bateryJ 
~~)~~ony wyhyzeża ogniom potężnej artJ;lm·}1 .okrętowe.]. ~)o~noc-

Iczo zadaHie taktycwe nuała wykonac ai mJa pod oslon4 [loty, 



zajmując drogę wylądowania wybrzeża w miarę posuwania się 

floty wgłąb cieśnin. Xieprzewidziane okoliczności zniekształciły 

logfozny porządek operacji. Błędy strategiczne i taktyczne wy­

paczyły wzajemnie role floty i armji. Ogromne ~;traty w ludziach 

i materjale były przykrym skutkic'm tych błędów. Ostateczne 

niepowodzenie operacji lJyło l>ardzo doniosłem wydarzeniem dla 

dalszego ciągu wojny. Admirał francuski Dumesnil, który .przez 

eały prawie czas ekspedycji dowodził jPdną z jednostek francu­

skiej floty, dal . bardzo trafną ocenę ekspedycji dardanelskiej 

w następujących słowach: ,,Z punktu widzenia morskiego, eks­

pedycja dardanelska pozostanie jedną z tych, które długo będą 

studjować przyszłe pokolenia oficerów i historyków morskich, 

ponieważ ilustruje ona jeden raz więcej te wszystkie trudności, 

z jakiemi muszą się zetknąe floty w walce z obroną wybrzeża 

nawet miernie zorganizowaną". 
Również z punktu widzenia obrony wybrzeża ekspedycja 

dardanelska była ,,jedyną operacją wojny światowej, w której 

armja lądowa Zll}W,zoną była podtrzymywa6 długotrwałą walkę 

jednocześnie z armjq i flotą nieprzyjaciel~dcą", jak o tern wspo­

mina generał niemiecki Liman von Sanders, obro11ca Dardancl. 

Flota tmecka w rzeczywiR1ości nie odegrała żadnej roli w obro­

nie Dardanel. 
Dla całokształtu znaczenia ekspedycji dardauelRkioj, jako 

wydarzenia o znaczeniu epokowem, wypada podkreślić, żo 

rzadko gdzie tak douitnic zarysowała się wartość moralna wal­

czących. Potężne śrndki techniczne walki uyły pod Dardanelami 

zupełnie proporcjonalne do wielkości ducha walczących z oL>y­

dwuch stron. Zdoluo::ić dowódców, ich siła woli, charakteru 

i nerwów, ich zdolności organizacyjno i taktyczne, ich zdolności 

do szybkiej orjontacji, pewnych i twardych decyzyj ważyły na 

szalach powodzeHia na każdym kroku. Waloczno~ć żołnierzy, 

ich zdecydowana postawa, impulR · i lekcoważonie śmierci po­

kryły sławą lJojową olJydwie Rtrony. 
\\'yraźne ujęcie okRpedycji dardanelskiej wymaga grnn­

townego 0m6wienia niotylko joj wzebiegu, ale i źn1del powstania 

myśli o niej. Itozpat.rnjąc tą ekspedycję z punktu widzenia 

strategji i taktyki morskiej, plan p1·aey obejmie następują<'e 

,·ozdzialy: • 
I. Stosunki polityczne na Bałkanach w chwili wybu­

chu wojny Hwiatowcj. 
J I. < ;onPza okRpodycji. 

111. .\ tak soju~zniczcj floty rn lu togo rn 1 i> r. 
I\'. .\tak sojw..;zniczej floty 18 marca 191fi r. 

V. Ostateczny plan eksped.rnji i jej przebieg. 

n. \\'nioski. 

I. Stosunki polityczne na Bałkanach w chwili wybuchu 
wojny światowej. 

Bałkany były od niepami~tnych czasów terenem eks­

pansji polityezrrnj wiPlkirh mocarstw. W mian~ tego, jak Turcja 
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toc~ona wew!1~trz~ą anarchją coraz bardziej slahta, zakres poli­
tyki wschodnie] zamteresowanych paflstw nalJieral coraz wiekszej 
1·ozpiętości. Oprócz narodów balka(1skich, gnęlJionych od(lawna 

prz?~ T~u·cj~ i konspiracyjnie pr:'ygotowujących swe wyzwolenie, 
szesc wielkich mocarstw uprawiało czynną politykę na Bałka­

nach: A nglja, Francja, Rosja, 'Włochy, Ki em cy i Austro-Węgry. 

.. Anglja dążyła cto zabezpieczenia dróg wiodących do 
lnd11 oraz do panowania w Egipcie, sąsiadującym z kanałem 
Suezkim. Z tego wynikało, że Anglja była zainteresowaną w za­
chowaniu swych wyłącznych wpływów w Mezopotamji i Iraku, 
przymykających do za toki perskiej, ·oraz w propagowaniu mchu 
1>anarabskiego, aby sąsiadujące z kanałom Suczkim plemiona 
arabskie wykorr.ystywa(: dla swej polityki. Egipt został obsa­
dzony przez wojska angielskie, które czuwały z tej strony na<l 
bez1~reczci'1stwom kanału Suezkiego. :\łając tak ważne postulaty 
~~ve1. polityki 11a wschodzie, Anglja była zai11terosowaną w osla-

1eruu Turcji jako mocarstwa i w zwal<'zaniu C>ksparn~ji poli­
tyczn_oj innych nwcarst,v w ki em n kach, kt6re były dla . niej 
8ame1 bal'dzo ważne. Z tych powod<>w wynikła kolizja poli­
tycznych interesów między A nglją a Hosją i Xiemcami. 

. . Bosja oddawna dążyła cto opanowania Konstantynopola 
I c1e~nin, aLy mieć wyjście na morze Śróuziemue. Z trgo po­
W(~du l{osja faworyzowała wyzwoleniowy ruch narndów hałka11-
~k1ch z pod tureckiego jarzma i pod tym _względom hyla uwa­
z~~1ą przez cala Europę za otwart~1 opieku11kę tego ruchu 
\\'1e_l_okrotne ,rnji1y z Turcją były ~,7nikiem powyi~zych c_ląż:f~ 
_Hos11 na Bałkanach. A n<rlja bala f-nę wzrostu potęgi rosy1skieJ 
I fil~tego też przeszkadzał; Hosji w calkowitem zniszcz_eniu Tur?ji, 

cl~oc osłabienie tej o~tat.niej prz_yjmcrn?~a z zadow?le:1ien; .. ~VoJna 
10 Ymska była wywołana k9n1ecznoscu-1_ zamkrnęcia l~OR]~ ~wo­
!Jo,_lneg-o wyj8cia na morze ~r<>dziemne 1 przesr.kodzema JeJ z~: 
Jft1~. Konstantynopola. Był to najlep~zy środek przeszkoctz1c 
1~0~11. w zajęciu dominującego stanO\nska na Bałkanach. ~~ , 
\\OJ1ne k:r~·mskicj Tmcja została uratowana od 7:aglady, lecz J:J 
Uprawnienia nad cieśninami zostały bardzo ogrnmczone. Kwest1a 
cieśnin znalazła Rię pod kontrolą wielkich m~c~rstw, któl·e zam­

~nęly_ je dla okrętów wojennych, yozostaWI~Jąc w?h~y ruch 
1~dyn10 dla oln·ętów handlowych. \\_ te~ sposol>. H.os1a znal~zla 
kę ostatecznie zablokowaną strateg1czme w 9r.a1 nem .moi Z?, 

tóre stało się dla niej wewnętrznem morzem. \\' h~nd~u z Ro~Ją 
były bardzo zainteresowane wielkie mocarstwa, ~pecJalme An&'lJ_a, 
gdyż I tosja dostarczała Europie zboże, drz~wo 1 naftę, a wlasme 
~a ~ di·oga wodna przer. cieśniny tureckrn była lclla __ hand~u 
~ J~~ropą najdo<rodniejszą. W swej polityce bal~anskieJ !łosJa 
ZllaJd?wala się ~r d ui()j kolir.ji z .. \ ustro-W ~gr_am,1~ dl~. ktorych 
?~~łabienie naro<l<>W bałka(1skich, a "·zm_ocrne_me ~urr~Jl - było 
1 Alnym z kardyllalnych podstaw zagramczneJ poht) k1.. . 

. Xiem(fr popioraly .. \ ustt·k, jako swą naJuralną 1 Jedy~ą 
R<) Jllf..:zn iez I·,, · \I · t ·a,·ta ,.,1 ro ,re 11 a wsch od prr.ez A ust 1 o-
W '' ,· · 8 H<' 0 " · · u s c: • • 'l'urc·i 

ęgi·y, Xiemey prowarlzily dużą <'kspansJę polityczną w „ l 
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nietylko cm·opejRkiej, ale i w .Azji _:\lniejszoj. Starnj(ic się Rza­
chowae wpływy angielsko-francuskie, Xicmcy przedostały się 
stopniowo do Jlezopotam ji, buclując znaną kolej l>agdadzką. 
\\T ten spoS<Jb Xicmcy stały się wyraźnie nirbezpieczne dla 
.\n~dji. W samej Turcji Xiemcy starały się opanować sprawy 
wojskmrn, aby zrobi{- z al'lnji tureckiej swą rezerwę na ;"YPadek 
konieczności. 

Francja miała 1H1 Hałka11ach interesy zbliżone do angiel­
skich. Xadt:o, f;yl'ja byta już od dawien dawna terenem eks­
pansji politycznej i ekonomicznej Francji. Kwestja kanału Suez­
kiego była ctla Frnncji w tym samym stopniu ważną z powodu 
Jndo-Chiu i :\Iadagaskarn, co dla Angli z powodu Indji. Cho6 
Francja ~yrnpat~Tzowała z Hm~ją. to jednakże nie była skłonną ' 
ustąpi6 tej ostatniej pierwsze miejsce na Bałkanach, obawiając 
się .. komplikacji w pl'zysztości. 

\\'lochy czychały na kuni~c Turcji, aby uzyska{\ pewne 
obszal'y dla swej kolouizacji. Społuimiie swych dąże(1 Włochy 
widziały tylko w pol'ozumieuiu z .\nglj:i, od kt<1rej w tego rodzaju 
sprn,rnch wszptko zależy, to też w polityce balkafoddej Włochy 
nigdy nio występowały przeciw .\nglji. 

Po~r(,d narod<>W bałka{1~kich, ~la11uwi~lrn ~erbji było 
najtrrnlniejszern. Z jPd11('.i ~1 rony joj ~tarym wrogiem była Turcja, 
locz w ostatnich cza~ach groź II i cjszym wrogiem stały się Austro­
,,~ ęgry, czychaj:1re II a prnwi nc,ie da w n ego im pcrju m turnckiego, 
zamieszkało pl'zez SerlJ<,w. IMwuicż Wloelly ni<-•zhyt ezułem 
okiem patrzyły na dążenia se1·1Jskie ze względu 11a zagadnienie 
... \d1·jatyku, kt<>J'n \\'tochy uważały za własne i wyłącz1rn. ~adto 
Sel'hja miała spo1·1H• grnnicwo kwest.je z Bulgarją. Te dwa 
pai'1stwa sprcjalnie hyly popierane p1·wz Hosję, kt<>ra odgrywała 
w stosunku do nich rnlę mentora i arl>it rn. 

Hurnunja miała ~pol'lle kwostje graniezne z Bułgarją 
w Dobrndży. Hyla on~1 pnpieraną przez Francję i l:osję. 

Urecja l>yła IJastjonern angielskiej polityki na Balkanaeh. 
Dążyła .ona do odobrnnia Tul'eji ~Iacedonji z portem Saloniki, 
oraz w .\zji ~lniPj~z„j - :-,;myrny, ,r kt<)l'nj większą CZQŚĆ ludnoĄei 
stanmdli f:rpey. ~adto, wif~kRzość wy!-lp archipelagu egejskiego 
była historynzną przy11ależnośeią < }1·c•cji . 

. Jak z powyż~zego ~zkin1 ~toRtrnkó,r polity<·znych na 
Bałkana<'h wynik<1, ścierały si,; tam najróżnorod11iPjszo fląi0nia, 
wytwanrnjące gmatwaniru~. z kl(iruj lada chwila i lada powodu 
mogły wy11iknqf nicohliczal11u w skutkaeh na~U~p~twa. 

Pierwszy impnl~ do <·zy11nPgo wyst.ąpi<•nia U<'ZP~tnik6w 
trgo za wi k lan0go i szum nu go kon<·P1·t li ha łka 11skiego dały ~\ ustro­
W ęgry w rnku 1!108, JlTl<'ktują<~ autonomiczne prowinrj0 Bośnię 
i Iferzegowin~, zami0szkał<~ przez ra~f~ srrbską I:osja ,,·6wcza~ 
bardzo en ergi<'zn ie za prot est owała i konflikt przy jął bardzo ost l'ą 
formę. .fodynie nirprzygotowa11ie do wojny zmusiło przeciwni­
ków do eh wi I owego przyczajenia ~ię. A nstro-W ~gry chciały wy-
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drzeć H.osji pienvsze11 st wo w ruch u panslowiat1skim i to była 
głęboka przyczyna, która wcześniej czy później musiała doprn­
wadzie do czy1111ogo starcia. 

. Zaled wio skof1Czyl się kryzys bośniacki, gdy ·wiochy 
1:zuc1ly się n~ Trypolis w 1911 roku. .Jui w !909 ro,ku Włochy 
1 ozpoczęly ofenzywę dyplomatyczną, reklamu1ąc dla siebie część • 
pm~iadłości tureckich w Afryce. Ponieważ Francja zajęła Tuuis 
1 iapewniła sobie r.goclę Anglji na ekspansję w Maroko, przeto 
pozostawał wolnym tylko Trypolis . . Anglja i Frnncja wyraziły 
zgodę, do nich przyłączyła się Hosja, która zawarła w tej mierze 
~m10wę w Hacconigi. W tym okreRie \Vłochy były związane 
formalnym traktatem z Niemcami i A ust.ro-Węg1·ami, lecz klau­
zule tego ti·aktatu nie sprzeciwiały się kolonjalnej ekspansji 
Włoch. .J oduakżo te ostatnie poczuły się skrępowane więzami 
P.1'7:ymiorza z Niemcami i A ust1·0-W imrnmi, gdyż widziały ctla 
s10bie więc<'j korzyści po strnnie angielsko-francuskiej, od któ­
r~,,~11 igod y i pomocy zależało spetn i on ie włoskich iycze11. Spec jal­
nr~, gdy w czasie wojny t.1·ypolitai'u::kioj \Vlochy chciały prze1Jieść 
działania wojo11no na Tul'cjQ europejską, być rnoi(j w zamiarze 
owładnięcia .. \ lbanją. Xiomcy i Austro-Węgry spn~eciwiły się 
temu. \Yylonila się duża różni<\a między Włochami i Anstl'o­
Węgrnmi w st anowi:-drn ris-,1-YiR Turcji, która była 11io do uigod-
n ien ia. Był to pierwszy prngnostyk roiluźn i an ia się więz6w 
trójprzymi(·1·za. \,\' !'ezultacic, Wloehy opa11owaty Tl'ipolis, 
a Tu1·c.1a mu:-:iała p<"SjBe na u~t<;pst wa, ho po,·zula, że joj się sk6rn 
pali na własnym grzl>ieeic. 

Pol i ty ka bałka11 ~dm Hosji za zgodą Francji i m ilczącem 
zo~woluniom Anglji, doprowadziła "~. roku 1.?1~ (\o . st\\~~n·,rnnia 
ROJ uszu balka11skich pa(1stw: SerbJt, GrecJI 1 ł_)ulgar.JI, przy 
hicrncm poparciu Humunji. '!'o !,rzy sprzymiel'Wlle 11ar?dy 
Rzy hko zwyciężyły Tun~j~, zaJmUJąC_ pra ww całe :erytorJum 
cyropojRkio Tul'cji. Wojska bułg_a1·s~1e dot~rłyr pra\::1e: do ~)ra:11 
horn,t.anty110 pola Ostateeznrmu zrnszczenrn l 111'CJJ 1 za.1ęcm 
Konstant}~nopola spn:eciwily się wi?~kie mocarstwa \~' obawie 
wywołania og<>lno-ouropcjPkiogo konf!Jktu. Trz?lrn solHe uprzy­
tomnir, żu w tym czasie Francja _już była z RosJ~ ztic~ona tral~­
tatom przyjaźni i obrony, a A1~gl1a zdołała wyro_,~uac wsz~lk~e 
l'<>żuice z Fi·ancją. Foni1,r \\:1ęc przys;'_łogo t~·o11w1·ozm~1rnrna 
z~u·ysowaly SiQ wyraźnie. Co Rlti; tyczy troJprzy!rnerza, to Niemcy 
zdecydowanie R1 alr pn~y .Austro-Węgrach_, . zw, \,\, loch}: 1>~ wo.1-
ni o fI'\'})OlitafJskie{ ;r.no\\'ll zaczęły IH\l'dzie.J. p_i·zecl;ylac. SH~ na 
Rtro11<i niemiecką ·pod wpływem nioporozmrne11 z Jirancvi na tle 
polityki afrykaf1skiej . . , 

Zako(lczona zwycit-i'.sko pienrH~a ,,·oJna ~)alkanska, prze-
i~to1·z,,1a sie w brato1>6jczą drugą .wo.11,1łt l).all~anską. na tle po­
<lzi:11ti lup<>\V tureckie.Il._ ~Iianowi~~e, S~r~J.~ 1 ;!'~e~a zara~:~1ę\r 
w~p<>lnio l('J'<'llY Ti·acJi I Macedon]I, o l\l~nc. \\alCZ}łR I)u~ba,Ja 
w celu nz:pdrnnia dmitępu do. mor7:a l:g?Jsl\1e~·c~~ Ucl.Y, 

1
~~~1lga!'Ja 

walc~yła o idohytn ~wą knn_ą tAJ ~n.). z Sc~ bJ,J 1 
( :~ f <H:, ,1~1,1-

n1unJa uderzyła na nią z tyłu 11.againęla Dolnrnlzę. la J)IZ)lda 
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dla liistorji narodów Latkai1Rkich LratoL6jcza wojna zako(1czyla 
Rię kompletną klęRką Bnlgarji, kt<>ra pod pres.ifl konieczno~ci 
i bezsilności nnrniała położyć swój podpis pod traktatem poko­
jowym w Bukareszcie w 1913 roku. Antagonizmy paf1stw bal­
kaf1skich nabrały tak ostrych cech, ie na wet wpływ HoRji n ie 

• był w ~tanie pogodzić zwaśnionych sąsiad<>w W rezultacie wy­
łoniła się sytuacja, którą kanclerz rzeszy· niemieckiej ,·on Beth­
mann-IIollweg trafnie ujął w następujących słowach : ,,Gnja 
balkaf1ska w pojęciu pa(1stw, które wchoclzity w jej skład, po­
winna była przeclowszystkiem ująć w swo ręce podział Turcji 
europejskiej, a następni o zapewni<~ osłonę ,·is-~i-,·is A ustl'o-W ę­
gier; w myślaeh Hosji i Koalicji, jej przeznaczeniom IJylo stwo­
rzyć zwarty front hałka(1ski przeciwko mocal'stwom centralnym. 
Ten cel nic był całkowicie osiągnięty, tak jak tego sobie życzono. 
,f Pdnakir, ciężary zostały na szalach silnie przesunięte na nie­
korzyść mocan;tw cent!'alnych. Tur('.ja była ogromnio osłabioną; 
w 1·zeczywisto~ci, poza Konstantynopolem, posiadała ona na 
ziemiach Europy nędzny ka wałek. Aż do nowego rozkazu, 
koalicji mało zależało na tern, aLy jej zabrać ten ostatni kawa­
łek posiadłości europejskiej. .Można było pozostawić Turcji rolę 
,,odźwicrnrgo cieśnin". Xadziejo Bulgarji były złamane i jrj 
wiara w Hosję dotkli\\·io zawiedzioną. .-\rmja zwinęła swe sztan­
dary i przepełniona ukrytym gniowmn na swego triumfującego 

rywala-Sorbj(i i na Humunję, kt6ra dopełniła jej porażkę, ocze­
kiwała lepszych czas6w. Rm·hja zrobiła ogromny skok naprz6d, 
inne aspi rncje mogla m·zcczywistnie tylko drogą woj nr z .A mitro­
Węgrami. Ze zwiększoną wiarą w swe sity, przygotowywała się 
ona do wy konania sw y<:11 p 1·zyszly<'l1 zada1'i. Humunj a uzyskała 
od Bułgar.ii wszystko, co było możliwem, i zadokumentowała 
sw,,j antagonizm wzgl*tdom .\m:;t.1·0-Węgier''. 

Bezpośrndnio więc prz<•d wybuchem wojny światowej 
sytuacja na Bałkanach nal>rnla cech, kt{i1·0 nic uyly zdecydowanie 
pomyślue alli dla I..:oalicji, ani dla Trójprzy1hierza. Turcja wi­
działa w Hosji ~wego odwiecznego, historycznego wroga i Rldonną 
była ulegać: takim wpływom, kt61·eby ją gwarantowaty od osta­
tecznej klę~ki. \\'idząc, że o jej względy douijają się zarówno 
..:\ nglit)·, jak X ic-mcy, Tm·cja la wi !'owała, chcąc jaknajwięcoj dla 
sicbio r.yslrnt. lT11jc1 batka11~lrn rozpadła się. Serbja z Urecją 
zawarły J>l'zymiel'ze obron no przn<'i w Bułµ;arji. Tę m~tatnią co­
raz więcej kokietowały Xicmcy. Turcja z Bulgarją zaczęły coraz 
więcej niedowiorzae Koalicji, widzqc przyjaźf1 rnsyjsko-francusko-· 
angielską i popieranie przez nieh Rerbji z nrecją. W tym st.ani~ 
politycznym na Bałkanach wybuchła wojna Hwiatowa. 

li. Geneza ekspedycji. 

Turcja IJyla uważaną za bardzo ważny czynnik polityczny 
strategiczny tak przc7. Koalicję, jak prz0z Xicmcy. 

Koali<'ja nio <'liciała draźuić Turcji, gdyż oba,,·iala się 

rozrneh6w muzułma11skicl1 w Egipcie i lndjach. Choć: sułtan 

turec ki nic miał już despot ycz 11ycb wpły w6 w na świat muzuł-
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tnański, jak to było do chwili detronizacji . .:\ Lclul-IIamida priez 
mlo~o-turk6w, to jednakże oficjalnie pozostawał on kalifem 

czyli glo?·q religji „ mu~ułma(1skiej, i z te1~\ trz~ba się było liczyć: 
., ~ iemcy_ ?a~ dązyly do tego! aby I urcJę całkowicie opa­

nowac 1 rzucic Jq na szalę wo3ny w odpowiedniej chwili 
gd_y zawiodą nadzieje na szybką wygranq na frontach francu~ 
sk1m i rosyjskim. Xiemcy doskonale oceniały strat8aiczne zna­
czeuie cieśnin, których zaLlokowanie równało się 

O 

nałożeniu 
strrczka na szyję Rosji. W rzeczywistości, z chwilą wybuchu 
W?JllJ: między );iemcami i nosją, morze Bałtyckie nie moo-lo 
w1ęceJ służyć, jako droga morska dla handlu rosyjskiego. Po­
zostawały więc 2 inne drogi: I) morze Diale, które znaczna 
~z.ęść roku było blokowane przez lody i miało niedogodną, cUuo·~ 
1 Jednotorową linję kolejową do Archangielska, 2) Daleki Wsch6d 
z portem Władywostok, do którego linja kolejowa ciągnęła się 
pr_~ez 5000 klm., 3) morze Czame, które było położone w po­
bl1zu zbożowych ośrodków i które miało najkrótsze połączenie 
z morzem bródziemnem. Z powy:i.szego widać, że cieśniny od­
gry~vały dla Koalicji pierwszorzędną rnlę strategiczną, nadto 
RosJa .ze swym niewyczerpanym zapasem rezerw ludzkich miała 
bardzo słabo rozwinięty przemysł wojenny, a więc potl'i:ebowala 
~,r czasie wojny statej pomocy zachodnich aljantów, dostarezaj~c 
im wzamian za amunicję i sprzęt techniczny zboże, naftę, 

drzewo, a niewykluczoną też była możność zasilouia frontu 
francuskiego wojskami rosyjskiemi. O tern wszystkiem bardzo 
dobrze wiedziały Xiemcy i od 1912 roku prncowaly :w poln ie 
konkretnie w tym kierunku, aby zniszczyć w Turcji wszelkie 

wpływy Koalicji. Rok Hl15 do,~'iódl_słuszności n.i.emieckich przo­

W1dywai1, gdyż wszystkie klęski woJs~owe H.osJI .. w tyn! rnl~u 
były spowodowane bezpośrednio brakiem amunWJl, a posrodn10 
zablokowaniem Dardanel. 

. Przed wojną Xicmcy J?racowa}y dJTlon;atycznJe w tym 
~1erunku, aby odciqgnąć HosJę o<~. I• ranc.11. ~ ast~prne stara_ly 
Rtę zapewnić sobie neutralność Angl,11 na WJ]Jadek ,~·01ny z FrancJą. 
Ccty ich starania w tym kiernnku stopmowo paliły na panewce, 

te1~1 goręcej zaczęły pracować w T_ur~ji. r ;~Ilo?o-tm·?~1d mch, 
ktory miał zwiastować nową. erę w zycn~ 1 t:rcJi,_ ;aw!odl pokła­
d_ane nadzieje, gdyż po woJn~ch .. u~lkanslnch_ I ~!'CJ~ okazała 
się w takim stanie dezorcramzacJI I demorahzacJ1, ze trzeba 
było o·enJ· alff\'Ch kierownikó~' i warunków spokoju wewnętrznego 
. b .J t „ ł 

I bezpi<'czeiistwa zewnętrznego, aby , wo_rcza pra~a sp~:heczno-
pa(istwowa mocrła pomyślnie posmvae się naprzoct. ~ a czele 

organizacji politrczuej rnlodo-turlnh~' stal ko~rntet. wykonawczy 
z 40 czionków, i Ha czelo tego kon11tetu ~tah ~rzeJ ~łyktatorzy: 
Talaat, Enwer i J>żemal. Byli to typ?w1 kai:Jerow1cze o syl­
wetce moralnej raczej ujemnej, lecz ka~c.ly z nwl~ b;ył obdarzo~y 
twardym charakterem, silnemi nerwam_1 1 pra„w~lzn,v!e wscho~lrną 
zdolnmfoią do intryg i zakulisowej cLzialalno~c1._ I alaat_ zaJlno­

wał się sprawarn i .wewn<Jtrznemi, Enwe!' - w0Jsk1em, a Dzemal -
marynarką i nadto uyl guucrnatorom l\~nstantynopola. Wodzo­
wie ci za wszelką c0nę chcieli utrzymac władzę w swych rękach 
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i nie widząc możności działać pokojowo i kulturalnie, zaczęli 

stosować ternr i bezprawia. Teroryzowali sułtana )loharneda V, 
który był marjo1wtką godną pożałowania, te1·ol'yzowali innych 
ministrów, teroryzowali wszelką opozycjf;;. W nich to Xierncy 
znalazły doskonałych partner6w, zaprzedanych ciałem i dup,zą. 
Enwer, kt6ry otrzymał wyszkole!lie wojskowe w Xiemezech, był 
sprężyu ą nwhn germ an ofilskiego. W narodzie tureckim jednakże 
:'\iemcy nic miały zb:vt dużo zwolenników. Odwieczne wpływy 
Anglji i Francji vuścily glftl>okio korzenie, lecz toror zaglu~zal 
gtos opinji publicznej. Ambasado!' 11 iemiccki baron \'Oil \Van­
gon h 1_: im byt typowy rn jun krem prns kim i dyplomatą n iem i ee kie j 
~zkoly, 1~zyli lH'Z ~krnpuł(>w. Xikt nie wiodział w chwili wy­
buchu wojny ś,riatowej, że w tym samym momencie Turcja była 
związana tajną umową z Xiemcami i że właśnie na podstawie 
tego traktatu 1n·zyb,da do Turcji w 1H13 rnku niemiecka misja 
woj:-,ku\\'a z generatem Limanem \'Oil Banders na czele. 

(}dy rozpoczęta się wojna światowa w siol'pniu rn 14 1·., 

zagadnienie hatkaf1skie nabrnlo RpocjalneJ ostrości tak dla Koa­
licji, jak dla Xiemiec. Dytilomaci obydwuch stron wysilali Rię 

przyciqgnąe Tnreję 11a swoją stronę, lecz w danym wypadku 
Xieme? mieli więcej szans na powodzonie. X astępująco opinju 
wy bit niojszych męż,,w stanu Koalicji dadzą bardzo dobro wyjaśnie­
nia w trj matorji:. Sir Edward Grey, angielski minister Rpraw 
zagrnnicznych, zaliczał Turcję w chwili wylrnchu wojny świato­
wej do l'Zędu tych pa11:::tw ueut1·alnycli narazio, kt<frych sympatjc 
~~! albo ,v jTaźn io pi·oninmiockie, albo też mają oni konflikt z jed­
nym z czlonk(iw Koalicji < >toż Turcja miała w Hosji odwiecz­
nego swogo wroga I>o tej grnpy pa11stw Orey zaliczał l'(>Wnicż 
Butgarję i RzwecjQ. 1\mbasado1· amuryka(1ski w Konstantyno­
polu ~lorgonthau ujął stano\\'isko Xiominc wzglf~dom Turcji na­
st~puj,1co : ,, ?\ionie y okazaty si ft dot yclu·zas prawie j ed yu om 
mocarstwem, które zupPtnie ni<' zagarnęło ani kawałka ziemi 
tureckiej - fakt, kt<'H'Y im da wal zn acz ny atut morn! Il y". \\'in­
st on Ch urc li ill dat n aRtępującą ocenę pogląd(>\\' młodo-t urk6w: 
,)llodo-tmcy patrzyli w stronę Xicmiec i instynktownie byli 
pociągani przez nie i<'.h wojskową organizacj:i. Rtm-1znio mrn­
ża li on i Xiemc y, jako dom in ująeti potęgę kontynentalną: znaczua 
iloś6 z po~r()d niell otl'zymala wykształcnnio wojskowe w Hor­
linie i byli oni oczarowani ~wiet11o~cią i potęgą pruskiej orga­
nizacji. Oni widzieli .kolosa rosyjskiego stale rozwijaj,1ccgo si1,; 
na wschodzie i na pMnocy i, jcżolihy .. \uglja została ua uboezu, 
od kogo Tul'cja mogłaby dozna(: opieki, jeieli nie od miecza 
lelltofo-1kicgo?". 

\\' piorwszyc· li dn iae h wojny zaszl y dwa wy pad ki, kt 6ro 
zdPcydowanie utrąciły wpływy koalil'ji .w Tur,·ji, a j0dnoczcśnio 
podniosły popularność XiemiPc . 

• J t'Szc:zo pl'znd wojną Turcja obstalowała w A nglji dwa 
pancerniki, na kt<'ire cały nar6d turecki złożył się doln·owolrH_'mi 
datkami. To pancPrniki miały zapewnić Turcji prze\\'agę \'i~ ,'t dR 
nr0<1 ji, kt<'ira po~iadała stoRunkowo duią l'lotę, jak 11a ~tosunki 
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balkańsl~ie, tembardziej to pancerniki były pofrzebne w HH4 r., 

bo Grec1a zt~o~afa w czer~vcu . 1~14. ~·oku ~akupić w Ameryce 

dwa pancei·ndo: ,,Idaho" 1 „M1ss1ss1p1", ktore woszłr w skład 
gr~ckiej floty pod nazwami: ,,Kilkis" i „Lemnos''. Trzeba 

wziąć pod uwagę, że Turcja uważała n-recj~ za H\\'ego druo-ie(J'o 

po Jtosji odwieeznego wroga. nrecja marzyła o odzyskaniu 

SW~] starej historycznej stolicy -- Konstautynopola, 1(-?cz po 

wołnach balka{1skich udało jej się tylko oderwa(: od Turcji kil ka 

du:-ych wysp. Hównież Rmyrua'"' była pnrndmiotem greckich 

poządaf1. .Ameryka, sprzedając Grecji pancerniki jeszcze pnrnd 

":Ybuchem wojny światowej, liczyła na to, że w ten sposób uda 

R1ę wykluczyć możnośf napadu Turnji ua 01'8cję Ody właśnie 

w _ko11c~1 lipca 1914 roku zatoga tmecka przybyła do Anglji dla 

ObJ~cia w posiadanie pierwswgo pancernika, a dru:.ó byt na 

":Yk.011czeniu, to okazało się, że A nglja zai·ekwirowała ju dla 

S1elne. Z tego powodu rozżaleniu Turków nie hylo granie. 

Ambasador angielski w Konstantynopolu sil· Louis l\Iallct łJyJ: 

Właśnie zajęty tructnomi pertraktacjami z l'ząchm1 tureckim, gdy 

Z~Rzedł drugi nieociekiwany wypadek, któl'y wproM zmienił 

lneg wojny światowej w sposób szybki i nioprzowidywany. 

. 10 sierpnia 1914 roku niemieckie krążowniki ,,Goeben'' 

I ,,Breslau'' weszły do cieśniny Da1·danelskiej za zgodą rz~idu 

tureckiego. IIistorja śróciziamnomorskioj podróży tych rlwuch 

krążownik6w była niezwykłą i sluRznie wypowiedział ambasa­

dor ameryka(1ski w Konstantynopolu l\Iorgenthau naRtępujące 

zdanie: ,,Wątpię, czy kiedykolwiek dwa okręty wojenno ocle­

graly podobną rolę w historji". Niemcy mieli w . tym wypadku 

P!'awdziv.re powodzenie, bo uietylko te dwa okręty zdołały cało 

UJść, ale octegraly nastf;pnie pierwsz01_-zędr:ią !'olę. _polityczną, 

powodując wystąpieniP Turcji po stl'Ome Niemrnc 1 ,v ten Rpo­

R<>b izolując Hosję <'alkowicie. 

Krążowniki te pod dowództwem admirała S~mchon znaj, 

dowały się w portach austrjackich, gdy dnia 29 lipca. rn14 r. 

po zamachu w Sarajewie admirał został upl'zedzony przez rząd 

n!emiecki, że sytuacja polityczna j:st ba1:ązo naprężona. !)o­

lllewa% tajna konwencja morsk~ pa11st~v. tro~przymierza ~ konca 

1913 roku przewidywała w razie mob1~1zacJ~ !rnncontrncJę floty 

~vłoskiej w l\[ossynie, floty austro-węgierskie] w Augusta (na 

Sycylji), a kl'ążownik6w niemieckich. w Neapolu lub .Messynie, 

zależnie od okoliczności, prieto adm_1ral Soucl10n na ,,Goeben" 

udał się do Brindisi, slqd po pr_zyl~l~z~nin się ,,Breslau" wy~u­

szyl do ~Tessyny. Trzeba nac~mw111c, ~e te ct,~va okrętr posia­

daty pierwszorzędne zalety lwJowe. ~,C.-~eben o t~?1~az1: 22000 

tonu był uzbrojony w 10 dział· 2~ .?rn 1 m1~ł. s~,rbkosc 28,h. w.ęzła. 

Opancerzenie miał 28 cm na lmJI :vodneJ 1 2.u cm na w10zach. 

,Tego salwa burtowa zawierała 10 dział 28 cm 1 ~-15 cm. ,,Bre­

Hlau'' 0 4200 tonnach miał szybkość 2?,G węzl!ł 1 salw~ burtow~i 

z G dział 1 o cm. Były to więc zupelm_e wspolczes~ie ,1ednost~1, 

~t<'ke pod względem szybkości p~·z~w)'."zszaly wsz~llne fr3:nc?skie 

I a11giolskie jednostki w morzu ~1·odziemnem. J,ozwątp1erna, te 
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cl wa krążowniki były przeznaczone przeszkodzić Francuzom 
w przewiezieniu 19-go korpusu z Algieru na front zachC'dni, co 
hyło dla Francji pierwszą i natyclnniastową konicnznością. 
,Jednakże, konwencja morska 1r<>jp1·r.ymicrza nie została wyko­
naną, gdyż ani flota włoska nie skoncentrowała się w Messyllie, 
an i aust1·0-węgicrslrn w ... \ugusta. ...:\dm ira l Souchon znalazł f-\ię 

\\' trudnej sytuacji. ladująe ,n;giel 2-go sierpnia W• Jlessynie, 
r.dala od Xiemiec, bez dokładnych informacyj o syt.nacji i hez 
możności. liczenia na jakąkolwiek pomoe. l\Iając intuicję . szczę­
śliwego dow6<lcy, Sonchon or:zekiwat lada chwila otwarcia dzia­
lH 11 wojen nyeh między Xiomcami i Francją. .X ie czekając na 
odna:foy rozkaz, przc1·ywa ładowanie m~gla o północy, wycho­
dzi na zachód, auy zmylić czujnoś<\ a stamtąd bierze kurs na 
południe. W drodze otrzymuje radjo o wypowiedzeniu wojny 
Francji ( depesza z Berlina dono~dła, że Francja wypowiedziała 
wojnę Xiemcom) i rozkaz skierować: się do Konstantynopola. 
Souchon zdecydował się jeclnakże lJom bardować wybrzeża ~\J­
gieru, aby odeiqg1qć w tą stronę uwagę flot sojuRr.niczych 
i aby sobie ułatwić'. w ten :-;pos()b od wr<>t. Dokonawszy 4-go 
gierpnia rano uplanowanego l>omha1·dowa11ia miast Btmo i Phi­
lippeYille, Rouchon postanowił wt'<>Cić do ~Iessyny po węgiel, 
a stamtąd ucieka(: na wRchód. \\' powl'Otnej drodze 4-go sierpnia 
Souchon spotkał się z angielską oRkadr[!, która go nie zaatako­
wała, ponieważ angielski dow(idca miał rozkaz nie rozpóczynae 
kroków wojennych przed formalnern wypowicdzPniom wojny. 
Ostatecr.nie, szczę:mwa gwiazda dop1·owadzila niPmiockie ohęty 
do Messyny 5-go siel'pnia o ~wicie. ...\dmi1·al Souchon wiedział 
już przez radjo, żo \rtochy 3-go sierpnia ogłosity neutral noś(:, 
a Anglja o północy rozpoezęła Rtan wojny z Xiomcami. Souchon 
postanowił nie tracąc ani chwili ładować węgiel, który z trudem 
zdołał zdohyr z niemieckich okl'ętów handlowych. W trakcie 
lad0wania 5-go sierpnia popołudniu dwaj oficero\\'ie wloRcy 
przyL>yli do niego z oznajmieniom, io z powodu neutralno~ci 
·wioch okręty niemieckin winny opuśni~ port w ciągu 2-1 go­
dzin, w przeciwnym bowiem razie zm'\taną internowane. Przy­
tomność i Lystroś(: umysłu niomioekiego admirała ul'atowała 
sytuację jego okręt<h,,. .\lianowicic, Souchon potwierdzając od­
bi6r deklaracji włoskiej, oświadczył jednocześnie oficerom wło­
skim, że term i n 24-cli godzi n liczy się od eh wi I i otl'zyma n i a 
zawiadomienia. W ten spos6h Rouchon wyta1·gował lG godzin 
cr.a~m. co mu pozwoliło uko(1ezy6 ładowanie w,~gla. G-go siPrp­
n ia przed wyjściPm z Messyny Beri i u zawiadom ił Souchona, że 
KonRtantynopol nie zgadr.a Rię przyją<-: okręty niemieckie, 
a .\ust1·ja nie możo narazie wysła<': swą l'lot.Q na jego spotkanie, 
przeto rz:1d n i<'m i ee ki pozostawi a mu wo! n ą rękę w wyborz(• 
czy austi·jackiego portu wojennego Pola, PZY też Konstantyno­
pollt. \V tym stanin rzcezy kqżo\\'niki niemiN·kie OJHIŚ<·ily 
.:\IPssynę (i-go sierpnia przed wit•czo1·ern i ~OU<'hon postanowił 
działa0 zależnie od okoli,·woś<·i. Od sanwgo wyjścia z ~Icssyny 
śledził za II inm i P1~ ki Plll i k ru żmrn i kam i a twiP Isk i lekki krażown i k . n . 
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,,GI~uce~t~r", który a1~i na kr?k niP odchort~ił. 8ounhon posta-
11ow1! uzyc foi·telu, ktory mu 1 tym ra:wm się udał. Wziąwszy 

zdecydowanie kurs na ,.\drjatyk, Souc-hon postanowił zmieni'ó 

~curs na morze Egejskie, jak tylko bęozie miał pewne szanse, 

ze d1:oga 11a wschód jest wolną. Ostatecznie tak mu sie ndal'o 

zmyl!ć czujno~(' wroga, fp pomimo prz0śladujqcego go ,.Cllouco­

stor~' manewr się nclał. ,,Olouce~tm·'' z; powodu braku wc1ula 

mus1a~ ::t,~ w1·6ci ć: od przy ląd ka greckiego ,,:\fa ta pan". Pomi~1o 

t.~g?,. ze ~ouclion był uprzedzony o odmowie Turcji wpu~cić cło 

c1e.,rnn niemieckie okręty, postanowił on jednakże spn>lJow:=i.6 

sz~~zęifoia, ponieważ pokładał dużo nadzieje na ambasadorze nio­

!1,11eckim ,·on Wange11hoimic, z którym był już w kont:akciP. 

I en i.ostatni przy pomocy Ifowc1·a zdołał wydusić od rządu tu­

r?ek1ego zezwolenie, to też gdy kl'ążowniki niomieckir u lrnzaly 

się 10 Rierpnia o godz. 17 kolo przy ląd ka IIe!lcs przy wejściu 

do Dardanol, tu 1·ockie torpedowce cze kały .i uż na u io. W Ko u­

sta nty~opol u powstało, z 1w"·odu powzi<;1 oj przez rząd t.u 1·pc ki 

U-~o sierpnia decyzji wpuś(•.ić „nool>on" i „B1·eslau'', wiol kio za­

~nieRzanie dyplomatyczn,). Koalir,ja Jiezyla na noutralnoś~ Tm·cji 
1 na RZanowanio przPz nią prawa mifidzynarodowogo. Uiokawą 

ll~vagę dal w tej Rprawio amhaRaclor .:\f orgentliau: ,,Liczc.tC na 

n I~naruszalność pra \V międzynarodowych, flota bryty.iska za_j<:;;la 

k~zdy punkt, przez kt<'H'y lliemieekie ohęty mogłyby ujść bez­

prncznio - za wyjątkiem Dardanel''. l'\ a intenvoncję ambasa­

dor6w koalicji, rząd turecki oświadc1,yl, że „noeben" i ,,Broslau'' 

zostały przez niego zakupiono od rządu niemieckiego w celu 

zapełnienia luki, jaka powstała z powodu z:al'okwirowania przoz 

Anglję dwuch tunwkich pmiceruik<>w. :\'"aturalnie, że rząd 1.u­

i·ocki o§wiadczyl przy okazji o swych pokojowych tendencjach, 

Rko11cz;yto sir, na tern, ;i,o Koalicja zgodziła się na krok rządu 

tu.reckiego pc;rl warunkiem, żo załogi niomiecl_de ~ostaną natych­

nuast wydalone. ~ aturalnio, ;i,e rząc! tu ~·nclo o_h1ec_ał to zrobić. 

Dalszy bieg wypadków P?toc~ył ~1~ Jednakze ID!H! ~irogą. 
W tym właśnie czasie angrnlsk1 m I urn ter maryna1·k1 \V mston 

UJ1Urchill wypowiedział się:. ".Od. samego począ~k~i w?jny nic się 
111e spodziewałem od Tm·cJI 1 nuatom co do rneJ du~rn obawy''. 

\Y(iwczas to w Konstantynopolu zapanowała p1·awdz1wa dykta­

t.m·a niemiecka, dowodzona przez a!llbasac~ora Yo11 ,\Taugen­

heima, któremu z jcduej strony sekun_d?w~b mfoclo-tmcy ~ Ta­
alatom i Enwm·om na czele, a z drug10J strouy gellerał Lnnan 

yon Sanders, reorganizator arrnji turec_kicj. !>n:yhy~fo „GoeLo?'a" 

1 ,,Breslau'' jeszcze hardziej wzmo_crnlo rnmmeck:1e st~nowrnko 

w Konstantynopolu i w nast~pst~n~, o~i~~rato rdo~,ydnJącą rolę 
w ostatocznmn ustosnnkowanm się l Ul c.11 rlo \\ alczących stron. 

Ifistorja ,,noe!Jena'' i „Br~slau" ~~lbila ~i\. fataln~e n~ 

dalszym eiagu wojny i to na mokorz:ys~'. _Ko~1ICJI. Angielsln 

aclmi1·ał Wil~on ujął tą sprawę bardz:o_. zw1.ęzl~ 1
1
1?eczowo_. w~­

kazując za1·azem przycz:yny powodzerna nLCllll~CKl?ll. kl'ązOWill­
k(iw, w naRtępuj.1 cyc!l zdaniach; ,,Hz.}d tm·oc:,k:, os~v1~d~zył, ie 

dwa okr<tty niemicckw zoRtały zakup10ne pi zez mo6o 1 od te.i 
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chwili zostały wcielone w skład floty tureckiej. Ta farsa została 
wymyśloną ctlatego, aby zachować pokój z Koalicją w czasie 
kiedy Turcja wyko11czata Rwe przygotowania. Koalicji wydało 

się bardziej !llf!drcm wiel'zyć w dolJ1·ą wolę rządu tureckiego. 
To była dla niej klęska, że te dwa okręty niemiPckie zctołały 
się wymknąe. l\·ieezka ,,no0lw11a" i „B!'rslau" powinna byó 
przypisaną gltiwnie hl1-:dom admirnlicji ang-iolskicj i francu~kiej, 
spotęgowanym przez RZel'eg nadzwyczajnych przypadków sprzy­
jających niemcom'· . 

. Jednakże, Rtanowisko Koalicji nie było latwem. WkrMce 
po przybyciu niemieckich krążownik6w do Konstantynopola, 
ambasador angielski )lallet ostrzegał rząd angielski, że uważa 
s_vtuację za krytyczną i już W<>wczas wysuwał myśl Rfor~owania 
Dardanel przez flott-;:. Ciekawio ujął stanowisko .\lalleta sir 
Edward. Groy w swych· pamiętnikach: ,,::\lallet, wysilający się 

w Konstantynopolu wobec wszystkich tych faktów do przekona­
nia Turcji, aby pozostała nautraluą, IJyt podobny do generała, 
który dysponując :-:laL>ym zapa~em amunicji i pozbawiony cięż­

kich dział, otrzymuje rnzkaz utrzyma6 pewną pozycję przeciwko 
nieprzyjacielowi, dobrze wyposażonemu w eiężk,t al'tylerję. On 
wątpi bardzo w moż11o~ć utrzymania się, ale muRi się wysilać 
czynić to, jak tylko mo'i.na najdłużej". Gdy dzief1 pMniej po 
przej8ciu hążowników niemieckich eskadra angielska ukazała 

się u woj8cia <lo I >al'Clanel, Turcja oświadczyła o zamknięciu 
cieśnin z powodu neutralności. Koalicja poRtanowiła wtedy 
zablokowae ciL·~niny, wyznaczając w tym celu kilka okrętów. 

To łagodne postępowanie Koalicji miało głębokie powody. Anglja 
za wszelką cenę chciała przedłużyć pokojowy stosunek z Turcją. 
X asta wal na tern Lord Ki tchener, kt6ry pragrnil zorganizować 

obronę kanału Suezkiego i zapew1iić spokojne przej8cio trans­
port6w wojsk kolonjalnych z oceanu 1 ndyjskiego na morze Śd,d­
ziemno. Polityka angielska wytkra~ła sobie narazie dwa celo: 
1) wstrzyma<: wojnę z Turcją jalrnajdłużcj, 2) nie sprowokować 
tej wojny, aby w następstwie można było udowodnić, że Turcja 
była stroną atakującą. Ten ostatni punkt potrzebny był dla 
uspokojenia opinji muzułmanów w kolonjaeh angielskich. W dru­
giej połowic sierpnia Koalicja, chcąc upewni6 Turcji~ w swych 
dobrych względem niej intencjach, zagwarantowała nienaruszal­
ność joj terytorjum i ouiccata w razie zachowania neutralności 
daf jej po wojnie powne przywileje ekonomiczno. ItoRja też 
nie pragnęła wojny z Turcją z 2 eh powod1hr: 1) nie chciała 
ostateczni<' pozlrn wi('. się nadzicji co do komunikacji przez cie­
śniny, 2) wycofała z Kaukazu na !'ront niemiecki wszystkie woj­
ska, pozostawiając nad turecką grnnicą tylko jeden korpus. 

Ofenzywa austrjaclrn na Serbję napelniata niopokojem 
Koalieję. \\'idocznem było, że sama ~erllja l>ędzin muf-;iała 
wcześniej ezy pMniPj ulN: przpwadzt• licwbru~j, o ile Koalieja 
jnj nie dopomoże. Opr<'>cz wi,~c napr~żo1wj sytuacji w Turcji 
ogc)lna sytuaeja na Batkanach była ni0pewną w tym pamiętnylll 
si rrp 11 iu mu 1·. Tlll'('ja l>rzwzględ n ie żywiła n it1na wiś(, do nl'(~cji 
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i hy~o _cło przewidzellia, że przy pwrwszej pomyślnej okazji 
rzuci się na llią. Chwila była o tyle pomyślną, że Sorbja nie 
byl~Ly .w st~nie przyjść. z p_omocą napad~iętej Grecji. Kluczem 
do 10zw1ązarna tego przesilema była BulgarJa, która zao-adkowo sie 
zac!10wywala; X!~mcy na _wyścigi z Koalicją sta~·ały się zjednać 
sobie Bulgal'ję ... ~ a ost~~nia rekl~mował~ !oryto1·Jalne ustępstwa 
ze str~my Ser?JI I qrecJI,. na l~tore ani_ )edno_ ani drugie pai'i­
stwo zadną miarą rne chciało się zgodzie. A lJanci prowadzili 
mozolne p~rtr~ktacje z ~1~łgarją, lecz XJem~y n~ialy ~ą przewagę 
nad KoallcJą, w mogły .1eJ wszystko olnecac, me maJąC żadnych 
z~bo"·iązai1 ani skrnpuMw tak względem Rerbji, jak Grecji 
\\ miarę rozwoju wypaclk6w niepokój w szeregach Koalicji 
wzrn~tał. Opanowanie cieśnin i zajęcie Ko1rntantynopola coraz 
l>?-rd~iej wyda wato się jedynym skutecznym środkiem wytrącenia 
hron I z ręki Turcji, a tern samom i Bulgarji. 

,J eszczo rn siPrpnia Grecja za proi>0u owała Anglj i swą 
~1,lat'Y:!iarkę i porty oraz 250.000 wojska dla ctziala11 przeciw 
I nrc.11. Propozycja l>yla kusząca, gdyż za j0d11ym zamachem 
~nogła zapmvnir koal1eji zabnr.pi<1 czanio sytuacji na Bałkanach 
I dopomożenie Serbji .. Jednakże zjawiły się l>ardzo poważn8 prze­
Rzkody, którn zmusiły Anglję do odrzucenia greckie.i oferty. 
Pn~e<lewszystkiern w gt'ę wchoctzila podejrzliwość rosyjska, która 
upatrywała w greckiej propozycji chęć usadowienia się Oreków 
w Kon8tantyuopolu. Xastępnie, Koalicja obawiała się natych­
miaRtowego ataku Tlll'cji i Bułgar.ii na Grecję, co mogło się 
Rko~lCzyć dla tej ostatniej katastrofą. _Op1~ócz teg_o .Anglja nie 
chciała wystąpić w roli strony napadaJąceJ. Angielska dyplo­
macja pokłactala jeszcze nadzieję na to, ~e ambasador Mallet 
zdoła przy pomocy zwolennik(>W polrnJU utrzymać Turcję 
w neutralności: 

ltząd angielski pos~.auowil jednakże czynić wysiłki '!:' dal­
Rzym ciagu nad stworzen1em 11a Bałkanach konfederac)l bal­
~a6skiej, · w Rklact której weszlyl>y: Sel'l,ja, Orecja, Bulgarja 
I ltnmunja. W tym c~elu został wysłany na palkany J\L X~rnl 
Buxtou, wytrawny znawca Iokalny~h ~tosunkow. Hządowa 11;1-
~trukcja, k:t.órą on otrzymał, a ktor~ była ~redagowaną ~rna 
31 sierpnia przez \Yinstona Ch1~r.oh1lla, zawierała nas!ęp~Jąc~ 
Rprecyzowanie zasadniczych rnysl1 :_ ,,.Jest 1·~ec~ą na1wyzszeJ 
ważności dla rozkwitu przyszłego panstw lrnlkansk1_ch, aby mogły 
one dziatać wsp(dnie. Tylko drogą r~ldamowama od :\u~tr]I 
obszal'(hv, które .z natury rz~czy nalezą _do. ras l>alka~1Sk1ch, 
można J,ędzjo otrzymać środki do, r.aspokoJema p_otrzel> 1 Rlus~~ 
nych aspiracyj wszy~tki~h tych 1~an~t\\:, . St;~·01:zern~ .konfederacp 
~rntkaiiskiej, za wieraJąceJ BulgarJę, Se1 ljJę, Czai nog01 ze, RumunJę 
1 Grecję, dosyr mocnej aby oclg:'Y'~ae reaJną rolę }" przezna­
czeniach Europy, powinno l>yr !'ycze_n1em . wRpolnem ~ych 
WRzyRt kich naro<l() w. Uo.wltaty WJ woJny rn ~ są . wątplnv~ : 
wcze8niP,j czy p(>źniej Xicnwy bęctą, z~~lodw1_10 _1 pol~1te, 1~ ustl']a 
po<lzielona na swe częś<.'i Rkladowe'. Ie wyR1lk1 angielskw roz-



biły Rię _jod nakżo „ i,owoct u nirmożli wości pogoctr,on i a t erytorjal­
nye h sprr,ecr,nośl'i Hułgarji z Serbją i (;recją. 

Xa poc·zątlrn wrw~nia .\nglja ouawiala się wystąpi('llia 
Turcji pod wpl:nvrm ma1·~zu niemieckiego na Paryż. < )ba wiała 
się te;i, i o los Turcji. Czum bardziej wzrastały oha\,:Y, tembar­
dz1ej na1·;,ucała si(J myśl Rforsowauia Danlanel. .Już 1-go września 
zapalny i ene1·giczny mi11ist.e1· a11gielskiej marynarki Winston 
Chu1·chill n~tpiHal do 8Wfa ~ztabu generalnego armji generała 
:-:it· Chal'lE~s Dou~la:--, p1·osz:ic go o pilne pt·ze~tudjowanil! możności 
zdouyeia pi'>lwyspu (;_allipoli 1m,;oz armję gt·ocką o dostatenzncj 
li czeuności. Przytem zaznaczał, że colom opanowania U all i pol i 
jest umożliw1enie flocio ~ojuszniczoj dosta,~ się do moria )l{ar­
mara :J wr1.e~nia 0;Juglas odpowiodztal, że ope1·a,Jja wydaje się 
bardzo t.rudn,i, Inez wykonalną, o ile będzie p1·r.e1n·owadzona 
p1·zoz GOOOO wojRka, ,, czt·go jodna polowa powinna wylądował-; 
nie~podzianie i zająe tyło torytol'jum, ile b~dzie mużliwPm, oraz 
trzyma<~ się na za.iittych pozycjach przez 1 ycil:i 011, dop<>ki ni o 
przybędzie z Ornej i druga polowa. 4- \\TZU811ia ( 1 l1Lll'(~hill r.a 
aprobat:! ministi·a spn1w zagranic:,mych pisze do Rzefa angiel­
skiej mis.ii mo1·skie.i w .\ te11acl1 kontl'-admirala Kerra, polecając 
mu p1·zm;,tudjowa<-: ,r porozumil~niu z g1·l•tkillli sztabami lądowym 
i mor8ki m plan dział ai1 11 a wypadek wojny z Tul'cją . Ad mi raliC'ja 
przewidywała w tym wypadkn utwo1·zpnie ~pecjalnf•j e~kadry r. flo­
tyll~! torpedowców pod dow6dzt.wem w~pomnianogo Kerra. ,\ rmja 
grecka, mając zapewnione pauowaniu na mo1·zu, powinna zają<' 
Gallipoli, poczem flota angielska p1·zedo~talaby si~ do mol'za ?\Iarma­
ra i zn i14wzyla h y okrt~t ,Y tul'ee ko-n iem i uekie. tł \\TZO~n ia Kerr przy­
Rlał odpo,viodź, w kU>ruj wyjaś11ia, ż<i <;1·1•1·ja powa:i.niu obawia 
się Bulgarji, w kt<>J'(ij pokojowo RłOWJl<• g'l'Hły Zll)>Płnio niP wiorzy. 
Poza tom armja grecka czuje się na sila1'.h dziatae przeciw Tul'cji. 
Dla zajęcia Gallipoli nl'Ccja reklamowała od .\nglji ~ kl'~żowniki 
linjowe, 1 ~ffążownik pancerny, !l krążowniki lekkio, flotyllę 
kontrtorpedowe6w. \V kohcowem zdaniu ,·aportu Ker1· wRkazuje 
okoli,~o ,\lek:Ha11drntty (.\zja MniL~j:4za\ jako drngi mo:i.liwy punkt 
dla skutoez11Pj opl'I'a<·ji prweiw Tu1·cji. \Vidr,:ic trndno~ci "~ za­
hezpioczeniu (~l'enji od stt'ony Bułgal'ji, Uilu1·,·hill wpadł na myśl 
uzyskać kol'pus ,,·ojsk od Hosji ,r <·el u sl'or~owan ia <; c11l ipol i, 
s1n·o,rndzaj:!c go przez .\ rchangiolHk I ulJ \\'lad.nro~t ok. .Jego 
zdaniem „cena, kl(il'ą tl'zehal>y zapłacie za zdol)ycio Callipuli, 
będzie bez wszelki(?j wąt.pliwośei wyHolq, ale nie hyłoh5' wów­
czaH wojny z Tui·eją. I >ohra al'mja w i"iOOOO ludzi i panowanie 
na mo,·zu, to koniec gl'oźhy lUl'lH_·kiej". Ulrnrelrill :!.łożył odno~nq 
notQ .w tPj Hpt·awi<· min HIH'aw r.ag1·. Uroyo\\'i, ktt>l'ct zbiegła si,~ 
z depo~z:! od rzqdu rosyjskiPgo, za wiadam iająeego o S\\'(•j tnul1wj 
~ytuacji na gTani<·y t1u·0ckiPj r. powodu przerzu,·pnia w~zystkich 
sil na front niPllli<•cki: na Kaukazin pozostał tylko jrdP11 korpu~. 
Pon ie waż ani Francja, ani . \ ngla n i0 miała wo l ny,·h l'f>Z<'l'W, 

a op1·6ez tego i;;ytmwja na zachodnim fr01wio hyla niepe\\'ną, 
przeto Grey od not.ował na no<.'in Chm·chilla: ,.l:ofo-ja nie jc•f-:t 
w ~tanio dać jakąkolwiek pomoc przeciw TmeJi. Zupełnie nie 

22 



P 1:?jmuję perspPktywy otwierającej się w morzu ~r6clziemnem 
1:/~ o ~}? n~stąpi zde~ydowanie_ pewna zmiana sytuacji w~ 
I 1 ancJI . \\, ten spos()b zupohuo odpadła narazie możliwość 
R~~1·sowan_ia_ Dard_anel! al>y . wk~·ótce zn_own wejść na porządek 
{\z1enn~ JUZ w mneJ formie I przy mnych okolicznościach .. 
( )1m·?l11ll był zupełnie pewny, że Turcja wyst~1>i po stronie 
~1.em:~.c i dzial~t pod znak:em ":iary, ~o inw~zja !łiemiecka we 

I an~y zostame odpartą. HosJa zamepok01ła się zamiarami 
AnglJ1 co do sforsowania cieśnin i zajęcia Konstantynopola do · 
tego stopnia, że koalicja poczuła się zmuszoną publicznie uznać 
IW~tensjo rosyjskie, choe to l>ylo wręcz przeci wue dotychczaso­
~V<'J polityce tak ~\ nglji , jak Francji. Powyższy krok był nio­
zl~1;dny, aby uprzedzić silną w sferach rosyjskich agitację nie­
~n'~?ką, kt(ira pchała I:osję do zawarcia odręl>nego pokoju 
z Nrnmcami. 

( :dy w .Anglji tak upol'czywie myślano nad zdobyciom 
Dal'~lar_iel, w Konstantynopolu wy paci ki szyl>ko toczyły się na­
przo~l I to w kierunku, nadawanym przez .:\'iemC)'· J>o przybyciu 
do ho11~tantynopola ,,(:ochen'' i „Breslau'' hyły owacy.inie wi-
1,ano fH'ZPZ ludnog~ t m·eck,!, w urnyRłach których mimowoli 
P<>wRta wa ło por1>\\'n an ie między postęp o wan iem Anglji, kt<>ra 
za1·ekwirowala Turcji dwa pancerniki budowano ze składek na-
1·odowych, a postępowaniem Niemiec, które ustępują im w kry­
tycznej eh wili dwie ws pan i ał,~ jednoRtki bojowe. Oc"ywiście, żo 
w zakulisowe machinacje byli wtajemniczeni tylko czołowi przy­
wódcy ówczcRnej młodo-tureckiej dyktatul'y. Wkr6tce po za­
!{otwiczeniu przed stolicą turecką,. k.l'ążownil~i .niemiecki? przy­
Jęly nazwy „Sułtan Selim" i ._,~Ied1l11'> wyw10s!ly turecki~ l>an­
dcry, a załogi przybrały feski tureclne na głowy. KomedJa była 
U~o[1czoną. Załogi niemieckie nietylko P?zostały na swych 
ll11eJRcach, ale wkr6tce admirał Souchon objął władzę nad całą 
flotą turncką. ' 

Eskadra angielRka pod. :l<?wództwem wice-adl!~il?l.a Garden 
?d 11 sierpnia pil nowala we1scia do Dardan„el. ~ ;iesm u_y były 
Jeszcze otwarte dla ruchu handlowego, ktory Jednakze pod 
)Vplywem ostatnich wypaclk6w sł~l>l, aby ':kr6t?e. zupełnie_ ustać. 
~ początku straż pel n iły dwa li nJo":e krązowrn ki :?nd?n~1 tabl~'' 
1 ,,lndefati(l'able'' orar. lekki krążowrnk ,,Gloucester . 16 s1erpma 
przybyły (lJa wzmocnieuia strażniczej eskadry krążowni~d pan­
cel'Il? ,,Defence" i „Bl~nheim:', ~raz ,.12 kontr~t~!·.1rndo~vco:v pod 
dowodztwem kon tr-adnurała I 1oub11dge; k.to1 J o~eJmUJ1e do­
wództwo n act eslrndrą dardanelską, zas w1ce·a0m1ral. (;arden 
powrócit na ~Ialtę, g·dzie miał sw~1 kwaterę glown3, ~ako na­
czelny dowódca angielskich Rit zl>rojliych. w morz:1 Środziemnem. 
G<!y okazało się że admirał Souchon obF1ł dowo~ztwo n~d cal~ 
ttu·ecką flota, a<lmirnlicja angielska rozka~al~ wwe-,adm1ralow1 
CardPn tHla~· siQ pod 1 >arda·nPle w celu ohJęc1a ctowo(~zt:va. na,? 
e~lrndrą blokującą, podnosz~1c ~wą }and?~'Q .f!.a ,,~~rle!·~t1~·,~ble . 
,Jed,i( .. ,-; ·, . .j.

1
cJ·tnin a1wwlsld", I 1an(Ja p1 zydzwl,Ll rlo 

JCZ8SIIIL Tl,l ,,, < 0 '} • ,~ ·1 ,,, · 8 ff " d 
eskad1·y dardanelski"ej dwa pancenu n: ,, el'I ,<• 1 ,, u · .ren po 
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rlowóditwem kontr admirała ntH;pratte. Eskadra koalicyjna 
w powyższym składzie otrzymała zadanie zniszczyć ,,Goelrnn" 
i ,,Broslau'' oraz każdy im towarzyszący okręt turecki przy zja­
wieniu się ich u wylotu cieśniny Dardanelskiej. Zadania zostały 
poctzielone ,v następujący ~posób w pl'zewidywaniu ijawienia 
się tureckiej floty: 1) 1-sza dywizja w składzie krąiowników 

linjowych ,, I n dom i tabl c~" i „ I ndefat.iga ble" mi ala zniszczyć „Goe­
ben'·, 2) 2-ga dywizja w skladzi(• d wuch francuskich pancerni­
ków „Suffren" i ,, \r erit(i" miała zniszczyć tureckie pancerniki 
,,Barbarossa'' i ,,Turgud Heiss", gdyby one towarzyszyły ,,Goe­
benowi '', ~ł) lekkie krążowniki atakowatyu y „Breslau". Bazą 

koalicyjne.i eskadry był port Sigri 11a wyspie )Iitylena, w od­
ległości 60 mil morskich od przylądku Helles. ,Jeden lekki 
krąiownik peluit straż bez pl'zcnvy w odległości 7 mil od przy­
lądka Hellos. Duże okT~ty dozorowały na zmianę co noc 
u wejścia do cinśnin, a na rano wracały do swej bazy na cały 
dzie11. Xadto admirał Canle11 otrzymał 3 lodzie podwodne 
typu „E'', które! r6wnież kręciły Rię w pohliżn. Kontrtorpe­
dowce towa1·zyszyly większym okrętom. 

~W wl'ześnia kolo południa u wyjJcia z eieśnin ukazał 

się turecki torpedowiec z nicmie(·kil·mi oficerami na pokładzie. 
Okręt strażniczy zmm-dł go ,nóci('. do cieśnin. ~a drugi clzief1 
Turcja kompletnie zam knęta cieśn i ny. X a skutek interwencji 
ambasadoi·<>w Koa lieji, rz:~d turecki obieca l. otworzyć cie~n i ny, 
lecz jednocześnie prnponowal, aby okręty koalicyjne mmnęly 

się zdała od ciośnin. ,Jasnern l>ylo, że Turcja 11ioma zamiaru 
otworzyć cieśniny, a jedynie przoei:iga 1·ozmo,,,y, ahy wygrać 

na czasie. Stalo ~ię wh~c to,, ciego się Koalicja oha wiała: Hosja 
została izolowaną od morza Sl'(>dziemnugo. 

Ody się· to działo 11a w~chodziu, na rnchodnim froncie 
inwazja niemiecka zoRtala ostatecznie powstrzymaną bitwą nad 
~Iarną. Xi,]mcy coraz l>al'dziej się przoko11ywały, że nio zdołają 
Rzybko osiągnąć miażdż,1cy sukces, a wit~c tomb:w<lziej ener­
gicznie pchały Tul'eję do wojny. ,J(·dnakże w Turcji pomimo 
mlodoturecko-n i em iecki ugo 101·orn był dośt si lny prąd po kojo wy: 
bano się Anglji i <·licia110 odwlec ostatocwą decyzję o woj1iio 
do eh wili, \\' ld<)rej wpeln ie w yrain ie zarysowałyby siit przy­
Rzle konjun ktury co do zwyci,tst wa Xiemiec. Tc pokojo\\'<1 ten­
dencje Tu rej i były si IH ie e ksploa to w ane pl'zez Koalicję, która 
choć uważała woj1H, z Tm·cją za n i Ptrn i kn i o w 1, to jnd n akio pod 
wpływem swych ko1ti(_•czno~<\i R1 ratngicznych chciała jrRz<·ie od­
wlec chwi[Q zerwania pokoju na Bałkanach. Lol'd Kitchener 
w dalszym ciągu domagał si(, utl'zymania pokoju, dop<>ki dy­
wizje indyjskiP nie przejdą priez kanał Suezki i dop<>ki ten 
kanał uin zostanie oqatccrnie moeno obsadzony. Xadto og(ilna 
sytuacja na Bałkanach była niepewną dla Koalicji. Bulgarja 
w dalszym ci:1gu reklamowała ust~p~twa f.('l'ytorjalnc od Serhji 
i Cro ej i. Ta ostatnia znaczn io osła bla w s wycli Rym pa tj ach dla 
Koalicji pod wpływem oficj al u ego uznania rosyj~kich praw 11tt 

Konstantynopol, jak r<'>wniei. wskutek wzmożonej agitacji germa-
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1~ofihikiej przy dworze greckim, czemu sprzyjała królowa Zofja 

Rtostra. W Jlhelma II. Xi em cy wyraźnie widziały, że przeci'aJ r1reckw wahania można tylko drogą prowokacyjnec)'o poclst.ęptl 

. tóry posta wiłby Turcję przed faktem dokonanynf noeben '; 

1 ,, R1·eslau'' okazały się wymarzonem narzędziem dla taki~
1

j robotv. 

• T .Admirał Souchon, oczywiście za aprobatą amhasa<lo;.a 

; on "\\ angenheima _i uie. Lez wJedzY: E~1wera., opracował szczeg6-

owy pl~n stworzema między furcJą I HosJą stanu ,wojny bez 

uprzedn!eg? _i zwy?zaj~mi międ_z~ruarodo,,~emi przyjętego wypo­

,, 1e?zorna J8J. )faJąr~ mformac,1ę, że rosyp=drn flota po dluższem 

krązowaniu powr(icila do Sewastopola dla uzupełnienia zapasów, 

So~iehon przedsięwziął planowany napad na wybrzeża rosyjskie, 

ktory został wykonany 29 i :30 października. ,,Goeben" z jed­

nym stawiaczem min i 2-a torpedowcami podszedł do Sewasto­

pola, z~ombardowal mia~to i 1·edę. a stawiacz min postawił 

w po1Jl1żu miny. Xa powrotnej drodze spotkał on dyon torpe­

do,yc(iw, kMry go zaatakował, lecz uez większego rezultatu za 

"')'.Jątkiem kilkunastu Xiemct'nY zauit~·cli i rannych. tTeden ro-

8YJski torpedowiec został u~zkodzony. W dalszym ciągu po­

wrotnej podr<>ży „noeben" spotkał statek ,,Prut'', który szedt 

uzb1:oi6 się jako ~tawiacz min, zniszc1,yl go i wxiąl do niewoli 

4 of1ce1·6w i 70 mal'ynarzy. \Y ty1n samym ezasie ,,Breslau" 

stawiał miny w cic8ninie J{iel'(~zefiskiej, wiodąeej do Azowskiego 

morza - zaś krążownik „II amidich" i jedna kallonierka turecka 

bomb~rdowaly bczbromw miasto na K17n~ie - Te~dozję,_ a na­

stępnie naftowy port pótnocno-kaukasln :'\oworossIJsk, mszcMJ:C 

go częściowo. ~astt~pnie, dwa tureckie torpedo,rce wdarły się 

do portu Odessa, gdzie zatopiły torpedą kanonierkę „Doniec", 

uszkodziły francuski okr~t handlowy „Portugal" i kil.ka ohęM_w 

handlowych rosyjskich. Wszyscy pirnci po tym rnesłycharne 

brutalnym napadzie bezkarnie pO\\Tócili do Korn~tantynopola. 

\V ten sposób uczynili wojnę nieuniknioną. 

Zaraz po otrzyma11 i u i~forma\i_Yj o zasz~ych wyp.adkach, 

~lllbasadornwie ,Koalicji złożyli Tm·cJI 12-godzmne ultunatmn, 

ządajqc potepienia drogą pulJJiczną do~onanego . T~walt~ 01~~z 

Wydaleni a z· gran i<: Turcji wszy st kich wo.1sko~vych ~ 1~1.ncow. :N 1e 

otrzymawszy -zadoBćuczyuienia, ambasadorowie opuscl11 Konstan-

tynopol l li°stopada. · . . . 

Admiralicja angi elRl~a ni ezwłocz.n 10 1:~1,.kazała ~ adm1rnłom 

Ca1·den zhom bal'(ło wa<~. tytutPm r~prosJ 1 . we1sc10,rn forty d~~·cta­

n ols kie. Xadto admiralic·ji chodziło takze C? to, aby .~vyrnlnc so: 

bio lH_l\\'llO JH'zekonanie O sk_utcezno8<:i og?,1~
0
.artylre1:J1 oJn:ęto~v.eJ 

na umocnieniach lqdowy~li I o stoprnu pi Z}_ro~o~~ all tm eckwh 

do obro!l \'. \\~ielu historyków zarzuc~ [~dm1ralicp braku c~lo­

Wości tflO'O rnzkazu kt6rrgo ,vykonan1.e 1eh zdarne~n odR!a.m~lo 

zan1ierzc~lia Koali<) i ostrzegało Tm·c.1ę _y.r;r,ecl BTozącem JeJ rne­

h0zpieczciist wem. ·,, eżeli trochę słuszn~s~z z~ ww~·a ten zarzt~t, 

to j,\d n a kże t rrnba pod kreśli<'~ trt.y ~m111eJszaJ5!Ce JAi?·o .znaczern_c 

fakty: 1) flota koalicyjna już praw1_e O(!, dw<_)ch mws1ęcy .z~a.1-

<łowata r-;ię pod Dardanelami, a w1ęc J urc.1a oddawna miała 
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przed oczami grożące jej niebezpieczef1st.wo i miała możnosc 
oczekiwać zdecydowanej akcji Koalicji zarnz po wypowiedzeniu 
wojny, 2) :N"iemcy, a więc i Turcja doskoualo rnzumiały strate­
giczną wartość cieśnin dla Koalicji i już z tego faktu mogły 
wnioskować, że tak ważny punkt będzie przedmiotem 1 usilowań 
Koalicji. 31 Stan obronny Dardanel mało się zmienił w okresie 
od 1 listopada 1914 roku do początków lutego 1915 roku, kiedy 
wieści o intencjach Koalicji przybrały roalne formy. 

\,Yykonuj~1c otrzymany rozkaz, admirał Carden zbombar­
dował 3 listopada 1914 roku zewnętrzne forty Dardanel. Krążo­
wniki linjowe „I ndefatiga ble" i ,,I ndomi ta ble" ostrzeliwały na . 
europejskim brzegu fort Reddul-Bahr i baterję Ertogrul, a fran­
<·uskie pancerniki ,,Suffren'' i .,Verit(i" - na azjatyckim brzflgu 
fort Kmn-Kaleh i haterję Orhanieh. Bombardowanie odbyło się 
o G-ej rano, trwało 11 minut; z odległości 12 OOO - 13 OOO mtr. 

• Krążowniki linjowe wypuściły ogółem 4G poci~ków 30 cm., 
,,Sufren'' - 80, a ,,Vffit0" 20 pocisk6w 19 cm. Ttu·cy odpowia­
dali natyehmiast i wstrzeliwali się Rzybko. Bombardowanie 
uszkodzito, lecz nie zniszczyło forty. 150 żołnierzy tureckich 
było zabitych. Po dokonaniu tej operacji, eskadra Rojusznicza 
oddaliła się Ha swe zwykle miejsca. W Konstantynopolu bom­
bardowanie nie odninslo takiego efektu, na jaki liczyła Koalicja. 
Hozniósl się nawet słuch, że flota sojusznicza dlatego się wyco­
fała, że została odpartą przez ogief1 tureckich bateryj. Ton 
oderwany akt dr.iałalności sojuszniczej mógł być bardziej celo­
wym, gdyby ist nial już w6wczas jakiś określony plan działania 
na wschodzie. Bez tego planu bombardowanie faktycznie no­
siło charakter efektownej lecr. her.skutecr.nej demonstracji. 

Sojusznicza eskadra, :,mrnszona do pilnowania wej:foia 
do Da1·danel już pra\rio ;{ miesiące, pochłaniała nieproduktywnie 
cały szereg bojowyeh okt'flt<>W, których brak odczuwał się na 
innych terenach walki. 1 fo;topada angielska eskadra została 
znisr,czona pod Kornnelern na oceanie Spokojnym przez nie­
miecką et,lrnd1·ę admirała \·on Spoe. Konieczność ścigania tego 
od waż 11eg·o kor8a rza zm u szal adm ira l i<·ję wysłać tam kilka silnych 
i szyhkiell okn~l<'Jw, z cznm t,·zpha się było Rpioszyć, ho obec­
ność Yo11 RpPe dez{)J'ganizowala ruch Rojuszniczych trnnsportów 
z angielskich dorninj<JW do Eu1·opy. Pozatem, obawa o kanał 
Suezki ciągle wzrn~tała, bo Xiemcy pchały Tm·cję do ekspedycji 
na Egipt. Trzeba było ua wodach Egiptu i kanału Suezkiego 
też trzymać sporo jPd11ostPk, jako najskuteczniejszą rnchomą 
obronę. Ten kryzyR tro(·hę się pop1·a wił przez zniszczenie ~31 paź­
dziel'll i ka kr:1żow11i ka „ Ki"lnigsl )rq2;" oraz li I istopada krążownika 
„Em~lou". Zwolnione w t.en spoR<>h olmJty, przeważnie lekkie 
krążowniki, zapełni ty luk,~ \\' obronie kanału Suozkiego, lecz nic 
nie dały dla ścigania \'Oil Spec, kt(iry dpq>onowal silnemi 
i szyb kio mi o k1·,~t am i. Gros angi c lR kich :-:il na morzu ~iemiec­
kiem też musiało stale pozoslawa~ w koncentracji w obawie 
niemieckiego ataku, a był to wtagnio jedyny dla ~icmców mo­
ment, kiedy liczbowa przewaga .. \nglik<5w była minimalną z po- . 
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wo~ln rozsiania okrętów po (~ałym swwcio i kilku nhwilowo 
~1~11eruchomionych. .Jeżeliby więc wysłać w pości<ru za YOil Spoe 
i1°lka okręt{h~·, z m?rza ~iem!o?kiego, to zara~ trzebbaby powstałą 
~,~1k~ uzupcl:11c kr:yrnwn1ka1111 1 torpedo.';can11 ,z. pod Dardanel. 

ngo o.statmego rnopoclobna było zrob1c, dopoln „Goeben" był 
w stanie ruszać się i działać. Działalność rosyjskiej floty na 
?zar_ne~n morzu uratowała Rytuację. 18 listopada pancerniki 
1 osyJRk1e spotkały w morzu ,,Goeben" i w krótkiej bitwie na 
rlległośr 7000 metrów zdołały go dobrze poturbować, trafiając 
nlkomn 30 cm pociskami. Hmnont „Goebena" w Konstanty­
llop~lt~ natrafiał na poważne trudności i można było z całą pe­
wnosc1ą liczyć na jogo uniernchomienie przez dłuższy okroR 
?zas11. .Już 22 liRtopada admiralicja angiPlska chciała wycofać 
z Jlo.d I>ardanel olJyd wa swe krążowniki linjowe i wszystkie 
lel,d{10 za wyjątkiem jednego szyhkolJieżnego ze względu na 

1
, I •rosła n", proponuj flC Fra11 cji kontynuować o wla~mych silach 
>k!kadę Danlan0l. Frann1skie dowództwo iaprotestowalo, żq­
<laJą: pozostawienie jednego krążownika linjowego. Ostatecznie 
ad1~11~·al Cardcn poz.ostał na ,,Incl0fatiga1Jlo'', a „Indomitable'' 
\\Toe1 l do A nglji. Frtrn <:w-dde siły wzmoen iły się 2G listopada 
O dwa pancerniki ,.< 'harlemagnn'' i ,,Saint Louis'' oraz 3 loclzio 
P?d wod rrn: ,, Faraday'', ,, Le ,,. el'rier" i „Circ(i". \\' międzyczasie 
1:o~vnipż (i torpndowc,l\\' anginlskiclt .zostało .zamie11ionych przoz 
1~ ~1·~n.<·uski<·h, a 1nrnc·e1·11ik „Suffrcn'' przez „Oaulois'_'. ~lużba 
~t1 aznieza u wr<'i1 l)arda1iel szla da w11ym trybem . .Teclyrne w1ęks;r,a 
iloś,-; łodzi pud wodny<~h pozwoliła je szerzej wykorzystać do do­
;r,01:owania. W początkach grudnia 1,noel;e!1'' znowu r.ozp_ocząl 
<lz1alalno~6 na Czal'IWlll 11101·z11. .Tednoczes111e eskadra n1emrncka 
ad!n_in1la nm Rpen zako(1ciyta swój iywot w bit,,·ie l

11

.alldand­
Rk1cJ 8 grudnia. Ad mira: i eja angiel~ka !n?gla narcs~c1e odet­
chną<i swohod niej i pomyśleć kon k1·et~ueJ I o o bronre .. kanału 
Ruczkiego oi·ar. 0 akcji pod Dal'd.anola1_lll, ]d:01:u to kwestJe po~o.-
81.awaty we wzajPmnym związku 1 zalcznosc1 Jedna od drugie]. 

\\'.n~twienie Tmeji po stn?nie .niemieeki~j. wy~unęl_o ~a 
I~orządnk dr.icnrn,T całokształt pohtyk1 wsc.hod!1I~J. Vv polow~e 
listopada rz,td t.iirccki ogłosił świętą "'?Jnę I hc~,rł na to,. ~e 
W!3zyscy muziilmanic przyjmą ją 1, entuzJaz.męm. Ie nac~z10Je 
kompletni,! zawiodl\'. ,Jak słusznie ~anwaza gener~l Lnnan 
,·~n Randers 01 r1oizt)nie wojny święt~J hylo_, w gnm~1e rzeczy, 
llt'.Jp1·awdop0<l~l~1c•m, ponieważ Ttll'~'J~ .zna)(l~,~·al~ .się.';' ~)l'?T­
rn.u..)1·7:n z <'.li rzośc ja ll 8].; i cm i pa[1 ~twarn 1 1 1zo.Łn !e1 Zt, ~1 ~z. ~~we•. o,~.~? 
n1nmie<"'" 1· , t ··a ·<·v \\'alcz·di w szc10gach tmeck1cJ a1mJ1 . _., ._, ., , 1 us I J e ., .; ~i „ 1 · · · · 1 t , Widząc l~omplet Il<! niepowodzenie tej akcJI re_ 1g1.1neJ,, na ~ .orą 
tak Turcja jak Xi<)mey bardzo liczylr, tureckie T~lowodztwo po­
f.;tano\\'l.ł · . · .. 

1
·u <izi··1laf z brorna w ręku. J\iemcom IJardzo O ene1 trltZll " , ' n • •• .. 'I · . ' zak·żał<) t O 

1 
• tllźYĆ' austri'ackicJ armJI, s1 me napierane] 

. Ila ,8Jll, a I} ', · ,; , J k' l rl f fH'z"z I' ·, ,. · l'tlt('("'Dl·c1·8zvm ku temu s1oc wm Jj a o. en-- , ,os1,1n .. ,ais\ - ,,, · '.J • I' · i · zvw·
1 

tt . ·]~ 
1
·. l·"''J.l"I k.tól'a 1,rnusilal>v ~osJę ( o pl'.zerzucema ~ , u r c \ a n n \ a u , n" l,, ., ,T , f · 

ez<~~ei S\\'Y<·h ~il z frontu austrjackieg~. ' owc/,a~ na roncw 
kattl{anl · · 'I' · · la C"\\''' o_,•ią armię '" skladz:18 trzech kor-~ om un·.1a Jllli.l .:- •i ,> v . 
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pusów: IX, X i XI. En ·wcr przygotował sol>io cały plan operacji, 
polegający na tem, że jedell korpus miat utl'zymywać z rosyjską 
armją czołowy kontakt. podezas gdy pozostałe dwa korpusy 
miały wykonać oskrzydlający manewr przez góry na skrzydło 
i tyły rosyjskiej armji w okolicach Sarykamysza. Enwer oso­
biś~ie udał się 7 grndnia na front w celu objęcia dowództwa 
:3-ej armji. Operacja doprowadziła do dotkliwc'j klęski tureckiej, 
gdyż marsz oskrzydlająey przez g61·y pokryte śniegiem, przy 
mrozaeh i Lraku dr<>g, okazał się fizycznie niewykonalnym. 
Z 90000 żołnierzy pozostało tylko 12000 w składzie całej armji 

Prawie jednocześnie z przygotowaniom tPj nidortunnoj 
ofcnzywy na Kaukazie, dojrwwał prnjekt ekspedycji na Egipt. 
Według sMw generała Liman ,·on Sandersa. już w drugiej po­
towio ~ieqrn ia, gdy lJl'zewidywalo się wystąpienie Turcji, Emn_,,· 
Z\~·otat u siebie radę, na kt<>roj byli obecni: amuasador Yon 
W angonheim, attache lądowy i morski, admirał Sonchon i gene­
rał Sanders. Przedmiotem rozważa(1 uyła możliwość wykonania 
ekspedycji na Suez. Wszys,·y wypowiPdzieli się twierdząco za 
wyjątkiem generała Sa1HIP1·sa, kt,)ry wypowir.dzial następującą 

opinję: ,,:;ie mogł0m dopu~cić, aby z ograniczonemi 8roclkami 
Turnji i ze zl01ni drogami komunikacyjnemi można było spo­
dziewać ~i,: zawładnąr Egiptem. .\ nglicy maj:1c panowanie na 
morzu, mogli zaw~ze ~zybko :,;koncentrować w Egipcie duże 

Ril.v, sprowadzone z lndji, z kolonij lub nawPt z ~letropolji. 
Pozye.ia angi0l-drn w kanale ~w,zkim poRiadała do togo wszelkie 
:~rod ki wspM,·zPRnPj ohro11y". W rwczywiRtości wykonanie 
Pk~p,~dycji na Egipt pociągało za R()bą nieobliczalne trndności. 

Korpus 0kspc'dyey,iny musiałby 7 dni maszorowae przez pusty­
nię, wodę trzeliaby transportowa<- ze sob~. Ostatecznie, nawet 
osiągni,~<·io brzegu suezkiego kanału nio oznaczałoby wygranej, 
bo ten zmęczony uci~żli wą i długą drngą korpuR ekspedycyjny 
musial(>y z mi<-'jsea wai<'zy('. z p··zpważającomi siłami, wspaniale 

zaopatrzonPmi w artylerjit i potfiż11ic wspomaganemi przez okręty. 
:\'ie bacząc na tn oczywiste ryzyko, tak tureckie jak i niemieckie 
dow6dzt.wo i>yło fanatycznie opanowane myśl~ o zadaniu śmier­
telnego <·ioRu .\nglji. Wprost nie zdawano sobie sprawy z oko­
liczllo~ci natury _takty<·wcj, topogral'icznDj i geogrnficznej pro­
jektowallcj 01wrneji. Generał Liman Yon RanderR, jako bardzo 
doświadezo11r i na zimno rPallliP o,·i:rniają<·y w~zrlkie za i prze­

ei w, pr<>bował skierowa,~ n wag~ t 111·0<~kiego dow<'idztwa w innq 
stronę. Doradzał on Plrnp0dycję na rosyjskie wybrzeżP między 
Ode8Sf! a . .\kk0rmanom, ('O daloh~T dużą korzyść strategiczną, 

gdyż pozwoliłoby południowej armji anstr.iacki('j przejM~ z oLrony 
do ofenzywy, a w6wcza~ srtuacja Ila <'alym froncie wschodnim 
mogła 8iQ zmienić na 11i('kol'zyść Hosji. Tcmbardziej na8tawał 

on na Rwym projekcie, że admirał Souchon zupełnie wyraźnie 

08\\:iad('zyl mu, że h~dzie lll<>gl skuteczni<: oRtonić lądowanie 

wo.isk tul'eckkh. Tul'ockio dow<'>dztwo pozostało przy p1·ojokcio 
ataku na kanał Suezki. Zaraz po wylnl<'-llll wojny, Turcja utwo­
rzyła w ~yrji -1.-tą armjf-t, kt.6rn miała właśnie pl'zygotować 
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~VS}) · n: omn1~ną operację. Dowódz!wo nad tą armją objął sam 

8 
z~mal~ J_eden z trzech -~ykt~torow młodotureckich, dotyclwza-

o,, Y mrmster marynal'kI 1 wo1e1rny gubernator stolic,,. VIII kor­

::u~. był przeznaczony do przeprowadzenia ataku, a dusza ope-

a_cJi był pułkownik baron rnn Kress, szef sztabu korpusu, ·któi·y 

miał osohiście dowodzić oddziałem ekspedycyjnym. 

t . Ofenzy,~:a tur~ck_a. na Kaukazie st.\\:orzyła krytyczną sy­

/laP,J~ dla .ai?HJI rosyJskieJ. Obawa o Egipt napełniały troską 

ządJ ~foalzcJI. Coprawda, pewne skuteczne przygotowania do 

~~parc_1_a tureckiego ataku l>yly wy konano. Z okazji oma wiania 

SJ tuac11 w Eaipcie wyłoniła sie 1)l'awna strona ureo,ulowania 
st k o ' • o 
.fsun u Anglji do Egiptu, który dotychczas formalnie podlegał 

·" ~dzy tureckiego sułtana. Z powodu ogłoszenia przez Turcję 

WoJny świętej, "'\nglja zmuszoną była wprowadzić ,r I~o-ipcie 

;tan ol>l_ężenia 10 gmduia 1914 r. i proklamowae wyląizcnie 
';g_o kl'aJu z pod władzy sułtana tureckiego. W tell spos6b 

1'..gipt znalazł się pod protektoratem ~\ngli, któ1·a unikała 1n·o­

klamowania wcielenia 0'0 do sweuo im}JCI'J·um oua\\'iaJ·ac sir• 
d ' b <'.> I • (. 

pu~ych komplikacyj polityernych. ,Już 14 listopada wico-aclrnirnł 

eirs~ p1·zybyl z lndji do Suezu i objął rn01·skie dowództwa 

nad siłami obrony. Angielski minister wojny lord l{itcheuei· 

I>rz~widywał wystąpienie Turcji po strouie ~iemiec jeszcze 

w Siel'pniu 1914 r. i od tego czasu przygotowywał 81'0dki dla 

ol!rony Egiptu. Gdy Turcja znalazła się ,v obozie \\Tog6w, 

K1tchener niezwłocznie wysłał do Egiptu generała Maxwell, 

kt<?ry ol>jąl na miejscu dowództwo nad lądowcmi_ silami, skla­

daJącemi się z terytorjalnej dywizji Eeast·La~caslme: przy.::łancj 

z Anglji, 8 bataljonów piechoty i oddziału ,~·1~lb~ąd.z1~g~, J_H·zy. 

słanych z Indji. Nadto w drodze były dyw1z10 m~lyJskw 1 no­

wozelandzkie. oraz australijskie. Te dwie ostatnie utworzyły 

~orpus „Xt,Z~H)'' pod dowóĆlztwem g~nerała Wi!liama ,Birdwood. 

Z cl_nvilą przybycia do Egiptu k~lo~Jalnych woJS~, l~tore zostały 

t~ta1. zatrzymane tak dla uzupełl~1m~ia wyszkolema Jak wzmoc­

n.10J?ra angielskich wojsk w Eg1pc,ie_, ~tau obrf~Y ka1~3:lu s~i­

ezlnecro nabrał charakteru trwalosc1 1 pewno:-;c1. AnglJa nw 

~apo1finiala r6wnież O zabezpieczeniu P?dejś_ć do zatoki persk_iej 

1 p1:zy pomocy indyjRkich wojs_k przeds1ęwz_1ęla. mar~z z~bezpre­

czaJący wzdłuż rze"k Tygrys 1 Eufrat, zaJmu1ąc 23 ll~top~cla 

wa*ny port ua tym szlaku wodnym Bassorah. Hu?~l ang1~lskwh 

WoJsk w ~I 0 zopotamji miał też na c~lu pou1:1dz_1c ... \.rab?,v do 

:vystą1>ien ia przeciw Turkom. X ~og6~ więc, koalicyJHe dm~rodztto 

zdołało wykonać dużo operacyj, mających. na . celu ?l>10nę zy~ 

wotnych punkti'iw strategicznych. <;;h~d~1l? JOdnakze o kro~1 

ofcnzywne na wschodzie, aby wytrąe16 lllICJ~tJ~wę z r~k Turc11. 

\Yłaśnie 2 Rtycznia Uoi--ja zwró~Ha si~ ąo koal1.cJ1 z pros_l>ą l!rzed­

R1ęwziąć działania, ktt>reby ulzyly J8J 11a fi antach rnem1(lcko-

austrjackim i tureckim. . , 

\n crl ·. 1• J,'i·ancJ·a mial·v moralny obowiązek dopomoc 
.1 o J,t J • • •• · • I .. 

Hosji, kt<'ira ratowała ·ich w sierpnm od m.wazJI 111em10c ocJ sw~~ 

ofenzyw:i na I ,rusy Wschodnie, choe tn olenzywa była dla Hos11 
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przed wczesną i naraziła ją na duże straty i klęski. Dyskusja 
o poważniejszej ofenzywnej operncji na wschodzie zosta ta za i 11 i­
cjowa ną na 1rnsieclzeniu angiel~kiej rady wojennej joszczo 
25 fo:itopada, kiedy to przy oma wian i u bozpioczr11stwa kanału 
Suezkiego Churchill oświadczył, żo najskutoczniojszyjn sposobem 
obrony jest wylądowanie na jednym z punkt6w tureckiego wy­
brzeż.1, przyczom wsk azywa t natii poli, jako n aj lnmlziej CHI po­
wiod ni punkt do ataku. \Vykonanie tn_j opora<·ji, jogo zda-
11 iem, wymaga lo ,,. iększoj maRy wojska. Lord Ki telle nrr też st.ale 
my~lal o przedsięwzięciu onorgicznej akcji na wschodzie. .logo 
my~l bardziej skłaniała się do desantu w .\zji Mniejszej ,,. okolicy 
Aloksanclretty. znajdującej się ~,: pobliżu najważniejszych artcry j 
komunikacyjnyeh i posbdającej wś1·,'>d lud110;;ci znaczną ilośc­
Ormian, wrogów Tul'cji. <:enerał ~laxwell podzielał zdanio 
Kitchrnera. .r 0dnakżo decyzja nie zostata 1,owziętą, pon ie waż 
Koalicja wogMo nie posiadała rezcl'w, które mogłyby wejść 
w ra<'.łrnbę. Sprawa powl'ócila na porzqdek dzie11uy na· skutek 
alal'Inu Hosji. ,Jednakże, Kitchener nie byt w stanic narazic nic 
zrouiĆ' i dal na t'~l'o Chmchilla nast~puj,icą opinję: ,,Xie widzę, 
eo moglibyśmy Zl'ohi(\ aby poważnie ulży(: Bosji na Kaukazie. 
Turey najwidouw j,,j wycofali z ~\drjanopola większoś<'-; ich wojsk 
i użyli je dia wzmo(·nionia ~il przeciw Hosjanorn, drogą pt·zpz 
Czarne morz o p1·a wdopodolrn ie. Xie posiadamy w dyspozycji 
wojsk dla \\'ykonania desantu. gdziohy tu nic było. ,Jcdynem 
miejscem, gdzie dcmon~trncja mogtaby w rezultacie zatrzyma(\ 
wysyłanie po~iłk(iw ttu·p,·ki,·h na w~ell<'•d. ~:1 I>ardanelP .. \l0 my 
11in IH~dziemy gotowi na ,·oś poważniejszrgo p1·z0d uplyw0rn 
kilku miesięcy''. ,Jednakże czas naglił i trzeba było coś przed· 
sifJWziąć. Xa froncie zachodnim w koi1cu grudnia operacjo 
st anęly narazie na martwym pu11 kei o po nieudanej ofcnzywie 
francuskiej 1 11a całą zimQ zapowiadała siQ wojna pozycyjna. 
~lożna się wi\:c było spodziewa(-, że zadwdni front nie L1ędzio 
potrzebował narazie większych re;1.erw. Dzii~ki zniszczPniu l'Ska­
dry \'Oil Rpt•o, angielska flot a wyr,'>wnała sw(• panowanie na 
mol'zu i dy~ponowała okr~tami. Koalicyjne dO\\'(>dztwo zajGte 
wi<tc było obmyśleniem jakiejś akcji na Rzerszą skalf~, kt<'>raby 
przyl>liżyla chwilę zwycięstwa nad Xiemeami. Wszystkie umysły 
skierowane były ua \\'schód, gdzie możnaby. nictylko zadae cios 
Turcji, alo zarazem zwolnić Egipt od stałego n ielJezpiecze11st wa. 
1\ ngielski mi n i ster skarbu Lloyd < ;eorge wysunął projekt, żeby 
gromadzi(' w A nglji większe rez<inv y. kt6reb y w razie pot rz<'I > y 
mogły być szybko JH'Zerzucone na frarl('u~ki front, zaś całą 
armj~ angi<•lską z frontu zacltodniogo przr•rztiei(· na balkai'1ski 
front. \\' ten s1ws,'>i> spodzi2wał się on urntowa<-: Seri>jQ i wpłyną{: 
na przyłqczon ie się do Koali ej i \\' loch, n recji i I :um nnji .. J cd no­
czognie przewidywał on pod wpływom energicznej akcJi Koalicji. 
że Bulgarja ochłodnie w swych coraz hardziej wzrastających 
sympatjach do Xiemi<'c. Izolując Turcjf;, można było jego zda· 
niP111 zadae następnie decydujący cios .\ust,·ji. Opr<kz tej :..di>· 
w11ej ope1·:wji, r ,luyd ( ;eo1·ge planował pomoc11 i<·zą operaejt~ 
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w ~yrji Ritami 100 ooo lm_lzi, kt6raby za!>ezpieczyla Egi1)t i wy­
wa1 laby wpływ na plemwna muzulmanRkie, demonstruj ac im 
potęgę_ Koalicji. Ten fantastyczny projekt spotkał się z clużym 
Rprz~c1 wem ze strony francuskiego dowództwa, które obawiało 
się,_ ze. tak dużo osłabienie zachodniego frontu mocrlo spowoclo­
wa? o.t.enzywę niemiecką. Nadto wamnki komunikicyjne w ~[a­
cea~mJI, gdzie miał lrre ustalony balkaf1ski front, były teO'o rn­
~l7:aJ~, że trzebaby og:rnmnej ilości czasu i ~rodk6w·, aby:--:, umo­
zliw1c pomszanio się wi~~kszej ilości opemjących wojsk. Sitah 
~ener?la Frencha, dowódcy armji angielskiej na zachodnim 
~l'ons~e, ironicznie zatnvażyl a propos projektu Lloyd n-oorgo'a, 
ze ~ 1~mcy będą bardzo radzi dostarczye trarn~portowce dla 
przow1e~ienia angielskiej armji rra Bałkany. Projekt ten upadł, 
a kwestJa Dar<lanel pod naciskiem Churchilla znowu powróciła 
?a porządek dzienny. \Y umyśle Churchilla coraz dol>it.uioj 
zarysowywał siQ projekt wielkiej operacji lądowo-morskirj. 
~~ celu _opanowania Konstantynopola. .Jedyna 1.l'lldność, kt.c\l'cj 

hurch1ll nie był w stanie z;walczyć przynajmnirj narazie, to 
był h~·ak lądowych sil w dostatecwej ilości. Nagromadzono 
w. Egipcie wojska były tam ni<·zbędne dla ochrony kanału Suez­
k1ego i dla zapewnienia bezpiecze11stwa wcwnątrr, kl'aju. Z frau­
euskiego frontu nie można byto nic zabra6, bo wszystlrn było 
całkowicie i celowo wykorzystane. Znakomite dywizje Kitc•,hc­
nera zaczęły się zjawiać ua horyzoncie wojny dopiero w polowi o 
!9_1f>_ roku. Pod wpływem tych trudności Churchill coraz ez<;­
~CleJ powr:lcal mygłą do możl i waści sfoi·sowauia Da1·d:.rnel ty I ko 
z~pon~ocą floty. Hząd angi~l,ski .był oszolomi_o1!y per~pckty,~·ą 
szy bk_1ego zwycięstwa nad I urcJą, tem~ardz1e.1. ~? Chmcl11 I! 
011 tuzJ~stycznic wyolbrzymiał potę~·ę ogma ~rt yle1·.11. okr~!,own.1 
n~ ohJnkty obrony wybrzeża. !)ma 3 styczma ad1~Hrnl I· 1shcr, 
p1eywszy lord morski admiralicJi, otrr,~mal polecen~e rządu wy­
dac swą fachową opi nję O możli wo~ciach ulobyc1a nardancl. 
Od powiedź hyla taka, że Fisher u wa~ał z_a c!opuszcz~l~c fo1·so­
wa'!1ie cieśnin prr.ez stare panccr_nilo, ? Ile Jednoczm;rnc 75_000 
wo1ska zostanio wysadzono na azJatycln brzeg w zatoce Hes1ka. 
H<hvnież clrugi ówczesny znakomity admirał ,Jac_kson wypowia_dal 
analogiczną opinję. Przykład z roku 18_07, kiedy to . potęrna 
angielska eskadra pod dow6dztw~m a~nurala. Duc~worth'a zdo,­
łała sforsowae Dardanele, lecz musiała się_ pospws:'me wycofyw_ac 
z dużemi trndnościami z tego powodui ze brr,eg1 były w posia­
daniu nieprzyjaciela _ pow_in.ien był ostrzec r,apalnc umysły 
p1·zed ryzykiem 01wraeji same] floty. 

. Przed wojną śil'iatową . kilkak.rotnic ~yl~ , prowac~:~n~ 
studJa nad moiliwościa zdobycia Daidanel." 1,tz~e po11 zch} 
i każdorazowa opiuja u"rzmiala, że ~pr, J??"'aZ~~yC~l s~ł ~ąclm~r~h 
OIH•ra" · .

1 
1. ..,,,anse i>owodzcn1a. l\ a posiedzernach a_ nbwl-

- vJa ma s auo "'' · l l l 1 skioj rady wojennej w dniu 7 i 8 sty~~nia T po,( c ano _Jf y -pod 
rozważanie wszf\lkio dotychcr,a~owe pi oJcktJ ~, schocln 18J cl'"spo-
d vc

1
·
1
· ( ,I . 

1 
-

11 
·I al w Jriol'Ullkll zdobywania J)ardanol, leci 

r-: • ., 1 m c 11 p c 1 ", • : • , • l : , l · I 
l\1tchenor kategorycznie o:::nnaJcr,yl, ze nie posiac a zcH nyc I 
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rezerw, a z zachodniego frontu nic ruszyć. nie można. Generał 

Fren('h miał swój własny projekt ofenzywy na wybrzeże Helgji, 
opanowane przez Xiemcy, a przeto z całą stanowczo:foią sprze­
ciwiał się oddaniu choćby jednęgo żotnierza na inny front. 
Urneral Joffre popierał go, a więc Kitchener był wiernym swej 
zasadzi o, żo przedew::izystkiem należy u względniar potrzeby 
zachodniego frontu, kt/iry jest zasadniczym. .Jedn0cześnio Kit­
chener zgłosił, że p1·zed upływem dłuższego okresu czasu nie 
j0~t w stanic dostarczyć 150 OOO wojska, kt<>re jego zdaniem je~t 
konieczne dla poważnej operacji w Dardanelach. IMwnioż 

ostrzegał on, że tylko poważna i zdecydowana akcja na wscho­
dzie powinna IJyć przedmiot.em roz\\'ażaf1, gdyż wszelkie niepo­
wodzenie fatalnie odbiłoby si~ na nastrojach muzulmaf1skich 
szczep<>W i wzmoeniłob;v autorytet Turcji. Widząc ausolutną 

niemożlhrnśr. wydostania od Kitchmrnra potrzounoj ilości wojska, 
Clrnrchill zdPcydowal !-\i ę przygotowyw ar a keję ~a mej floty. 
Znajdował się on w danej chwili pod wrażPniem potężuej rouoty 
ciężkiej arty lerji n i Pm ioc kiej na fortach X am ur i Li rge, które 
ZOt'taly błyska wicznio zdrnzgotane. Właśnie wchodził do szeregu 
potężny krążownik linjowy ,,<)twon Elizabeth", kt<>ry miał :180 mtm 
działa, t.akiego więe kali bru, jakim Xiemcy olH·óeily w perzynę 
hclgij~kie fol'te<'.e. Były to teoretycznie argumenty, wypowiadane 
przez angielską admiralicję z taką pewnofoią, że tak KitchcnPr 
jak i inlli niefachowi ezłollkowie rządu nio mieli możności opo­
nowar, nie mająe należytyeli :H'gum(•ntów. Churchill telegraficz­
nie zapytał <IO\\'<•d<·~ dardan0lRkiej eskadry admirała Cardon, 
_,·zy uważa za możliwo zdobycie I>anlancl przez samą flotę. Od­
powiedź brzmiała, że zdobycie jest możliwe, ale nie za jednym 
zamachem, lecz przez dłuższą akcją większej ilości okręt(hv. 

Churchill natychmiast uczepił si(~ ;,;a t:1 og<'>lnikową opinję i po­
lecił adm i rn tow i <1arden przPdsta w i<': s W<>.i szczcg(itowy plan, 
kV•1·y admirali<:ja otrzymała 11 :-;tycznia. 1\ keja floty miała się 

odhywa6 ,n·dlug tego planu w -t następujących po sobio okre­
sach: 

1) Zn iRzczyr w,·jściown umocnienia. 
2) UnieRzkodliwić środki obro11)' w cieśninie od wejścia 

aż do miejscowogci Kefez. 
:n Unieszkodliwi6 środki obrony w „Xal'l'OWS'', mi,~dz;y 

Chanak na brzegu azjatyckim a Kilid-Bar na brzegu europejskim. 
4) Przetrałowanie przejścia przez; pola minowe, opano­

wanie obrony wybrzeża powyżej ,,Xarrows" i wejśd(i do morza 
.:\Iarmara. 

Podczas wykonywania pierwszych d wuch części akcji, 
paneerniki miały bombardować linję p1·zcRmyku Hulair i znisz­
<'zye lJaterję Gaha-Tcpe. 

Dla wykonani_a powyższej operacji admirnl Uarden żądał: 
a) 12 pancernik<>w, z nich 4 z przeciwrninow(•mi $iatkami 

Bulli wana, 
b) :3 krążo\\'niki linjowe, z kt(irych ~ p1·wz11a<~zon0 do 

wejścia na morze .:\larma1·a, 
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Heszta pozostałych w linji okręt6"r miała pozostać 
u wejścia cło cieśniny. 

Plan admirała Cardeu zrobił duże wrażenie w kierow­
niczych sforach angielskich i został poddany rozważaniu rady 
wojennej w dniu 13 stycznia Aczkolwiek większość wybitniej­
szych admiral(>\V angielskich zdecydowanie wypowiodziala się 
przeciwko ryzykownej operacji samej floty, to jednakże pod 
naciskiem Churchilla rada upoważniła admiralicję przygotować 
w myśl planu Carclona operację mo1·sk:i: na połowę lutego. 
Pierwszy lord morski admirał Fisher pod at się na wet do dymisji 
z tego powodu i tylko pod g01·ącym naciskim Churchilla cofnął 
swą dymisję. Napr6żno przypomi~ano stowa Nelsona: ,,Każdy 
marynarz, który atakuje forty, jest pozbawionym rozsądku". 
~apr6żno wyciągnięto z akt(iw opinję mieszanej komisji lądo­
wo-morskiej 1906 roku, która badała możliwość ataku na Dar­
danele przez flotę i armję i na wet w tym wypadku orzekła, że 
perspektywy powodzenia u ie odpowiadają rozmiarom ryzyka. 
X a próżno przy taczano opinję włoską z 1H11 roku i grecką 
1912 roku, kt6re brzmiały analogicznie. Decyzja została po­
wziętą wbrew opinji wybitnych fachowc6w i bez głębszych stud­
jów. Morski sztal> admiralicji hyl W<>wcza~ młodą instytucją, 
nieprzygotowaną do tego rodzaju pracy. Churchill miał na 
wszystko decydujący wpływ i ztlołal swymi gOl'ąeymi i p1·zeko­
uywującymi argumentami "qn·ost oszołomie członków rady. 
Historyk angielski II. 'N. Wilson daje dokładną opinję fachową 
w tej kwestji: ,, Dziwne złudzenia, kMro przyczyniły się do zwa­
Lienia angielskich ministr<>W i do powzięcia decyzji ataku, po­
legały w nadmiernem zaufaniu, pokladanem w potęgę ,,Queen 
I~lisabeth". Ta piękna jednostka dopiero co została wykoi'1czonq 
i miata ośm dział :l8 cm. \Viedziallo, że niemieckie i austrjackio 
hauuice !Hi cm i 30 cm odegrały <lużą rolQ w zniszczeniu obrony 
LH~ge, X amur i :d auueuge i liczono przeto, że 38 cm pociski 
,,Quen Elisabeth'' będą jednakowo skuteczne przeciwko darda­
nelskim fortom. Lecz to pociski były ,yyrzucane z dział z dużą 
początkową szyukością, kt<>re nie mogły osiągnąć podniesienia 
wyżej 22°, i z niestałej platformy, tymczasc·m niemieekie i austrjac­
kie haubice byty usta winne na lądzie Ila stałych płat l'ol'lliach 
i strzelały na dokładnio zmierzono odległości, ich pociski tra­
fiały pod dużym lqtom w nieprzyjacielskie ohjekty fortrczno. 
Pośredni ogief1 okręt<>w na dużą odległość okazał sit~ zbyt nie­
pewnym, aby osiągnąć dużą skutcezność. Konkretnie, operacje 
wojny krymskiej i wojny socesyjnoj wykazały, że jest on bez­
skutecznym. Xadto, zg<>l'Y byto pownom, że arl.ylerja rno1·ska 
zo względu na swe :,,;pncjalno <'Pchy, nie h<idzie miała dużo sku· 
tenzności ()l'.ZOciwko !'ortom i ha1<·1·jom. < >stat,•cznio, kierowanio 
ogniem miało spoczywar w 1'<,;kanll of'i,~01·,>w 1 kt(>rzy ni0posia­
dali żadnPgo wyszkolenia specjalnego w kinrn11ku atakowania 
elernent<>w obrony wybrzeża''. 

Xa podstawie doeyzji rady wojennej admiralicja przy­
stąpita do przygotowania ataku. Clrnr,~Jiill zakomunikował 
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18 stycznia decyzję rady "'ojennej francuski om u ministrowi ma„ 
rynarki i prosił go o współpracę francuskiej floty. \Vyłonila sie 
przedew.szystkiem kwostja orgauizacji naczelnego dowództwa nad 
wszystk10mi silami, kt/ire miały działać w Dardanelach. \,V myśl 
ui~1<?:r.Y angielsk9-francuskiej, wszelkie siły zbrojne morskie J{o­
~hcJ_I na morzu Sr<>dziomnem miały znajdmrnć Rię pod rozka­
tmi naczelnego dowódcy francuskich sil zbrnjnych m01·Rkich. 
)~tych czas adm i rnł Garden składał, copra wda, raporty francu­

~kiem_u admi1·alowi, lecz wszelkie rozkazy otrzymywał bezpo­
s~·edn10 z Londynu. .,\dmiralicja wysunęła wniosek, aby opora­
CJ~ dardanelska l>yla kierowaną pi'zez angielskiego admirała, 
.ktorornu podlegałby francuski aclmirat, dowodzący francuską 
e~kadrą pod Dardanelami, motywując, że ta operacja ma spe­
CJ~lny _charakter i powinna być wyłączoną z cnloksztaltu dzia­
laH _wo.1em1ych na morzu Śródziemnem. Ze względu na liczebnoge 
ang1?lskich sił, przeznaczonych do akcji w Dardanelach, fran­
cus~nc ministerstwo marynal'ki zmusione było mmać Rlusz11ośe 
ang1?lski9go wniosku. Wzamian /;aś za 1o ustępstwo, francuski 
adn~!I'ai miał dowodzić koalicyjną oskadrą, dzialająeą u wybrzeży 
~y1·.11. Kontr-admirał Gućpratte został wyznaciony dow6dcą 
fr~ncmikicj eskadry pod rnzkazami admirała Cardcm, jako do­
Wodcy cale.i eskadl'y koalicyjnej pod Dardanelami. 

W mi(tdzyczasio ~\nglja zawiadomiła Hosję o tern, że jest 
\\~ tr~kcie przygotowania powa.żnej ope!'acji 11~ Bałkanach i pm~ 
sita Ją p1·zyO'ofować ckspedyeyJny koqms, ktory w potrzcbn0J 
eh wili móglEr być rzuc!.mym na Titrcj~J w _o~rnlieach Bosforn. 
,Jednakże HoRja znajdowała się w dancJ chw1l1 w b~rdzo J~q~­
ty:znej sytuacji, nie mając ani wolnych rei~r"~, alll . an!umc.p. 
Ofenzywa rosyjska na Karpaty zal am,ala. s_1ę 1 7:airn~m I~ się 
w klęskr>. \V Prnsach Wschodnich rowrnez annJa mem1ecka 
świQcila 'tryumfy. A io można hylo p1?eto I iczyć n_a _jakikolwiek 
hąclź udział armji rosyjskiej w op~rac.11 danlanelsk10J . .. 

. W tym samym czasie. Scl'l>J~ była mocno zagr~zon_a przez 
a1·n1J(~ au8 t.rjaclrn-nicmicckrt I c!1oc ~~lola la, oclep1:zcc p1_ei·wszy 
atak, odzyskując nawet s,q s_tol1cę l ,1~lognH~, ~o. Jcdna~ze było 
pewnom, że w kl'ótco nastąpi druga I potę_in I e.1sza ofonzyw_a, 
kh5ra może zclnizgotać "·szelki op<>l' serhsk1. OJJa\\~a o S01·b)ę 
zmusiła koalicję do uczynienia na_cisku na. 01·~c.1ę / HnmunJę, 
~by przyszły fcj z pomoeą. < :re?Ja odpow~edzial_a _2q styczrna, 
zo pomogłaby Sci·hji pod warmtl~!om zabezp1eczo111a J~J od strony 
Hulgarj i -i wzmocn i<>n i a jej arm.11 p~·zed ckspedycy1~1r korpus 
1~oalicji. Szef i·zadu greckiego Vc,n_1zelos był_ stl'Onmlnem k~_a­
licji, lecz kr,'il Ko.1Jstarity IJył pod silnym w1?ly~rnn~ germau?t_ll­
ski r.i pai·tj i i paraliżował możliwość po~oz~1.m) ern~. s1 ę . z .. K?alI.CJą. 
Lloyd <:crn·ffo i>il na alarm z powodu zag_rnzonlJ _Se~ bJt 1 pchał 
~·zą<1 w kier~rnlrn wvRlania do Sało1iik wo.1sk l~oal1cy.1nych. Focl 
J.ogo wpływem Kitdioner ~g:odzil ,się "'., z~sadz1~ p~·z,ez~1~.czyc 

1
na 

fro11t l)ałlr , Jr' ·J<)-t„ cl,'\\'17,JP ktora tr Z} mal \\ 1 eze1 "10. Lu-\.ans d ...... .u ,, • . . 1, • • • 

inunja zaś kategorrc~w·ie odmÓ\\'i_la \:Tstąp!~~Ia, ouam.aJf\C rs1ę 
%WV(•.1nojr' · , .. 1·,. 111 jocJ-o-austl'jaCkI8J, kt01 a skuteCZnIO Z\\ al-

.J , '"'" \.1c1 a1 mJI u '- \. · . , 1 · l 
czata i·osyjską arrnję u samych grarnc rumm1s nc 1. 
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Dnia 28 stycznia powyższa 'sytuacj~1 weszła na obrady rady 
wojennej, atak na Dardanele znowu nabrał spec.i al n ego zabarwie­
nia politycznego. \Vi<lziano w nim jedyną możliwość dopomóc 
Rosji, a nad to środek na wy warcie zdocydowancgo wpływu na 
wahającą się Grecję, Rumunję i BułgarjQ. Łudzono się również 

na(tzieją, żo atak zdoła zachwiać niemieckie wpływy w Konstanty-
11opolu. Lord Kitchener narazie nie m<.>gł dać pomocy w postaci 
korpusu ekspedycyjnego, lecz uważał, że flota może spróbować 

szczęścia, a w razie widoków na zdecydowane zwycięstwo liczył 

na to, że Turcy, poi·zucą zamiary atakować kanał Suczki i będą 

zmuszeni koncentrowae wszystkie siły na obronę podejść do Kon­
stantynopola. W5wczas to angielskie wojska z Egiptu mogłyby 

szybko zjawić siQ w Dardanelach i zakof1czyć zwycięską akcję floty. 
Z drugiej zaś strony Kitchener zmuszony był do zachowania rezer­
wy w obiecaniu pomocy armji przy forsowaniu Dardanel i z tego 
powodu, że klęski rosyjskie nasuwały mu przypuszczenia co do 
niemieckie.i ofenzywy na zachodnim froncie, skoro tylko armja 
rosyjsk!l zostanie dostatecznie odrzuconą wtył i będzie w ten 
sposób na pewien okres czasu u11ieszkodli wioną. Admirał Fisher 
pozostawał w ostrej oµozycji co do projektu Cardena, lecz impul­
sywny i gorący umysł Churchilla znowu opanował sytuację i rada 
powziQła ostateczną decyzję co do wykonania ataku na Dardanele 
tylko przez ~,amą flotę. .r ednocześnie postanowiono prowadzić 

w dalszym ci}1gu pertraktacje z Grec.i ą w celu skłonienia do przyj­
ścia z pomocą Serbji. Pod wpływem Anglji, Franc.i a wyraziła zgodę 
na wysłanie równio;i; jednej dywizji do Ralonik. Koalicja zawiado­
miła Grecję o przygotowaniu 2 dywizyj koalicyjnych przeznaczo­
nych do Salonik, lecz ku wielkiemu swemu zclnmieniu otl'Zymala 
kategoryczną odmowę co ' do wzięcia udziału w wojnie. Na i wi­
doczniej germanofilska partj:1 króla Konstantego wzięłil g1'>rę i Koa­
licja musiała siQ narazic wyrzec pomocy Orecj i. 

W tym samym czasie ekspedycyjny korpus turecki zbliżał 

się do konału Suezkiego. Ma1·sze odbywaty się tylko nocą i tak 
umiejętnie, żo zbliżanie się Turków uszło uwadze angielskich straży 
p1·zednich. Jak wspomiua ge1wrat Liman von Sanders, wywiad 
ustalił, że w obozie angielskim w najlepsze grano w pilkQ nożną, 
gdy pierwsze oddziały tureckie znajdowały się tylko w 25 kim 
od kanału ... \ tak został dokonany w nocy z 2 na 3 lutego i Turcy 
zdołali dotrze(: do wschodniego wybrzeża ka11ału. Gdy przednie 
straże angielskie otworzyły ogie11, pa n ika po wst al a wśród Arab<> w, 
kiórzy twol'zyli przedni oddział turecki. Już część oddziału była 

w łodziach gotowa do przeprawienia się na drngą stronę kanału, 

gdy nadeszły posiłki a11g·ielskie. Dwie kompauje tureckie zdołały 

dotrzeć na zachodni brzeg kanału, lecz zostały zniszczone ogniem 
pori;}g-(>W parwernych. Okręty l(onlicji otwarły n>wnież ogiof1 z j~­
zior Timsah i Dużego Gorzkingo i wszelka możliwość przeprawy 
została usuniętą. Turcy zmuszeni byli wycofać się z dużemi stra­
tami, jednakże pozostali w pobliżu. Tureekic dow11dzt wo postano­
wiło nadal niepokoić kanał wypadami. ,\ 11glif'Y nie ścigali Turków, 
obawiając siQ za:--adzk i. Ten tul'ecki atak wykarnł Anglikom słabo 





Na posiedzeniu gabinetu ministrów w dniu 16 lutego zdecydowano, 
że przeznaczona poprzednio dla wysłania na Bałkany 29 dywizja 
ma być niezwłocznie wysłaną na wyspę Lemnos, jako pierwszy od­
dział korpusu ekspedycyjnego. Razem z tą dywizją admiralicja miała 
dostarczyć 8000 ludzi piechoty morskiej, zebranych ze wszystkich 
kadr floty. Nadto admiralicja została obarczona przygotowaniem 
odpowiedniej ilości transportowców i środków des~ntowych dla 
przewiezienia z Egiptu pod Dardanele 50000 żołnierzy. Generał 
~[axweJI, dowódca angielskich wojsk w Egipcie, został jednocześnie 
zawiadomiony, że transport tych wojsk nastąpi około 9 marca. 

Jednocześnie Francja przygotowywała w tym samym celu 
jedną dywizję pod clow6dztwem generała d'...\made. 

Zdawało się, że plan ekspedycji wkracza na właściwe tory. 
Oprócz przygotowań ze strony floty, silne oddziały lądowe miały 
utworzyć korpus ekspedycyjny, który miał uzupełniać działania 
floty, lądując pod przykryciem potężnego ognia okrętowych dział 
i opanowuj11c wybrzeża w miarę posuwania się floty. Nie bacząc 
na przygotowania do utworzenia korpusu ekspedycyjnego, wydane 
poprzednio przez admiralicję rozkazy eskadrze dardanelskiej, aby 
atakowała cieśniny własnemi środkami, pozostały w sile i lada 
clzief1 potężne działa okrętowe miały rozpocząć swą rlrnzgocącą 
pracę nad fortami tui.'eckiemi. Admirali<'ja pod wpływem Churchilla 
nie chciała dłużej czeka(: na rozpocz(~cie akcji w Dardanelach, choć 
wskutek opinji wielu wybitnych specjalistów, w oficjalnych kolac!1 
coraz bardziej utrwalało się przekonanie, że bez korpusu ekspedy­
cyjnego akcja może się nie udać. Ostatecrnie, sama przrz się wy­
łoniła się kompromisowa koncepcja, że flota rozpocznie ofenzywę 
narazie sama, zaś korpus ekspedycyjny będzie stopniowo koncen­
trowany w pobliżu i będzie l'ZlWony do walki dla podtrzymania 
akcji floty wtedy, gdy flota osiągnie pewne konkretne powodzenie 
i gdy dla ostateewego zwyciQstwa będzie to koniecmem. 

Tworzenie korpusu ekspedycyjnego tymczasem znowu na­
trafiło na trudności. J ,ord Kitchcner, cil06 16 lutego zgodził się 
oddać 29 dywizję, to zaraz potem swą decyzję cofnął. Ta 29 dy­
wizja, która w niedalekiej przyszło~ci miała ~ię okryć sławą, była 
doborową jedno~tką pod każdym wzgl,tdern i miała byó głównem 
jądrom korpus n eks pcdy<·yj n ego. :N a deeyzję Kit.chen era w płynęły 
coraz gorsze windomości z frontu rnsyjskingo, pod wpływem któ­
ry eh zachodzi la oba\\' a pogorszenia się sytuacji na zaehodnim 
froncie. Ki trhc11er zdecydowanie u ważal front zach od ni za gl()wny 
i nie zgadzał si,: na źadn:i akcj~, któraby mogla ujeninie się odbić 
na sytuacji tego frontu. Churchill i Lloyd George byli innego zda­
nia i uważali, że na froncie zachodnim Koalicja powinna stosować 
wyłącznie obrnn ny sys tern wal ki, starając si,~ pI'ze11ieść pL nkt ci~ż­
ko~ci wojny na Bałkany, g·dzie ich zda11iem łatwiej można było 
osiągnąć taki sukces, któryby wpłynął na wcześniejsze zako(1cZP­
nie woj ny. {; \\'ażali oni przeto, że a 11gielska armj a jest zl>yt licw,1 
na zachodnim fronvie i że jest nieprodukty \\'nie używaną. Kitclwncr 
jednakże był hardziej pl'lewidujący. Liczył się on z tem, że skoro 
row~żna akcja na wschodzie zostanie rozpoczfJtą, to trzeba ją b\-
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dzie kon_ty11uowc1e za w~zelką ce11t:. Prowadzenie wojny zdała od 

metropolJ I w trudnych warunkach terenowych i rreograficznych 

~vymagało. kolos~lnych środk?w i ciągłych rezerw, ba tymczasem 
I Jednego 1 drugiego dawał się odczuwac brak. Najlepszym dowo­

d~m. tego braku był fakt, że koalicyjne dowództwo myślało o wciąa­
nli~c1':1 do wojny Portugalji tylko dlatego, że posiadała ona kilk~­

l Zies1ąt wyborowych bateryj. 

. W tym samym czasie, gdy w sferach rządowych w Lon-

d~m~ dyskutowano różne projekty ekspedycji dardanelskiej, na 

blisk_m~ wschodzie koncentrowały się francuskie i angielskie pan­

<>el'll1k1 dla wykonania ataku w myśl decyzji rząd u angielskieo·o 

w yorozumieniu z rządem francuskim. Na czele francusko-angi~l­

sk~eJ eskadry stanął dotychczasowy jej dowódca - admirał Carden, 

ktor~mu adm i, alicja przydzieliła w charakterze zastępcy kontr­

admirała cle Hobeek oraz w charakterze szefa sztabu kommodora 

Keyes. Dowódca francuskiej dywizji kontr-admirał Ou<'·pratte był 

bod rozkazami admirała Carden. Skład sił eskadry dardanelskiej 

yl w drugiej połowie lutego następujący: 

. .i\) 14 okrętów linjowych i krążowników linjowych angiel-

skich: ,,Jnflexihle", ,,Q.ucen Elizabeth", ,,Lord Nelson", ,,Agamem­

non'•, Triumph", ,,Majcstic'', ,,Ocean", ,,Albion", ,,Swiftsure'', ,,Ca­

nopus", ,,Cornwall is", ,,Prince George", ,,lrresistible", ,, Vengeance''. 

8) -l pancerników francuskich: ,,Suffren'', ,,Gaulois'', Char-

lemagne", ,,Bou Yet". 
C) 5 lekkich kl'ąiownikó w angielskich. 
D) 16 kontrtorpedowców angielskich i 6 francuskich. 

E) 5 pod wod nyrll łodzi angielskich i 4 francuskie. 

F) angielski okręt lotniczy „Ark-Royal'' z 12-ma wodno­

płatowcami. 
O) 9 trawlerów anaielskich i 15 francuskich. 

O BI 1 . '' 
H) anaielski okręt warsztatowy „ en ienn . 

b . ,1 1 ,, 
I) francuski okręt sarntarny „vana< a . 

r Og()lem sojusznicza eskadra posiadała dział ciężkj~go kalibru: 

\ 111-38 cm, XXX!V- 30 cm i XVI - 23 cm. 

Nadto z Dalekieao Wschodu przybył lekki krążownik ro­

syjski ,,Askold", który p;zeznaczony był do łączności z rosyjską 

eskadrą na Czarnem morzu. 
Tak znaczne zgrupowanie okrętów wymagało . z_organizo­

w~nia na miejscu bazy na szeroką skalę. Jedynem m1~1scem na­

da.i ącern się na ten cel uyła zatoka .l\ludr?s na wrsp1e Lemnos. 

Je~nakże ta wyspa była zajętą przez GrecJę {?O woJnac~, balkań­

slo~~h,_ a wi~c Koalicja zmusr.~)llą była szauo~ac neut~·aln.osc Ęrecką. 

Dz1ęk1 umiejętnym pertrakta~Jom dypl~ma~ycznym 01_az zyczl1wemu 

d_la Koalicji stanowisku szefa gr:eck1ego, 1 ząd,u ~ emzelosa, znale­

ziono sprytny sposób zacl10~arna. po~oro~v pi zy. Jednoc~esnem za­

spokojeniu potrzeby floty soJus_zrnc~eJ. ~1~11ow1c1eJ. Grec)a wycofała 

z wyspy S\V()j garnizon, a pomcw~z. TrnCJa uwaza~a Ją ~a s,yą 

zrabowaną własność, przoto ~oal1.c.ia pr.awen!. wo1ny zaJęła Ją. 

Komendant<:m ba~y został a11g1elsk1 kont1-adm11 ał Wemyss. 
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Atak był wyznaczony na 15 lutego, lecz z powodu 1łego 
stanu pogody został odłożony i sądzonem mu było nastąpić do­
piero rn lutego. 

Zanim przejgć do opisu ataku w dniu 19 lutego, wypada 
zastanowi<~ się, jakie niespodzianki przygotowała sojuszniczej eska­
drze w międzyczasie Turcja, n~turalnie przy wybitnej pomocy 
niemieckiej. 

Orgamzacja tureckiego dowództwa w Dardanelach pozo­
stawiała wiele do życzenia. Radykalne zmiany nastąpiły dopiero 
w marcu. W chwili pierwszego ataku floty władza wojskowa 
w cieśninie nie byta scentralizowaną, lecz podzieloną następująco: 

a) niemiecki admirał von Usedom sprawował władzę na­
czelnego komendanta fortyfikacji w Dardanelach i Bosforze z sie­
dzibą w Konstantynopolu, 

b) niemiecki admirał Merten w charakterze delegata turec­
kiego naczelnego dowództwa stale przebywał w Chanak-Kale, 

c) pułkownik Dżewad-hej był dowódcą wojsk w Dardanelach, 
to waczy w południowej części półwyspu Gallipoli i na azjatyckim 
przeciwległym brzegu. Podlegał on bezpośrednio tureckiej kwaterze 
głównej, 

d) środkowa i północna część półwyspu Gallipoli były obsa· 
dzone przez 3-ci korpus, który wchodził w skład I. armj1, dowodzonej 
przez generała Limana \"Oil Sandersa, mającego swój sztab w Kon­
stantynopolu. 

Całkowita długość cieś11111y wynosi 36 mil morskich. Prze­
ciętna szerokość nie przekracza 3 mil morskich, zwęża się dr1 1300 
metrów koło Chanak i do 1900 metrów koło Nagara. 

Dwie linje min były wyłożone między przylądkiem Kefez a linją 
Chanak-Kilidbar. Pola minowe były osłonione przez silne forty 
i baterje. Oprócz stałych elementów obrony, z obydwuch stron były 
zorganizowane ruchome baterje polowe w znacznej liczbie w celu 
niedopuszczenia tak lekkich jednostek jak trawlerów. 

Stałe elementy obrony w postaci fortów i baterji było 
umieszczone w 3 grupach: 

I. Przy wejściu: IV. - 28 cm, IV. - 26 cm, VI.-24 cm, 
l. - 21 · cm, VI. -15 cm oraz kilka sztuk mniejszych. 

li. W środku: XVlll. ·- 21 cm, XXXlV haub. - 15 cm. 
V. -15 cm i znaczna ilość mniejszych. 

II I. W okolic5' Nagara: VI. - 34 cm, VI. - 28 cm, Vll - 25 cm. 
XXXVI. - 2:~ cm, XVI. - 21 cm, XlV. - 15 cm, Xlll. haubic - 21 cm 
i 15 cm oraz znaczna ilość mniejszych. 

Nadto w Kilidbar ustawione były 3 wyrzutnie torpedowe 
450 m/m. 

Szereg prużektorów był również ustaw10ny na wypadek noc­
nych działa11. 

Prąd o szybkości od 2 do 5 węzłów w kierunku do' wyJścia 
urnożliwiał v. ykorzystanie pływających min. 

Na brzegu europejskim wysokie brzegi stwarzały doskonałe 
pozycje artyleryjskie. Obsługę dział stanowili w znacznym stopniu 
Niemcy, doskonale wyszkoleni. 
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KOMF\NDOR DYPLOMOWf\NY FRF\NKOWSKI STEFAN. 

Wojna światowa na Bałtyku. 
(Dalszy ciąg). 

R O S J F\. 

Rosja w stosu'lku do swego przyszłego przeciwnika przed­
stawia się na morzu wręcz odrębnie. Obszerne wybrzeże zaopa­
trzone w nieliczne i źle urządzone porty, przedstawiające nikłą war­
tość dla floty wojennej. Najlepszy port wojenny - Kronsztadt, jest 
położony bardzo daleko od wybrzeża Niemiec, w drugim końcu 
morza B::łtyckiego. Brak dogodnych portów, mogących służyć opar­
ciem dla floty morta Bałtyckiego stwarza w następstwie system im­
prowizacji, co oczywiście nie ułatwia flocie rosyjskiej wykonania 
zadań już w cza~ie wojny. 

F\le i sama floh rosyjska przedstawia się przed wojną dość 
niepokaźnie. Straszliwa porażka Cuszimska, niebywała dotychczas 
w historji wojen morskich, była również mogiłą i dla floty bałtyckiej. 
W latach 1905-1907 flotę rosyjską na Bałtyku prezentowało za­
ledwie kilka starych fregat nap)ły drewnianych, napoły żaglowych, 
przerobionych na okręta szkolne . Stolica Rosji i jej rozległe wy­
brzeże były zupełnie pozbawione jakiejkolwiek skutecznej obrony 
ze scrony morza i całkowi:ie na łasce sąsiadów, ewentualnie prze­
ciwników. Na domiar złego zaraza rewolucyjna, zrodz::na w roku 
1905 demoralizowała i niszczyła nadal resztki floty bałtyckiej. 

Oprócz tego, wojna rosyjsko-japońska ujawniła cały szereg 
braków w organizacji rosyjskiej marynarki wojennej, a 10 lat, które 
upłyndy od chwili jej zakończenia aż do wojny światowej, nie star­
czyły na ich całkowite usunięcie. 

Wojna rosyjsko-japońska spowodowała flocie rosyjskiej cały 
szereg haniebnych porażek, świadczących o fałszywych podstawach 
jej organizacji i taktycznego zastos0wania, w szczególności niezro­
zumienia przez wyższych dowódców znaczenia i istoty floty, co wy­
rażało się szczególnie w jej kompletnej bierności. 

Wszystko to razem świadczyło o tern, że flotę rosyjską na­
leżał0 tworzyć na nowo od podstaw. 

Gdy spoteczeństwo rosyjskie zrozumiało tragizm sytuacji, za­
cn:;ło ono hojnie sypać dary na budowę nowych okrętów. Z tych 
ofiar został stworrnny fundusz odbudowy floty, do administrowania 
którego powołano specjalny komitet z wielkim księciem Michałem 
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pieczeństw wojny, na dobrym manewrowaniu, na doskonałym po­
znaniu swego oręża i teatru przyszłych działa11 wojennych. 

Osobiste zalety admirała von Essen'a dostarczyły mu zasłu­

żoną popularność jak wśród oficerów tak i szeregowych i doprowa­
dziły do stanowiska głównodowodzącego flotą. 

Von Essen, zaraz po objęciu dowództwa nad 1-ą dywizją 

torpedowców wszczyna walkę ze staremi, zakorzenionPmi i nie bo­
jowemi poglądami, które wówczas panowały na flocie rosyjskiej 
i postanawia wyszkolić przedewszystkiem odpowiedni personel, do­
wódców w pierwszym rzędzie. W tym celu zabrania on dowódcom 
torpedowców posługiwać się w portach holownikami i korzystać 

z usług pilotów podczas nawigacji w wodach ojczystych. Od tego 
czasu, każdy dowódca powinien był umieć manewrować samodziel­
nie i znać doskonale własne wybrzeże; pozatem komandor von Essen 
zaprowadza na okrętach stałe zamieszkiwanie, co odbija się dodat­
nio nietylko na stanie moralnym i wyszkoleniu załóg, ale również 
podnosi i udoskonala stan techniczny okrętów. 

Wreszcie tworzy on taktykę torpedowców i organizuje ćwi­
czenia bojowe w warunkach bardzo zbliżonych do czasów wojennych. 

'N ciągu roku dywizja robi takie postępy, że gdy w roku 
1908 zostaje przedstawiona cesarzowi, wywołuje ogólne uznanie. 

W 1909 roku, resztki niedobitej floty rosyjskiej z Dalekiego 
Wschodu powracają na Bałtyk wraz z 1 dywizją torpedowców, kil­
koma nowemi jednostkami oraz okrętami przebywającemi na Bał­

tyku, tworzą one flotę morza Bałtyckiego, która ma bronić stolicy 
w razie niebezpiecze11stwa i ćwiczyć personel w czasie pokojowym. 
Dowódcą owej floty staje się komandor von Essen, któremu do­
dano tytuł „dowódcy floty" i .nadano stopień kontr-admirała. Wtedy 
to cała flota bałtycka przeżywa okres gwałtownej reorganizacji, 
która między in nem i_ wylewa się w następującą formę: 1) brygada 
okrętów linjowych - 4 jednostki; 2) brygada krążownikó..v opan­
cerzonych - 4 jednostki; 3) 1-a dywizja torpedowców, bazująca 

się na Libawie; 4) 2-a dywizja torpedowców - bazująca się na 
Helsingforsie; 5) oddział stawiaczy min - 5 jednostek i na koniec 
6) oddział starych łodzi podwodnych, którym wówczas riie przypi­
sywano jeszcze wielkiego znaczenia, bazujący si~ na Libawie. Oprócz 
tych okrętów, do składu floty należą - detaszowany opancerzony 
krążownik ,,Rurik", na którym mieści się dowódca floty ze swym 
sztabem i kontr-torpedowiec „Nowik'', podlegający bezpośrednio 

dowódcy floty. 
Wszystkie wyszczególnione jednostki tworzą flotę czynną, 

reszta okrętów niepodporządkowanych admirałowi Essenowi wcho­
dzi w skład różnych oddziałów szkolnych. 

Po wojnie bałkańskiej, w roku 1912, rząd rosyjski wysuwa 
wielkiego księcia Mikołaja Mikołajewicza jako przyszłego generalisi­
musa w przyszłej a niewątpliwej wojnie z państwami centralnemi. W ra­
zie wybuchu wojny jemu ma być podporządkowana i flota na 
Bałtyku. 

W związku z tą decyzją zostaje ustalona rola floty bałtyckiej 
w przyszłej wojnie niemiecko-rosyjskiej. Władze naczelne przycho-
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z Niemcami zadanie wyłącznie obronne, a ponieważ linja wybrzeża 

rosyjskiego jest zbyt długa i przeciwnik ma możność obrania do­

wolnego kierunku, flocie rosyjskiej powierza się obranie kierunku, 

który jest dla Rosji najważniejszy, t. j. kierunek najwięcej zagraża­

jący stolicy. W ten sposób flota rosyjska morza Bałtyckiego otrzy­

muje zadanie bronienia wszelkiemi znajdującemi się w !ej dyspozycji 

środkami - linji Helsingfors- Rewel w celu niedopuszczenia floty 

niemieckiej do przeniknięcia do wschodniej części zatoki Fińskiej, 

to znaczy zatamowania jej dostępu do stolicy. Było to jedyne 

zadanie, które wytknięto flocie bałtyckiej, a więc zadanie obrony 

biernej bez przewidywania jakichkolwiek operacji aktywnych co oczy­

wiście odbija się szkodliwie na psychice oficerów floty, a następnie 

już w czasie wojny powoduje, że niejedna pomyślna okazja zostaje 

przez Rosjan opuszczona i niejedna operacja chybiona. W swojej 

instrukcji sztab generalny wyraża dodatkowe życzenie, by opór floty 

na wyznaczonej linji mógł trwać co najmniej 6 tygodni, t. j. do chwili 

ukończenia mobilizacji armji. Po tym terminie mniemano, że zmo, 

bilizowana armja będzie już w stanie bronić samodzielnie, t. j. bez 

udziału floty stolicy i dostępów do niej. W środowisku wojennem 

egzystowało przekonanie, że po upływie 6-ciu tygodni od chwili 

wypowiedzenia wojny, flota rosyjska pr,estanie egzystować i prze­

stanie ważyć na szali działań wojennych. 
Stosując się do wytkniętego zadania został opracowany plan 

obrony linji Helsingfors-Rewel: 

1. Kompletna ewakuacja morza Bałtyckiego i portów Ubawy 

i Windawy. 
2. Ewakuacja zatoki Ryskiej i Botnickiej. 
3. Ześrodkowanie wszystkich żywych sił obronnych w por­

tach Helsingfors i Rewel. 
4. Ustawienie, przez całą szerokość Fińskiej zatoki, pola 

minowego w celu zagrodzenia przeciwnikowi drogi na wschód. 

5. Obrona tego pola. 

Przyszłe pole minowe, które miało zamknąć Fińską zatokę 

przez całą jej szerokość i ciągnąć si~ od północnej części wyspy 

Nargen aż do wysp Parkała, zostało ochrzczone nazwą „pozycja 

centralna" i S?'.erokość jego miała sięgać do 5 mil morskich. Skrzydła 

tej pozycji miały być bronione przez silne baterje morskie uzbrojone 

w 305 mm i 280 mm działa, mające być ustawione na wyspach 

Nargen i Perkale. Druga zagroda, znacznie mniejszych rozmiarów, 

pomiędzy zachodni~ częścią Nargen i przylądkiem Surop, miała 

uzupełniać cały system obrony minowej i zamykać szczelnie drogę 

na wschód, zagroda owa również miała być broniona baterjami 

morskiemi, ustawionemi na lądzie Plan obronny przewidywał mo­

żliwość przerwania się nieprzyjaciela przez cieśninę Suropską i opa­

nowania redy rewelskiej. W celu więc utrzymania pozycji centralnej 

i w tym wypadku przewidywano stworzenie jeszcze trzeciej dodat­

kowej zagrody, pomiędzy wyspami Nargen i Wulfem. Na Wulfie 

projektowano wybudowanie 305 mm morskiej baterji. Wszystkie 

baterje miały być dalekonośne, działa umieszczone w wieżach 

o elektrycznym napędzie. ,,Pozycja centrnlna" miała być uzupeł~ 
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nioną, ze strony zachodniej wysuniętemi rzędami min, w kierunku 

Wsc~od zachód, w celu przeszkodzenia nieprzyjacielowi manewro· 

Waniu wzdłuż i na zachód od niej. 
Obrona ruchoma „pozycji centralnej" polegała na: 

. .1. Zorganizowaniu zagrody z łodzi podwodnych, które trzy-

mając się na zachód od ,,pozycji centralnej" miały atakować nie­

przyjaciela posuwającego się z trawlerami na wschód i skrępowa­

nego w swych ruchach. 
2. Zorganizowaniu obrony na wschód od „pozycji centralnej''. 

W celu zabezpieczenia manewrowania floty na wschód od 

P.0 1a minowego wschodnia jej granica została oznaczo:ia bojami, tak 

? n~ wschód od niej okręty mcgły bezpiecznie manewrować i ostrze· 
1wac forsującego przeciwnika. Okręty - duże pancerniki miały 

trz~mać się dalej od brzegów pośrodku zatoki Fińskiej i manewro­

W~c parami i to w taki sposób, by można było wykorzystać naj­

większą ilość dział; początkowo ogień miano kierować na trawlery, 

a ~otem przy zmniejszeniu się odległości, na okręty większe. 

K.rązowniki miały być skoncentrowane na skrzydłach z zadaniem 

niedopuszczenia torpedowców niemieckich do wykonania ataku tor­

pedowego na okręty broniące pola minowego. Krążownik .,,Rurik" 
2 dowódcą floty. miał trzymać się osobno i zależnie od okoliczności 

P~dtrzymać ogniem artyleryjskim jedną z grup pancerników. Wzdłuż 

Połnocnego brzegu wyspy Nargen miano pozostawić wolne przejście, 

W celu stworzenia możliwości atakowania nieprzyjaciela torpedow· 

cami i to w chwili gdy znajdzie się on na polu minowem, skrępo­

wany w swoich manewrach. Wzdłuż wybrzeża Finlandji, pomiędzy 

scherami (wyspami) miały być zorganizowane farwatery zezwalające 

na przerzucanie torpedowców na tyły nieprzyjaciela. . . 

Na powyższym planie flota bałtycka przeprowadzała swoJ 

program ćwiczeń, który polegał na : 
1) wykonaniu programu ćwiczeń artyleryjskich na redzie 

rewelskiej, 
2) wykonaniu programu ćwiczeń torpedowych, na redzie 

rewelskiej i w morzu, . 
3) ćwiczeniu się w stawianiu min, wykonywanych na redzie 

Lapwik 
'4) wykonywaniu ćwiczeń łodzi po?wodnych V-: ~iba~ie. 
5) ćwiczeń taktycznych poszczegolnych oddz1ałow I w ze~ 

spole całą flotą, .. . ... 
6) ćwiczeń w obronie „pozyq1 centraln~J I. 

7) w wykonaniu większych podróży naw1gacy}nych, w zespole 

całej. floty bojowej, zazwyczaj to ostatnie było związane z wizytą 

Portow zagranicznych. . 
Dzięki temu programowi i ~~mie~nym studJom _w latach 19~2 

1913, porobiono doniosłe wnioski I zrobiono ulepszenia w metodzie 

planach obrony. . 
N' · · ówyższe poczynania, flota bałtycka w r. 1914 

nie była .1e zwazaJąc na tp wana do wo1·ny i środowisko morskie ocze· 

k. Jeszcze przygo o . k · 
iwało jej wybuchu dopiero po 1917 roku, t. J. p~ wy on?rn u „m~-

łego pro b d y" Tym też zapatrywaniem morna wytło-
gramu roz u ow . 
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rnaczyć wizyty obcych eskadr w czerwcu 1914 roku - angielskiej 

eskadry pod dowództwem admirała Beatty i wkrótce potem przy­

bycie do Kronsztadtu Prezydenta Francuskiej Rzeczypospolitej na 

pancerniku ,,France" w asyście ,,Jean Bart". 

Lato 1914 roku było nadzwyczaj pogodne i flota bałtycka 

wykonywała gorliwie wyznaczony jej program, przerwany jedynie 

z racji wizyt angielskiej i francu.skiej eskadry 
W lipcu 1914 roku, tuż przed wybuchem wojny, jeden znaj­

lepszych pancerników rosyjs~ich „F\ndrej Pierwozwannyj" natknął się 

na rafę na południe od Odensholr'rla l to w tak fatalny sposób, że 

omal nie zatonął i tylko dzięki pięknej pogodzie i wielkim wysiłkom 

dotarł do Rewla, gdzie zreperowano go na tyle, że mógł podążyć 

dalej do Kronsztadtu, jedynego portu posiadającego duże doki. 

Katastrofa jednego z najlepszych okrętów ówczesnej floty rosyjskiej 

zniżyła odrazu zdolność bojową całej floty o bardzo wysoki °fo. 
Wkrótce potem, sytuacja ogólna-polityczna pogorszyła się 

już na tyle, że zaszła potrzeba zastosowania środków zapobiegaw­

czych w celu zabezpieczenia floty bałtyckiej od zaskoczenia jej przez 

flotę niemiecką, w tym celu zaciemniano ognie w nocy, ustalono 

specjalne dyżury przy działach i przed wieczorem wysyłano torpe­

dowce do zachodniej części zatoki Fińskiej celem dozorowania 

ujścia zatoki i uprzedzenia zawczasu o przybliżeniu się przyszłego 

nieprzyjaciela. Jednocześnie zarządzono, by latarnie morskie i światła 

nawigacyjne leżące na zachód od linji projektowanej „pozycji cen­

tralnej" były w nocy pogaszone. Mimo tych środków zapobiegaw­

czych pobyt floty rosyjskiej na szerokiej i nie posiadającej środków 

obronnych redzie rewelskiej był niebezpieczny, co zmusiło dowódcę 

floty do nakazania spiesznego przygotowania do postoju dla wiel­

kich okrętów redy leżącej na południe od fortecy Sveaborg. Ta 

nowa improwizowana reda, choć ciasna i mała, była dobrze broniona 

przez utrudnioną nawigację skutkiem licznych raf i wysepek ciągną­

cych się daleko w morze. Ta część floty, która nie mogła zmieścić 

się na redzie Sveaborgskiej, została wprowadzona do portu rewel­

skiego. Minowce wysłano na redę Parkała i nakazano im przygo­

tować się do ustawienia „centralnej pozycji", t. j. nabrania odpo­

wiedniej ilości min zagrodowych . 
Nakazano również ewakuacj~ Libawy i wycofanie stamtąd 

transportowca matki ,,F\nadyr" wraz ze znajdującemi się tam łodziami 

podwodnemi. Do wycofania si~ obrano drogę przez Ryską zatok~ 

i cieśnin~ Moonsund. Przy wycof~niu się zastosowano wszelkie 

środki ostrożności. Na okręty naładowano możliwie wielką ilość 

sprz~tu, poczem okręty wyruszały pojedyńczo na morze, stwarzając 

pozory, że wyjście to ma charakter codzien1:1ych ćwiczeń ; dopiero 

w morzu, daleko od lądu i w ciemnościach okr~ty łączyły si~ w od· 

działy i obierały kierunek na północ. Rosyjska flota opuszczała na 

dobre i na zawsze port Libawę. 
24 lipca o północy, flota rosyjska zostaje powiadomiona, że 

mobilizacja jest ogłoszona. Mobilizacja polegała na załadowaniu 

w~gla, na zwiezieniu na ląd lub wyrzuceniu rzeczy zbędnych dla 

boju„ a przedstawiających łatwo-palny materjał. na pakowaniu do 
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~krzyń_ archiwum i aktów cennych, na odesłaniu do portu łodzi 
rewnianych, rzeczy pamiątkowych i t. p. 

. !'{azajutrz, gdy. mobilizacja została ukończona, dowódca floty, 
pam1ęta1.ąc o pierwszych dniach wojny rosyjsko-japońskiej, błaga 

cesarza I g:neralisimusa ~- wielkiego księcia Mikołaja Mikołajewicza 
O zezwol~rne na niezwłoczne ustawienie ,,pozycji centralnej''. Prośbę 
0 ':1-"ą ad~1rał Essen powtarza kilkakrotnie, ale w Petersburgu oba­

tan~ się p~~?iąć j;szcze przed ~ypowiedzeniem. woJny, tak rady-
alne1 _d~cyz11 1 prosby pozostawiono bez odpow1edz1. W tej nie­

pewnosc1 upłynęło 24 godzin, cały personel floty oczekiwał decyzji 

z _Pe~ersburga z niecierpliwością wiedząc dobrze, że dopiero posta­

wi:nie zagrody podwoi zdolność obronną i zabezpieczy od niespo­

dzie~anego ataku przeważających sił nieprzyjacielskich. 30 lipca, 

~ 0 .wodca floty zeznając tragizm sytuacji oraz całą odpowiedzialność, 
t?ra _na nim ciąży i nie otrzymując rozkazu z Petersburga, samo­

dzielnie postanawia ustawić pozycję centralną W związku z tern 

rozkazuje on, by flota nazajutrz o godzinie 4-ej rano wyruszyła na 

m?r.ze. O wyznaczonej porze, przy pięknej pogodzie, flota zajmuje 

~ 1~Jsca wyznaczone jej zgóry; torpedowce i krążowniki w zachod­
nie1 części zatoki Fińskiej, mając rozkaz dozorowania jej, zatrzy­

:'1YWania wszelkich parowców dążących na wschód i skierowywania 
1~h do portu Bałtyckiego; duże jednostki na wschód od linji Hel­

~1~9~ors-Rewel z poleceniem przeprowadzenia kompensacji dewiacji 
I cw~czeń bojowych. Te zarządzenia były dane w celu zabezpie­

czenia samej operacji. Gdy miejsca, wyznaczone dla poszczegól­

nych oddziałów zostały zajęte, zawezwano oddział minowców, który 

wyrusza z Porkalu i w szyku pelengu, obrawszy kierunek na wyspę 

N~rgen, rozpoczyna stawianie min. Po _osiągnięciu wyspy Nargen, 

minowce zwracają i obierają kierunek północny. W dość krótkim 

~r~eciągu czasu, op~racja w wielkim spokoju i z wielką dokładno­

scią zostaje zakończona. 
Już w czasie wykonywania operacji, flota otrzymuj~ r~djo 

na.kazujące stawianie min. Radjo jest podpisane przE;z w1elk1ego 
księcia. 
. . Gdy operacja zostaje pomyślnie .ukońc~ona, nastr?j na fi~~ 

cie ozywia się znacznie, zezna·vano bowiem, ze forsowa~1~ pozycJ! 

cen~ralnej przysporzy Niemcom trudnoś:i i straty,. jednoczesnre ułatwi 

Rosjanom wykonanie nałożonego na nich zadania. 

Po wykonaniu operacji - pancerniki ode~zły do Hel~ing­

forsu, a krążowniki do Rewla; część torpedowcow pozosta~,o~o 

':' wywiadzie, na zachód od „centralnej pozycji" w c~lu strzeze.rna 

Jak również i powstrzymania, kierujących się na wschod parowcow. 

Druga część torpedowców została skierowana do Rewla . 

. Cieśninę pomiędzy przylądkiem S~rop. a wyspą ~.argen po­
zostawiono narazie wolną od min, lecz minowiec „Wołga z pełnym 
zapasem min został ustawiony na kotwicy, obok wyspy. Nargen, 

P~zygotowany do zamknięcia cieśniny wnet po otrzymaniu odpo· 
Wled . niego zarządzenia. 

* * 
* 
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1-go sierpnia o 7-ej wieczorem zapomocą radjo i sygnałów 
na punktach obserwacyjnych, flota jest uprzedzona, że wojna wy­
powiedziana. 

Tejże nocy zostaje wydany rozkaz dowódcy floty wzywający 
cały personel do sumiennego wykonania obowiązku bronienia „po­
zycji centralnej" kosztem życia, rozkaz zakańczał się: ,,wiedźcie, 
że niema odwrotu i bój na ,.pozycji centralnej" winien zakończyć 
się naszym zwycięstwem lub śmiercią". 
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KOMANDOR PPOR. STEYER WŁODZIMIERZ. 

Torpeda jako broń jednostek nadwodnych 
(ze źródeł angielskich i amerykaiiskich). 

dl A~Ęielska_ opinja fachowa zastanawia się w obecnej chwili, 
aczego JeJ odwieczna chluba - flota, jest tak słabo zaopatrzona ik torpedrHyce, jak n_igdy dotychczas, _od. czasu istnie~ia tego rodzaju 

. rętow, kiedy „pocisk z własnym mozg1em" narzucił swoją nazwę 
Jednostce, służącej dla niego za powóz pływający. 

. ,Jeszcze niedawno skasowane zostały 6 jednostek tego typu, 
czylt ilość pozostających wynosi 114. Leaderów flotylli, w dowolnem 
tłumdczeniu „nadprzeciwtorpedowców", flota posiada 17. Natomiast 
~t~_ny ~je_d_noc_zone mają 309 ~ełnowa_rtościow) eh „scr~ener'?w" i po-
az~ą ilosc większych „scout'ow", ktore wszechstronme dorownywują 

angielskim „nadprzeciwtorpedowcom'·. 
W. Brytanja ma obecnie w budowie H okrętów tego typu, 

lecz .będą one gotowe dopiero w końcu roku 1930, a do tego czasu 
tnożh wem jest jes;cze nie jedno przetrze bierne teraźniejsz,ego stan u. 

. W r. 1026 admirnlicja skasowała wielką liczbę torpedowców, 
znajdujących się coprawda w sta:iie rezerwy. Ta redukcja została 
u~prawiedliwiona względami ekonomicznemi. Lecz całki~m rzetelnie, 
~iększa część tych skasowanych jednoste_k bezwzglę~n1~ JJada~ałć:1 
si~ do dalszego użytku i prawdopodobnie nadawała się o wiele 
więcej, niż znaczna liczba tych: które Stany Zjednoczone dotychczas 
wykazują w stanie czynnym. 

Krytycy morscy zapytują: ,,C? jest powodem tak zn~cz~1~go 
spadku stanu ilościowego torpedowcow w marynarce brytyJskteJ ?'' 

Niezbędnością e1<0nomic2t1ą można tłómaczyć . z~niechc1nie 
~u_do:Vy nowych okrętów, lecz trudno jest dać zada~alma}ące wyj~­
~nienie µozbycia się całkiem jeszcze użytecznych 1 pozytecznyrn. 
Jednostek. 

Czyżby admiralicja straciła wiarę w skuie~zność torpedo~ca? 
. Takie założenie nastręczc1 się tylko w związku z zatracemem 

Wtary w wartość samej torpedy. . . .. . . . 
Lecz, z drugiej strony, wszystkie nowe kr~zow11110 a11g.ielsk1e 

są uzbrojone w potrójne, może już nawet poczwarne wyrzutme tor-
pedowe, co zriowuż przemawia za torpedą. 

Dwa nadpancerniki typu ,,Rodney" są dobrze za?ra!rz~ne 
w urządzenia dla wykonania ataku torpedowego, lecz kreslema ich 
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datują się od 7-mi u lat, a więc nie są już w obecnej chwili miaro­
dajne. 

Amerykanie, narazie jeszcze nie zadowoleni osiągniętemi 
możliwościami tej broni, uparcie pracują nad zastąpieniem maszyny 
tłokowPj w torpedzie przez turbinę, nie zważając na nadmierne koszty 
tego delikatnego środka napędu. 

Niezastanawiając się nad poglądem admirnlic~i brytyjskieJ, 
dość nieuchwytnym z tego lub innego powodu, stwierdzimy niezbicie, 
że w samej flocie istnieją dwa ohozy, dwa ustosunkowania się do 
kwestji wartości, raczej ważności, torpedy w bitwie morskiej i że 
podział na te dwa obozy jest wyraźny. 

Z jednej strony podkreślają, jak często niezastosowanie odpo­
wiedniej torpedy powodowało brak rzeczywistego wykorzystama sy­
tuacji; z drugiej, nie negując całkowicie powyższego, twierdzą, iż 
torpeda podczas wojny nie miała i nadal mieć nie będzie rozstrzy­
gającego znaczenia. Odnośnie kampanji łodzi podwodnych statystyka 
stwierdza, że faktycwie więcej okrętów zostało zatopionych przez 
ogień działowy, a nie przez torpedę. Nie jest to jednak argumentem 
dla rezygnowania z torpedy na łodziach podwodnych. 

Tylko, że przy ocenie wartości broni najzasobniejszego pań­
stwa - nie wolno lekceważyć logicznie nasuwającego się czynnika -
taniości wyrobu tej broni, traktując ten czynnik jako zaletę. 

,,Pojedy11cze nowe działo kosztuje drożej od wyrzutni torpe­
dowej" - jest złudnern założeniem, którem tak lubią operować fa­
natycy broni podwodnej. Bowiem działo donoszące na tę odlegfnść, 
która je;-;t prublematycznem za~ięgiem torpedy (coś około 9 mil mor­
skich obecnie, a strzał pewny torpedy około 1 OOO metr.), wytrzymuje 
kilka tysięcy strzałów bojowych bez zamiany lufy rdzeniowej, zaś 
zmiana lufy działa średniego kalibru nie jest znów tak kosztowna. 

Wartość wszelkiej broni musi być uzależrnona od możliwości 
skutecznego jej wykorzystania. 

Doskonale wiemy, że torpeda jest potężną bronią kruszącą. 
Nie nazywamy ją „przeciwpancerną", ponieważ przeznaczona jest 
uderzać poniżej pancerza. 

Jeśli możliwem jest należyte jej skierowanie, jest więcej 11iż 
prawdopodobnem, iż spowodowane przez nią uszkodzenie okaże się 

rozstrzygającem. 

W stosunku do bezbronnego okrętu handlO\\ ego, każda jed­
nostka torpedująca jest groźną. 

Jej ruchliwość będzie zawsze przewyższała szyhkość ofiary 
i cała taktyka jej będzie polegała na zajęciu odpowiedniego stano­
wiska dla bezkarnego wykorzystania swej torpedy. 

W tych warunkc:ch jedna jedyna salwa jej dział osiągnie 
prawdopodobnie ten sam wynik. 

Lecz torpedowiec, 11 a wet kontrtorpedowiec n iem a nadziei 
spowodować wi~kszego spustoszenia pomiędzy bezbronnemi han­
dlowcami. Zadanie, które on przed~ięweźmie targnięcie się 
w otwartem morw na linje komunikacyj:ie handlu - jest nadzwy·· 
czaj ryzykowne; nie może on przypu~zczać, że pozostanie dłuższy 
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~zas na w~b~anem mi_ejscu ze wzgl~_du na rneznaczny rejon dzic1łania, 

Jbeszcze mnteJ pozostaje mu nadz1ej1 na spokojny powrót do swej 

azy. 
~~leta ,u~:ywania s_ię,. któr_a. daje f!W!ność ł?dzi podwodnej 

wyruszyc 1 wroc1c bezkarrne Jest Jej przywileJem, co Jest jednocześnie 

rownoznaczne z rzeczywistem przystosowaniem się do celowego i sku­

ecznego wykorzystania torpedy . 
. Faktycznie wydaje. się s!usznem twier_dzenie, że łódź pod­

[~dna J~st Jedynym rodzaJem okrętu_, zasadmczem . przeznc1czeniem 

torego Jest atak torpedowy. Uosabia ona czynmk zaskoczenia, 

a zas~oczenie jest jedynym kluczem dla rozwiązania taktycznego 

zadama ataku torpedowego. 
. Kontrtorpedowiec zwraca uwagę na swoje torpedy z chwilą, 

g~y ZJawia się na widnokręgu obsz<.1ru walki morskiej. Torpedy ostat­

niego wzoru mają szybkość początkową około 45 węzłów. Mogą 

one utrzymać się w ruchu około 20 minut, oczywiście stale tracąc 

~a s~ybkości, i za !en okres czasu przesunąć się na odległość do 

k
. mtl morskich. Zyroskop, jak lejce, utrzyma je na nadanym 

1erunku. 
t Przy stosunkowo dobrej pogodzie ślad, pozostawiony przez 

0rpedę, jest bardzo dobrze widoczny. Ale nawet przy stosunkowo 

złeJ pogodzie - nie trudno jest go zauważyć, zwłaszcza jeśli są ob~ 

serwatorowie, specjalnie do tego przeznaczeni. 

Pocisk ciężkiego działa opuszcza lufę z szyblwścią 12 mil 

morskich na minutę (720 węzłów). On także stale traci na szybkości; 

potrzebuje jednak tylko 80 sekund, 2.by wyrównać zasiąg swój z tym, 

na który torpeda zużywa 20 minut czasu. 

. . Torpeda posiada jednak pewną z~sadniczą_ przewag~ n~d P?· 

cisk1e~n. Jeśli jest ona skierowana pr~wtdłow~,, 1 c.el . znaJdUJe się 

w zasięgu jej działania, wtedy zachodzi pewnosc traf1ema. 

. Natomiast Jziało może być prawidłowo ustawione ~ kierunku, 

a .J~dnak przed trafieniem może wyrzucić do wody pewną Ilość amu-

01CJi przy strzałach krótkich lub długich. 

Są to wszystko oczywiste wywody rozun~o~ani.a, lee~ o rz~­

c~ach tak zwyczajnych, że przy pobieżnem zetkn1ęc1u się, mysl o me 

nie zawadza. 
Moralne wrażenie, wywołane torpedą, może być znaczne. 

. Jeżeli pancernik lub krąż~wni_k bę~zie niósł pół tuzina ":"Y-

rzutn1 torpedowych, wspierając n1em1 SWOJą potęgę W ~ S~yku bOJO_­

Wym, wywoła tem oczywiście, powiedzmy na odległosc1 do 6 mil 

inorskich, dodatkowy szacunek do siebie. . . . 

Wprawdzie, prawdopodobie11stwo trafienia t?rpedą z teJ o~­

ległości je~t już niewspółmiernie nikłe, zawsze. Jednak pozosta)e 

przypadkowa możliwość skutecznego storpedowania, ce, bezwzględnie 

s!warza dodatkowe komplikacje dla rozmyślań taktycznych prze­

ciwnika 
. . Przeważna część brytyjskich okrętó~, linjowych _była uzbr~­

Jona w 4 wyrzutnie torpedowe; większa częsc :11ern1eck_1ch - w b; 

lecz nie było wypadku użycia takowych przez lą lub mną stronę. 
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Prawda, zasięg ówczesnej torpedy nie był wcale podobny do tera­
źniejszego, i ok, ęty linjowe trzymały się uporczywie na przyzwoitej 
odległości od przeciwnika. 

Przeciwnie, kontrtorpedowce nacierając, starały się o chlubne 
odznaczenie się w bitwie jutlandzkiej: niemieckie uszkodziły „Mal­
borough", brytyjskie natomiast zatopiły „Pommern". 

Lecz prawdą jest, iż ani ta, ani tamte strony nie miały wiele 
trudności dla uchylenia się od przyjęcia ataku torpedowego. Admirał 
Jellicoe napisał: ,,Fakt każdorazowej i ciągłej widoczności torów 
torped nieprzyjacielskich był dla mnie wielką niespodzianką. Mnie­
mam, iż także i dla innych oficerów". 

Zasadniczem zastrzeżeniem, ogólnie rozpowszechnionem prze- , 
ciwko uzbrojeniu większych okrętów w torpedy, jest twierdzenie, że 
komplikow,rnie przez to zadań tych okrętów jest niewspółmierne 
z uzyskiwaną korzyścią. 

Uzbr.ojenie torpedowe wymaga specjalnie wyszkolonej i licznej 
obsługi, chociażby w porcie . 

. Jeśli wielkie okręty będą przeznaczone na wykonywanie 
rltaków torpedowych, to co mają robić kontrtorpedowce? Oczywiście 
podobne pytanie nie było nonsesem przed ukazaniem się łodzi pod­
wodnej o wielkim rejonie działania i przed zastosowaniem dymów 
bojowych. Obecnie odpowiedź jest gotowa, i droga którą winien 
kroczyć rozwój kontrtorpedowca - wyraźnie wytknięta. 

Lecz właśnie teraz wyjawia się, że kontrtorpedowiec napotka 
wiele odpowiednich, a dogcdnych okoliczności dla zastosowania 
swych dział i bomb głębinowych, także przyrządów dymotwórczych, 
lecz bardzo niewiele - dla strzału torpedą. I jest to logiczne -
sama nazwa jego „przeciwtorpedowiec'' wskazuje na to: zwalczyć 
ma torpedowiec - ale niekoniecznie torpedą. Natomiast jeśli kontr­
torpedowiec w obecnem stadjum rozwoju traktować jako mały krą­
żownik, należy przytoczyć słowa von Mtillera - dowódcy „Emden'a", 
który opowiadając swe czyny australijskim oficerom podczas pobytu 
w Kolombo, między innemi powiedział: ,,zużyłem dwie to~pedy na 
,,Zemczuga". Na początku huk dział byłby zbyt niedyskretny. Wie· 
działem, że drugi raz w życiu nie nadarzy się tak nadzwyczajna spo­
sobność, pozatem mój oficer broni podwodnej chętnie pozbył się 
torped, które dość długo woziliśmy ze sobą pod sło11cem równika. 
Gdy atak udał się, musiałem także użyć ognia artylerji, aby bezkarnie 
wycofać się z tej imprezy". 

Zatc,pienie w dniu 13 maja 1915 roku w cieśninie Darda­
nelskiej pancernika ,,r··oliath" przez turecki torpedowiec „Mua\'enet 
i Milet" było wypadkiem jeszcze więc:ej charakterystycznym w odnie­
sieniu do tak zwanej taktyki „konia trojaf1skiego", niż wyżej wspom­
niane natarcie „Erndena'' na „Zernczug'' -- zasadnicze czynniki po­
zostają te same: przebiegłość, oszuka11stwo, zaskoczenie. 

Kilkadziesiąt lat temu pierwszy lord admiralicji zaskoczył 
parlament twierdzeniem, iż ze względu na nieoczekiwany rozwój 
francuskich torpedowców celowość budowy pancerników staje się na 
przyszłość bc.Jrdzo problematyczną. 
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to Były to czasy~ g~y. admi_ralicja mi~ła paniczny szacunek dla 

w rpedy. . P?dczas w1elk1eJ WOJny powtorzyło się to samo już 
odn1es1e111u do łodzi podwodnych. Co się tyczy torpedy na jed­

f ostka~h n~dwodnych, możliwem jest, że i nadal ten szacunek pod-

r_zymu1_e ~tara w rózwój tej broni; lecz czy można powiedzieć, że 

ktlka_dz1e~1ąt _ lat, które upłynęły i które były tak bogate w doświad­
f2.em~ w1elk1et wojny ~femkolwiek przyczy~iły się do potwierdzenia 

. e\ wiary w uzytecznosc .. t?rpedy ~a tych .J~dn~stka~h. Odpowiedź 
ts zwykle bardzo wym11a1ąca, cos w rodzaju, ze niewykorzystanie 

t o~pedy p_rzez okręty nadwodne, nie jest dostatecznym powodem dla 

Wierdzerna o jej zbędności wogóle. Kampanja niemieckich łodzi 

~od_wodny_ch winna być bezwzględnie zaliczona do wybitnych powc-

~en brom podwodnej. To też nikt nie zaprzecza, że torpeda jest 

nieodzowną rzeczą na łodzi podwodnej. Pozbawiona torpedy, łódź 

po~wo~na będzie mało wartościowym, powolnym krążownikiem mniej­

~1eJ POJemności ze zdolnością do ukrywania się pod wodą - groźną 
a handlowca, lecz bagatelą dla okrętu wojennego. 

Gdyby na konferencjach rozbrojeniowych zgodzono się na 

zctyskwalifikowa11ie łodzi podwodnej, byłoby to nadomiar znamien­

~fm znakiem bliskiego zaniku torpedy, jako, używając języka han­

owego -- broni „niekalkulującej się'' na jednostkach nadwodnych. 

Rozrost kontrtorpedowca nie może być odosobiony od idei 

~oz?zerzania jego zakresu działania 1 sposobów jego zużytkowania, 
1 nie może być oparty na myśli pozostawienia go nadal wyłącznie 

Wykonawcą ataków torpedowycl1. Ostatnie lata dowodzą nam na­

!llacalnie, że jako zwykły wykonawca ataków, niema on racji bytu, 

Inaczej widzielibyśmy rozwój jeg? t_ylko _w !Y~l kierui:ku. . . 

Pierwotnem urzeczywistmernem idei Jednostki torpeduJąceJ 

był najmniejszy, najszybszy okręt z n,inima!ną obs~ugą _ta~, _aby w!el: 
kte r~zyko jego działania zostało zrównoważone m~łą tlosc1ą 1st?1~n 

ludzk1ch, nieznaczną pojemnością i stosunkowo zmk_o_mą warto.setą. 
. Teraz zwiększone zostały: obsługa, wyporn~sc okr~tu 1 za-

sięg broni podwodnej. ..\le pozostaj~ otwartą kwestJa - . czy P?· 
dobne zastosowanie tabeli mnożema spowodo~ało . pow1ę_kszerne 

Pewności odnośnie do skuteczności wyników użyci_a teJ broni:··· . 

Obecnie wyraźnie uwypukla się t~ndenCJa do zal1cze111a 

kontrtorpedowca w -składzie eskadry, do )~dnostek defenzywnych 

(zasłonowców), niż podkreślania je~o wartosct ofenzywnych. , 

. . Admiralicja Brytyjska wątpi~ aby ~~ak !orp~do:vy mogł po­

Wazr~te wpłynąć na taktyczny pr_zeb_1eg ak~Jt głowneJ, ll!eratura mor­

ska innych krajów także nie wyJa ww oclmtennego __ z~ama. , 

Natarcie kontrtorpedowców m~że oc~yw1sc1e spowodowac 

tymczasowy ,,turn a wat', lecz jeśli k1ero~111ctwo. floty spo~zrwa 

w P~wnych rękach, to wynikiem tego natarcia, n_a p1erwszem mteJscu 

będzie przeciwnatarcie własnych kontrtorpedowc~w. . . . 

. Brytyjskie i niemieckie flotyle w bit"Y_ie Jt1tlandz~1eJ straciły 

w
1
_ 1~cej czasu na zadzieranie jedna z drugą, 111z na natarc1e na okręty 
1llJowe. 

Było to nieuniknionem i przy istniejących możliwościach 

broni tak napewno pozostanie nadal. 

55 



Najodpowiedniejszym czasem dla uwypuklenia bojowych 
zdolności kontrtorpedowca wydaje się być noc, lecz i tu nastręcza 
się pytanie, czy to mniemanie nie jest raczej złudną sugestją, niż 
sprawdzoną rzeczywistością. 

Detaszowany od swojej floty, kontrtorpedowiec obejmie 
obecnie najróżniejsze obowiązki, w przeważającej części , niezwiązane 

jednak z wykorzystaniem torpedy. 
Można zarzucić powyższemu, że sama nazwa „kontr'' czyli 

przeciwtorpedowiec wskazuje, że zasadniczem zadaniem jego 'jest 
zwalczać, a nie używać torpedy, ale z drugiej strony zwykły torpe­
dowiec nie jest obecnie, i nigdy dawniej nie był, jednostką, która 
może wejść w skład floty w otwartem morzu. 

Brytyjski patrol w Dover i niemiecki pod Helgolandem po­
sługi wały się stale uzbrojeniem artyleryjskiern, a znaczna ilość tor­
pedowcow, przydzielonych do obu zespołów tł11maczy się tylko tern, 
że nie było innych odpowiednich co do pojemności i szybkości 

biegu okrętów. 
Łódź podwodna jest rzeczywiście należytym środkiem dla 

wożenia primadonny broni podwodnęj - torpedy. 
Kontrtorpedowiec natomiast tak wyrósł obecnie ze swoich 

dawnych wręg, że faktycznie zrobił się we flocie - ,,młodszą do. 
wszystkit1go", i jako taki, jest 011 nadzwyczaj użyteczny; logicznie 
rozumując, musimy stwierdzić, iż temsamem przestał on być urze­
czywistnieniem idei, która go narodziła, czyli ,,wózkiem torpedowym 
na wodzie". 

Może nawet techniczllie jest on obernie Ieriej przystosowany 
do wykonania tego zadania, lecz taktycrny roz\\'ój jego w tym kie­
ru 11 ku wyka za t się rnikomy. N a tomiast łódź pod wodna ma stale 
z sobą potężnego i nierozdzielnego sojusznika - zawór zatapiający, 

który dla kontrtorpedowca I}.' tym samym celu wcale sojusznil<iem 
nie jest. 

·Prawda, obecność jej może być teraz ~twierdzona zapomocą 
czułych aparatów podsłuchowych na dużych '?dległościach, lecz wi­
dzieć przeciwnika, a wyczuć jego obecność jest niezaprzeczalnie 
wielką różnicą. 

Uprzytomnijmy sobie, jak za wsze i wszędzie inaczej reaguje 
nawet zrównoważony człowiek, na spot ka n ie wroga, ;1 na wyczucie 
obecności kogoś nieprzyjaznego, a niewidzialnego 

Nie da się wychować pokolenia, nalrżycie odpornego na 
walkę ze stale niew,ctzial11ym przeci\\'nii<iem, ponieważ walka tego 
rodzaju za bardzo wyczerpuje nerwy ludzkie i może najbardziej za­
hartowane jednostki doprowadzić do stanu biernej rezygnacji. Wra· 
cając ściśle do naszt>go tematu zaznaczę, że narazie krytyka angielska 
stwierdza, iż torpeda, jako broó na jednostce nadwodnej, miała już 

wielkie możliwości, lecz nie \\' spowodowanych wynikach działania, 

a w wywołaniu odpowiednich okoliczności dla spowodowania, czyli 
że jes7cze nieurzrczywistniła pokładanych nadzicji, i to z powodów 
dotychczas zadawalniająco niewyjaśnionych. 

Rozwój techniczny to!"pedy nabrał obecnie mechanicznego 
przyspieszenia, tak, jak każda rzecz podlegająca prawu ewolucji, lecz 
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tr.wać rozwój ten bę~zie tylko . dopóty, dopóki jego przyspieszenia 
~1e wst_rzyma s1~che 1 niestronmcze ro~u.mowanie. Albowiem, zasięg 
Jest duzy, ale me uzyskJno skutecznosc1 przy tym zasięgu. 

. Znanem jest twierdzenie, iż ,,im później wpłynie samodzielnie 
~woluJąca c_zęść_ całości na inne części tej sa:n~j całości, temhardziej 
Je zrewoluCJonu_Je'' W danym w~p.adk_u c~ęsc1ą ew~luj~cą możemy 
nazwać mechanizmy torpedy - częsciam1 zas zrewoluCJ0111zowanemi -
właściwości taktyczne. 

. . Końcowym wynikiem podobnego ściśle mechanicznego roz-
WOJU Jest z,rnik pierwotnych zasad i podstaw dla taktycznego użycia 
torpedy przez jednostki nadwodne. 

Dziesięciomilowy zasięg torpedy doprowadził do absurdu zc1-
sadniczą taktykę torpedowca - poświęcenie małowartościowej jed­
nostki dla zniszcze1~ia kosztownego linjowca, ale jeszcze nie osiągnął 
tego, aby kilka torped mogły z pewnem prawdopodobieflstwem 
uszkodzić linjowiec na odległości skutecznej donośności jego dział. 

. . Drednout niewspółmiernie mniej przerósł pancernik, niż ternź-
111.eJszy kontrtorpedowiec swój pierwowzór - łódź torpedową. Odpadł 
więc czynnik ekonomiczny - możli~ ość spowodowania wielomiljo-
nowej straty, prawie znikomym kosztem. 

Obecnie okręt linjowy ma Z11acznie więcej szans rnedo-
pu~cić kosztowniejszy kontrtorpedowiec do str~ału torpedo_wego, niż, 
ćwierć wieku temu, pancerrnk - sunącą na 111 ego, \\'łącznie do zde-
rzenia, łodź torpedową. , . . Największym błędem taktykow broni podwodneJ ?yło zmar-
nowanie czasu doouścili oni do tego, że bron ta zasadniczo została 
iuż z3szachow~ną, 'bądź to dostosowaniem bu~ownictwa okr~towego, 
bądź to ulepszeniem artylerji; torpeda m~że. się nadal roz~lJać, le~z 
teraz już napotka trudniejszy do pokona111~ 1 ~tale wzrastaJący ~por. 

Oczywiście, że torpeda nie pow1~działa swego . o_statmego 
słow_a, ale torpeda wyrzutni na?wodne) _naJprawdopodo~meJ go wy­
powie przeistaczając się w pocisk ze sm1głem .... 
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KAPITAN MAR. H. J. LASKOWSKI. 

Prototypy nowoczesnych środków walki. 
(Na podstawie pracy admirała włoskiego Simion'a). 

Pomysły dla nowych wynalazków czerpie się często z do­
świadcze11 przodków. Oczywiście, że nowo powstające pomysły stają 

się doskonalsze w wykonaniu, przyjmując pod uwagę postęp nauki 

i techniki. 
Z1awisko takie spoty ka się często w dziedzinie uzbrojenia, 

którego rozwój kroczy szybkiemi krokami naprzód, szczególnie 

w okresach powojennych, gdyż każde społeczeństwo stara się prze­
ścignąć swych sąsiadów w gatunku uzbrojenia i jego zaletach bo­

jowych. 
W czc:lsarh obecnych spotykamy tak zwane „nowoczesne" 

środki walki, okrzyczane jako dernier cri, najcz\ściej jednak są one 
ulepszeniem środków \\ alki, stosowanych oddawrrn. 

Celem niniejszego artykułu będzie wskazanie prototypów 

poszczególnych rodzajów „nowoczesnych" broni. 

Zacznijmy od broni palnej. Aż do końca XV III wieku za­
płonnikiem były lonty 1 krzesiwa. które sypały iskry. Po wynalezie­
niu chloranu potasu (1786 r.) i piorunjanu rtęci (1788 r.) zjawiły się 

w 1808 r. zapłonniki w kształcie kulek z wosku, wypełnionych ma­

terjalem piorunującym i przylepionych do wstęg. 

W roku 1818 Egg wynalazł w Anglji kapiszuny (capsule), 

coś w rndzaju małych łusek z piorunjanem. Weszły 0ne w użycie 

dopiero w 20 lat potem, bo w czasie około 1838 roku. 

W pracy mnicha Englielniottki znajdujemy wzmiankę, że nie­
jaki Bossi, pochodzący z Rzymu, wspominał w 1625 r. o materjałach 

piorunujących, stosowanych do amunicji broni L>alnej; być może, że 

chodzi tu o chlorek złota, wynaleziony około 1 G08 roku, który po­
tcczn ie. nazywa n o „złotem pioru 11 u jącem". 

Zapalniki uderzeniowe zjawiły się dopiero w czasie około 

1840 roku, przed tym okresem wszystkie zapalniki działały przy po­

mocy lontów lub zapłonników. 

Z ap <1 I n i ki ze z włoką. Por.czas ostatniej wojny stoso­
wano zapalniki z dużą zwłoką (opóźnieniem). Poci-;ki z takiemi 
zapalnikami wybuchały nie zaraz przy uderzeniu, a nieco później 

w prwnym dowolnie wyznaczonym czasie. 
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0 
. _Pociski. takie ~nane ~yły )uż dawniej. Służyły one podczas 

blęzenia do ms~czema ludz1,. ktorzy po ~padku. pocisku zbiera li się 
dla . ~k~nstatowa lila spu~toszema_, względnie usunięcia nierozerwanych 

(
poc1~kow. Zastosowanie tego niezwykle barbarzyńskiego środka walki 

gdyz . prz~wc1żnie ofiarami były kobiety i dzieci), znajdujemy 

w XVJI wieku. Malherbe w liście z 1613 roku pisze o granatach 

ręcznych, które mogą leżeć kilka tygodni bez wybuchu. 

. . Mordercze te narzędzia można zaliczyć do kategorji maszyn 

P1ek1elr~ych, działających po uµływie pewnego czasu. Pierwszy taki 

mechanizm zegarowy uruchomił w 1568 r. Niemiec Weit Wulf von 

~c~afft_enburg, podczas gdy zastosowanie trybów dla wykrzesania 
1~k1er_ 1 platyny datuje się już od roku 1517; wynalazek ten przypisuje 

się Niemcowi z Norymbergji nieznanego nnwiska. 

. Pocisk i oś wie t 1 aj ą ce. Pociski i rakiety oświetlające 

uz~wafle były podczas wojny 1914-1918 r. bądźto rzucane z samo­

lotow lub miotane z dział, karabinów, pistoletów, bądźto rzucane 

ręcznie. 
· 

8 
Pochodzenia ich należy się dopatrywać w starożytnych Chin~ch. 

Utły to początkowo ognie sztuczne, które oświetlały horyzont. 

zy.vano ich czasami ze spadochromimi. 
. . Podczas oblężenia Werony w roku 1515 wystrzelili Wene-

~Ja_n1e w ciągu 11 dni 20 OOO strzałów, między któremi były i „kule 

sw1ecące". 
Pociski sferyczne, złożone z dwóch półkul, które przy wy­

buchu małego ładunku wewnętrznego rozłupywały się, uwalniając 

P~szkę z ogniem sztucznym, przym?cowaną .?o spadoch,ronu, były 

uzyte przez Austrjaków przy oblężernu WeneCJI w 18~9. r. 

. Anglicy stosowali w 1887 roku podobne poc1sk1 kształtu cy-

lindrycznego. 

Po ct pal a n ie. Użycie ognia do walki był0 znane oddawna. 

Znane są w historji średniowiecza t. zw. ,,syfon_(', o których opisuje 

cesarz Leon VI. filozof (886-911). Składały s1ę one z rurek, z któ­

rych przy pomo(y sprężonego pow!etrza ~iotano ogie~ weck! i inny 

rn.aterjał palny zapalony lub zapalający się przy zetkrnęcm s1ę z po­

wietrzem 
Pociski zapalające, które ostat_nio wojna po~ołała na nowo 

do życia dla walki na lądzie i V: powietrzu, znajdujemy w czasa~h 

najdawniejszych w postaci ogm szt~czn~cb, rzucanych swobodm_e, 

zapalonemi lub w puszkach z lontarrn, ktore pękały przy uderzenm 

o ziemię lub trafieniu w okręt. . 
Egide Colon na (1286) wspomina . o kulach ro~grzanych do 

czerwoności 1 rnrach metalowych, napełnianych materJałe~ palnym, 

rzucanych wdał. Kulami taki~mi wyposażano speCJalme okręty 

w pierwszej połowie XIX stulecia. . . . 

Podczas woj ny krym~kiej (1773) Pot1om~111 sto~ował przec1 w 

eskadrze tureckiej żagwi (rakiet) zapalających, k_torych uzywano dł~go 

potem w XI X wieku. Było to w tym okresie czasu, gdr ra~1ety 

wojenne (war-rocket), wynalezione przez artyl~rzys~~ ang1elsk1ego 

Williama Congreve pod koniec XVIII w. dla m10tania bomb kruszą-
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cych lub kartaczy, miały ogromne zastosowanie i przewyższały nawet 
znaczenie pocisków działowych. 

Rakiety zmieniane kolejno przez Boxera i Hale'go znikły zu­
pełnie po zbombardowaniu Aleksandrji w Egipcie· (1882). Obecnie 
znów powracają zdaje się do podobnego systemu miotania w pocis­
kach „a reaction". 

Pociski zapalające, podobne do używanych obecnie, pojawiły 
się w roku I 840. Artylerja neapolitańska dokonała w tej dziedzinie 
wiele ciekawych doświadczefl. 

Ga z y. Podczas ostatniej wojny zastosowali je pierwsi Niemcy 
dnia 22 kwietnia 1915 r. pod lprem 

Według Novi (1870) starożytni chińczycy stosowali ogie11 
trujący na podstawie arszeniku; kul trujących używali Arabowie przy 
oblężeniu Algerinas (1342); kule cuchnące spotykamy w armji pa­
dewskiej przy oblężeni u Borgo Sa 11 Lorenzo ( 1379). 

W 1386 r. W eneCJani 11 Sbrega fa bry ko wał granaty, na ~.et­
nimie materjałem cuchnącym. 

W podręcznikach pyrotechnicznych XY wieku spotyka się 
cytaty o granatach duszących. 

Podczas blokady KefolonJi (wyspa na m. Jońskiem) w 1510 r. 
r ,onzalf z Korduby zasto-"ował kwas siarczany dla wyduszenia Turków. 
W 1522 r. użyto dymów duszących przy oblężeniu wyspy Rodus 
i podczas bitwy rod Lepanto (1570). 

Ludwik Colliado w swem dziele o artylerji (1586) wspomina 
o pociskach, których dym truł i powodował śmierć całych legjonów 
żołnierzy. 

W XV i XVI w. stosowano bardzo często te ofenzywne 
środki. Potem znikają one zuprłnie i zjawiają się wowu w XIX w. 
podczas podbici a Algieru i przy oblężeni u Sebastop '>la. 

We wrzątku wylewanym w średnich wiekac•h na oblegających, 
można się dopatrprnć yperytu i innych trucizn pryszcz,icych, jełkie 
stosowano w czasie ostatniej woj ny. 

Bomb ar dy. Podczas ostatniej wojny wprowadzolio w uży­
cie bombardy dla wystrzeliwania granatów, a raczej bomb o cienkich 
ściankach i z dużą zawartością rnaterjału wybuchowego, o stromym 
torze dla atakowania miejsc zakrytych lub bliskich. 

W Hl08 r. Krupp wykonał olbrzymią bombę kulistą dla mio­
tania jej na niez11acrne odległości z dział 37-40 inm. Nakładało 
się ją przy wylocie na deseczce. Armja niemiecka była zaopatrzona 
w takie bomby w roku 1914. W maryrnirce bombardy znalazły za­
stosowanie dla. walki z łodziami podwodnemi. Miotały one miny 
zagrodowe lub bomby podobne do lądowych z zapalnikami uderze­
niowemi ze zwłoką, aby wybuch 1nstępował na głębokości kilku 
metrów pod wodą. Stosowano też bombardy działające przy po­
mocy sprężonego powietrza. 

Zastornwanie bombardów na okrętach 111e jest nowością. 
Prototypami ich były moździerze f~enaud'a d'Eglicagarry de Navarre, 
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?st~wiane na jedn?stkach eskadry francuskiej. admirała Duquesne 

uzywane w 1682 1 1684 w walkach z Genuą 1 z Algierem. 

i ~,azwa . ,,,~ombard" poc~odzi. od słowa „bombo" (hałas) 

2 
,,ard~re . (palie _się). Bombard Jest 01ce!11 artylerji. Małe bombardy 

dł~g1e1111 lufami nazywano sarbakanam1, bombardellami, kolubry­

:~~m.1, ar~iatami, arkebuzami. Długość luf wahała się od 26-40 ka­

I row, ciężar kuli 100-1650 gramów. 

,. I· Duże i średnie bombardy z długiemi lufami były ładowane 

kul Jmi_ o wadze 2,6-53 kg, hombardy z krótkiemi lufami (moździeże) 
u am1 9-203 kg. 

t .. DzisiejsLe bombardy należą do kategorji drugiej raczej niż 
rzec1eJ. 

k ~ar a b i ny mas z y 11 owe i dz i a ł a. Ogromne znaczenie 

· m. ~Jawniła wojna światowa. K. M. pochodzą od pamiętnych 

„organow", które zjawiły się po raz pierwszy w roku 1386 w bitwie 

f 0 ct, Bren_telle, jaka odbyła się między władcą Worony Antonim de 

a Scala 1 Franciszkiem Novello z Karrary. 

. Aż do XVI w. używano dużo „organów'', t. j. dział lub broni 

paJneJ z jedną lufą i nabojami w rezerwoarze. Potem broi'1 tą za­

rzucano i dopiero podczas wojny francusko-pruskiej pojawiły się 

tne na nowo, udoskonalone jednak znacznie przez Faschampsa, 

ontign y i t. d. 
Małe działko okopowe, zwane towarzyszącem, zjawiło się 

w ostatniej wojnie; było 0110 zupełnie podobne do dział 37 i 40 mm. 

spotykanych przez pewien czas na okrętach dla ochrony przed tor­

pedowcami. Wywodzi się ono od małych bombardów (ręcznych lub 

na podstawach) z XIV w., które były używane jako broń towarzy­

sząca piechocie. 
. Działa polowe średniego. i. dużego k~libru zostały użyte p~­

r~z pierwszy przez Rosjan w woj me z ~ran~j~ (1_807 r.), a. rn1anow1-

cie .w bitwie pod lłowem. Napoleon rowrnez uzył bateryj tego ro-

dzaju przeciw Austrji. . 
Co do dział najcięższych,, to Napol_eon, cl~cąc przyspieszyć 

P~ddanie się Kadyksu, polecił od!ac ,w. Sewtlll 2 haub,,ce 3~0 1 35_0 ,~m. 

(pierwsze wagi 6 tonn z donosnosctą 5300 metrow I poc1sk1em 

85-kilogramowym). _ . , , . . 
. Podczas wojny 1870 r. zrozumiano . komecznosc postadanta 

?z_1ał ciężkich dla powiększenia mocy ~_ateryJ ląd?wrc_h. W tym celu 

sc1ąg11ięto na pole walki działa artylefJ1 _nadbrz~znej i ~orskie. . 

Anglicy bombardowali Aleksandfję z ~ztał morskich, ustawio­

nych na lądzie, a podczas wojnr z _B~eram1 0.900;.-.1) użyli dzi~ł 
152 mm., wyokrętowanych z kr.~zowntko.w „ T~mbl~ 1 ,_,Powe~ful} . 

Ject_na k~e stałe w yposaż~nie armJI l~~oweJ w d.ztała sredmch k,al.1brow 

zdaJe_ się następuje dopiero od. chw1l1, gdy N1en~~y zas!?sowalt slm­

te~~me tę inowację w 1900 roku w ekspedyCJt przeciw boxerom 

ch1nskim. . . . . 
Działa ciężkie i najcięższe znaJd~wały się w uzyc1u w ope-

racjach lądowych XV i XVI w .. (~o_ch~dziły. on.e ~o. 595 mm). Były 
to działa stosunkowo niezbyt c1ęzk1e 1 o niew1elk1eJ mocy. 
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Co do łóż na kołach, to modyfikacja pozwalająca na przesu­
wanie lufy w płaszczyźnie poziomej dla wy~elowania, wprowadzona 
w życie niezbyt dawno przed wojną, jest ideą starą. W tablicy 23 
kodeksu Atlantyckiego Leonarda da Vinci (1483) znajdujemy rysunek 
dział polowych na kołach, w których widać, że lufie może być na­
dany odpowiedni kąt w µłaszczyźnie poziomej niezależnie od reszty 
łoża. Anglicy zastosowali ten system przed rokiem 1870. Niemcy 
ponowili ten typ w artylerji systemu Kruppa z 1896 r., a Francuzi 
udoskonalili go w łożach typu pułkownika Deporta. 

Artylerja przeciwlotnicza zapoczątkowana przez Kruppa 
w 1904 r. jest rzeczą zupełnie nową. 

Ostatnia wojna nie wiele zmieniła fabrykację i typy pocisków. 
Poza pociskami trującemi wprowadzono w użycie pociski ze ściętym 
ostrołukiem dla ostrzeliwania przeciwnika pod wodą, pomysłu Whit­
wortha (1867). 

8 roń podwodna i z ag rody. Ostatnia wojna nie wpro­
wadziła dużych inowacyj w dziale broni podwodnej, poza nieznaczną 
ilością środków do niszczenia łodzi podwodnych i min. Zastosowano 
mianowicie: 

a) miny zc1grodowe (deph-ch:uges), które mogły wybuchać 
na dowolnie nastawianej gtębokości, już w końcu XIX w. były 
w użyciu kontr-miny z wewnętrzną maszynerją obliczoną na dzia­
łanie na_ pe·.vnej głębokości. Miny takie wyrzucano z bombardów, 

b) mmy holowane, które dzięki sterom mogły opuszczać się 
pod wodę i stawać na określonej głębokości, wybuchając przy zde­
rzeniu się z zanurzoną todzią podwodną. Za prototyp tych min 
można uważać t. zw. ,,sentinelles sous-marines" z 1900 r. stanowiące 
pewnego rodzaju bezpieczeństwo dla okrętów pływających na płytkich 
wodach. Działając przez rozbieganie się w płaszczyźnie poziomej 
pochodziły one (przez analogję w swych ruchach) od torped Harwey'a 
z r. 1868. 

Torpedy te przyµominają więcej t. zw. parawany, które ho­
lowano po burtach i które, rozchodząc się od kursu okrętu, mogły 
unieszkodliwić minę pr2ez przecięcie minreepu lub powodując jej 
wybuch. 

Br a 11 dery. Małe motorówki, których ruchem i szybkością 
i wybuchem kierowano elektrycznie z brzegu, były zastosowane przez 
Niemców podczas ostatniej wojny. Stanowiły one coś w rodzaju 
torped, kierowanych z lądu. Właściwym ich wynalazcą był major 
francuski Hennebert, który zbudował pierwszą taką torpedę w 1854 r. 
i nazwał ją „ichtyoide". Potem stale pracowano nad niemi (1870-1883), 
próbując najpierw torpedy, połączonej z brzegiem przewodnikiem, 
a potem kierowanej teledynamicznie. Obecnie doświadczenia wyko­
nywa się zapomocą fal Hertza. 

Włosi przygotowywali Austrjakom przykrą niespodziankę. 
Stary pancernik ,,Re Umberto", wypełniony olbrzymią ilością mater­
jału wybuchowego miał być wypuszczony bez załogi na zagrody 
portu wojennego w Pola i przejść je pełną szybkością, by wybuchnąć 
wewnątrz redy. Zakończenie wojny uniemożliwiło wykonanie tego 
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Projektu. Podobny sr:osób zastosował inżynier włoski G1a1rnibelli 
w nocy 5. IV. 1585 r. w Anvers, wysyłając brandery na most pon­
tonowy, który oblegający ks. Parmy Aleksander Farnćse przerzucił 
przez Skaldę. 

. ~ozmaite systemy zagród, sieci i t. p., które podczas ostatniej 
WOJny mrnty tak wielkie zastosowanie dla ochrony przed łodziami 
podwodne.m_i i które wydawały się ~o pewne.go. stopnia nowością, 
~rz~dstawtaJą stoprnowe udoskonalerne znanych JUŻ systemów (oblę­
zenie wyspy Rodus, Syrakuz przez Ateńczyków i t. d.), do których 
należy dodać sieci ( 1874). 

Zakorkowanie przez Anglików portu w Zeebriigge przy po­
rnocy zatopionych okrętów powtarzało się w historji rnejednokrotnie: 
w~Ika o Chiog6ia między Genuą i Wenecją (1379), w wojnie o Flan­
dqę (1585), w oblężeniu Santiago (1898), Port Artura (1904). 

. . Masko w a n 1 e i podstępy w oj en n e. Wojna rosyjsko-
1aponska pokazała, że okręty powinny być wymalowane farbą bo­
Jo_wą, ?Y zmniejszyć ich widzialność. Doświadczenia marynarki Sta­
row Zjednoczonych Ameryki Północnej z 1914 r. ujawniły możliwość 
. epszego zamaskowania się przez wymalowania okrętu w białe 
1 czarne wieloboki. Odpowiednio dobrane wielo'łoki mogły spowo­
dować dużą omyłkę obserwatora ro do kąta biegu. 

I >odobną taktykę spotykamy już za czasów Cesara, który 
podczas wypraw wywiadowczych pod brze6ami Bretanji bardzo 
wte~y zalesionej, wysyłał okręty wymalowane na zielono z załogą 

w zielonych ubraniach. · 
Podczas walk w Ameryce Północnej w 1863 r. sfederowani 

wy~uścili na rzece pod Wickersburgiem tratwę, p~~ypon~inającą ka­
n~rnerkę, która zderzyła się z okrętem konfederacJ! ,,lnd1anolą". Do­
w_odca tego ostatniego wysadził swój okręt w powietrze, sądząc, że 
niema innego ratunku, gdyż uważał tratwę za jednostkę silniejszą 
od „lndianoli". • 

List Leonarda de Vi11ci do Ludwika Sforzy, księcia Medjo­
lanu (I 483) potwierdza, że w wiekach średnich st_osowano_ zas~?~Y 
dymow_e. Być może, że znano już wte~y dymy truJące, gdyz w l1sc1e 
wsp?m111a się o bombardach w ytwarzaJących dym, szerzący ~pusto­
szema wśród nieprzyjaciół, prawdopodobm_e z powodu z~let truJącycl~. 

. W książce Olansa Magnusa arcybiskupa Upsall (1565) zn~J-
du1emy wzmiankę, że ludy północy uży'Yałr w _walkach na lądzte 
Wozów płonących, wytwarzających gęsty t meznosny dym . 

. Op tyk a. Polemoskopy, peryskopy, hypos~opy, hypotele­
~kopy 1 tern podobne instrumenty st~s?wane na lądz1_e ('!' okopach) 
I _na morzu; oparte na zasadach odb1c1~ obrazu (zw1erc1adła. zast~~ 
r.>tone wraz z udoskonaleniem się optyki przez pryzmaty) dat_UJą swoJ 
Początek odda w na. Artylerja francuska ~żywała polemoskopow w po­
łożeniu pionowem podczas wojny włosk1eJ w 1859 r. 

. H y d.r O f O ny. Nazwę tę nadaje s!ę przyrz.ąd~m u~ta~ianyr:n 
na_ Jednostkach pływających lub na wybrzezu w ceJ.1 UJawmem~ zbl_1-
żaJących się okrętów lub łodzi podwodnych, a takze dla okreslema 

przylJliżonych ich pozycyj. 
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Hydrofon składa się z rury zanurzonrj w wodzie i zbierającej 
szmery, wywołane ruchami okrętów i prz.ekazującej je słuchawkom 
umieszczo11ym ;1a drugim końcu rury. 

W niektórych hydrofonach stosuje się mikrofony dla łapania 
dźwięków. Mikrofon z,,ajduje się w zanurzonym końcu rury i jest 
połączony ze słuchawkami nasadzonemi na gtowę obserwatora. 

Zasadnicza idea tych aparatów nie jest nowością. Leonardo 
da Vinci (1452-1519) pisał: ,,po zatrzymaniu okrętu włóż do wody 
koniec rury (sarbaca11e'1'), a drugi przyłóż do ucha, dowiesz się wtedy 
o obecności okrętów, będących zdała od Ciebie''. 

Podsłuch porlwodny, znany Leonardowi da Vinci znalazł za­
stosowanie w 1827 r. 11a jeziorze Genewskiem, gdzie Colladon i Sturm 
badali szybkość głosu w wodzie. Nieco później w 1876 r. admirał 
francuski Clone zaproponował podwodny podsłuch między okr~tami 
dla uniknięcia zderze11. Aparatem nadawczym miał być dzwon lub 
nabój, detonujący pod wodą. 

Podczas mar:ewrów niemieckich na Bałty1m w 1893 r. zasto· 
sowano podsłuchy podwodne dla wykrycia zbliżających się torpe­
dowców. 

Ogromne zastosowa11ie w służbie wywiadowczej miały pod­
słuchy w czasie ostatniej wojny, jako środek konieczny w walce 
z łodziami podwodnemi. 

Od roku 1918 system podsłuchu podwodnego ulepszono, do­
dając_ aparaty zapisujące czas niezbędny dla powrotu dźwięku wysła­
nego przez okręt pod wodą. Znaleziony czas służył do określenia 
głębokości, na jakiej znajdował się nieprzyjaciel (szybkość głosu pod 
wodą przyjmowano za znaną). Znanym aparatem jest sonda głosowa 
Langevina. 

A p a raty µ odsłuch o we po w i et r z 11 e. Powietrzne 
aparaty podsłuchowe są w dzisiejszych czasach koniecznością. Rozk 
wijające się lotnictwo zmusza do obrony - dopomaga do obrony 
ujawnienie pozycji nieprzyjaciela. 

Początkowo podczas wojny stosowano me~afony, zbierające· 
dźwięki wydawane przez samoloty i sterowce. Nazywano je „aero­
fonami". Podobne przyrządy stosowano na lądzie dla wykrycia 
miejsca bateryj nieprzyjacielskich. 

O rurad1 głosowych wspomina Athanas Kircher (1601-1680), 
stosujący je jako środek porozumiewawczy na odległość. Chociaż 
instrumenty tego rodzaju istniały już za czasów Aleksandra Wielkiego 
(330 lat przed Chrystusem), jednakże nie można zaprzeczyć, że przed 
Kircherem nie znano odwracalności aparatów. 

Od 1884 r. we Francji robiono próby przyjmowania i na­
dawania dźwięków z balonów na ziemię i odwrotnie zapomocą du­
żych megafonów. 

;.:') 8 ar ha en n c (arabskie zabatana) - w Rlownikach ,,tr:\hka aku­
Rtyczna'', \\' clnwniejszsch czasach była to metalowa rura do wydmu<"hiwania 
kulek na ptaki. Potem c,koło 1478 r. pu wyna!Pzieniu pro,·lm zastosowano 
sarlmkany jako pcwnPgo rodzaju r~czną hrof1 pa Iną. 
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Okręty. Po nieudanym wypadzie niemieckim IJa Dixmude 
dla przeforsowania Izery, Niemcy próbowali w pażdzierniku 1914 r. 
fr~eforsow~ć I':Jieuport. Pod brzegami zjawiły się wtedy 3 angiel­

{le kan?111erkl (monitory: ,,Hum?er''., ,,_Sev~r_n'' i „Mersey'') ctla 
7st~zela111a prawego skrzydła armJt rnem1eckteJ. Interwencja moni-
oro~ była nadzwyczaj skuteczna - Niemcy cofnęli się bowiem 

2 duze,111 stratami. Jak wiadomo monitory były okrętami o niez11:1cz­
nem zanurzeniu, uzbrojone w 2 działa 152 mm i w 2 haubice 120 mm. 
~yły one zamówione w Anglji przez Brazylję dla flotylli rzecrnej 
1 

.2 por.zątku wojny wcielone w skład marynarki brytyjskiej. Osiąg­
n~ęte. dobre wyniki popchnęły Anglików do ulepszenia tego typu 
O rętow. Powiększano je i uzbrojono w działa 305, 356 a nawet 
3t 81 mm, dodano działa przeciwlotnicze, oraz zabezpieczono je przed 
orpedarni. 

. \Yłosi wybudowali dwa monitory: ,,Alfredo Cappellini" 
1 ,,Faa d1 Bruno", które oddały znaczne usługi r1odczas działań 11a 
rnorzu Adrjatyckiem. 

. Prototypem tych okrętów był „Monitor", sprojeldowany przez 
kapitana Ericsona i zbudowany przez sfedernwanych podczas walk 
d~m~~ych w Ameryce (1862). Miał 011 54 metry długości, 14 sze· 
;0 ł(OSc1, zanurzenie 3,5 metra, wyporność 776 tonn. Przy pełnem za-
adowaniu wys ta wał nad poziomem morza na 60 cm. Uzbrojony był 

w ? działa 270 mm w wieży i miał gruby pancerz. W boju z pły­
w_aJącą baterją „Merrimac'', ,.Moni tor'' osią~ nął zwycit;st wo. Niestety 
n1e_d?stosowany do żeglugi morskiej zatonął nieco później na wyso­
kosc1 przylądka Hatteras. 

Po tym wypadku monitory budowano t~lko dla ~awigacji 
rzecznej. Marynarka b. Austrji posiadała na . DunaJu. 8 momtorów. 

. Motorówki torµedowe i szasery przeciw łodz10m po_dwodnym, 
ktore były używane podczas ostatniej wojny i oddawały 111eoc~111one 
Wprost usługi, mngą być uważane jako radykalne udoskor1~len1~ pa­
rowych kutrów do torpedowania, których początek datuJe się od 
rok11 1875. 

. Podczas wojny światowej budo .vali ~iemc):' ło?zie podwodne, 
kto re wysyłano w stanie rozebranym do P_oll, gdzie )e . m~ntowano. 
w_ sprawie okrętów rozbieranych ~ngelucc1_ (1869) op1s.uJ~, ze wedł?g 
D10~ora z Sycylji (historyk grecki z epoki August~) JLIZ za ~zasow 
Sem Hamidy (2000 lat przed Chrystusem) zbudowc1 no rozbieralne 

Okręty dla wojny w Indjach. . 
Poza tern wspomina się. o podobnych okręta~h. w dziełach 

XV w. (Robert Valturins i Franciszek de George Martr111). 

LO t · t 
O 

J>ierwsze poważne studja nad samolotem, 
t 111C W . · t · · ć 
· j. środkiem komunikacji cięż,;zym niż p_owie rze, morna przyp1~a 

Leon,Hd(Jwi da Vinci. (Kodeks Atla1.1tycki str. 307, 308, 339), ktory 
badając lot ptaków myślał o maszy111e _do Ia_tallla. , 

n t t ·.ł cała serJ·a us1łowan, czasem bezmyslnych, 
r o em n as ą µ I a . . l . , W I I 800 S . 

które kończ ł si często śmiercią wyna azco~.. ro rn tr 
Georg c Y1 Y ę ·ał proJ·ekt samolotu, ktory pozostał tylko 

e ay ey opraco\~ d 1860 k. d t N d 
Pro1· ekt N · dł „ sza przerwa aż o r., ie Y o a ar, 

em. astępuJe uz d. z· · · h 1·k t 
d'Amćrcourt i Landelle rozpoczęli na nowo stu Ja. Jawia się et op er. 
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W 1896 r. Lilienthal rozpoczyna swe loty na samolocie bez­

silnikowym i kończy swe próby śmiercią. Następują aparaty Cha­

nute'a, Forlaniniego i t. d., a w r. 1903 bracia Wright de Dayton, 

zastosowując silnik, osiągają wyniki ostateczne. 
Nawigacja powietrzna na aparatach lżejszych od powietrza 

bierze swój początek w doświadczeniach londyr1skich (1783), jakich 

dokonał fizyk neapolitański Tyberjusz Cavallo. Balon jego wykonano 

z papieru, pokryto skórą i napełniono wodorem. W 2 lata potem 

w Annonay nastąpił pami~tny pierwszy wzlot z pasażerami na balo­

nie z ciepłem powietrzem (braci Montgolfier). Już w 1784 Meusnier 

opracował teoretycznie balon ze śrubą napędową. 

Do roku 1852 trwał okres martwy aż do czasu gdy Giffard 

zaopatrzył balon w silnik parowy. Dupuy de Lónne w 1872 roku 

idzie w te same ślady. W 1883 bracia Tissandier zostosowują z do­

brym wynikiem silnik elektryczny. 1884 Krebs i f~enard budują 

i próbują pierwszy sterowiec. W 1886 usiłują zmienić silnik ropowy 

na elektryczny. 
Pierwsze wojenne zastosowanie samolotu dla celów wywia­

dowczych i do rzucania bomb miało miejsce podczas wojny włosko­

tureckiej. 
Zastosowarne balonu podczas wojny jest r:rzewidziane w dvs­

sertacji „La Nave Volante' jezuity Lana (1631-85). 
Balon na u więzi zastosowano w celach wojskowych po raz 

pierwszy w czasie rewolucji francuskiej przy obronie Maubeuge (gen. 

Jourdan) i poiem 24. VI. 1794 r. w czasie bitwy pod Fleurus. 
Dobre wyniki były tak zachęcające, że zbudowano 4 balony, 

z których jeden „Martial" miał kształt walca i mógł się utrzymać 

w powietrzu w położeniu nachylonem jednym ko(1cem pod wiatr. 

Balon ten był prototypem balonów, jakie często były w użyciu pod­

czas ostatniej woj ny. 
Podczas wojen z 1795/6 używano nadal balonów, lecz potem 

poszły one w zapomnienie. Napoleon był wrogiem lotnictwa i nawet 

zamknął szkołę w Meudon ornz rozwiązał kompanję powietrzną, 

u twor Loną podczas Republiki. 
Podczas wojny francusko-rosyjskiej zdaje się balon rosyjski 

(Lepica) zrzucał bomby. 
Bomby zrzucane ze sterowca były ?;astosowane poraz pierwszy 

przez Włochów podczas woj ny z Turkami w Trypolisie (1913). 

Latawce zniknęły obecnie zupełnie. Pochodzenie ich jest 

bardzo dawne. Były one w dużem użyciu podczas wojny z Boeram1 

(Gen. Baden Powel) dla wywiadu 1 w wojnie rosyjsko-japoóskiej 

(1904-5) na torpedowcach japoóskich dla znajdowania min. 

* * * 
Cel wojny był zawsze jednakowy. Znajduje si~ zawsze te 

same zagad111enia i ich rozwiązania, rozmaite oczywiście zależnie od 

postępu wiedzy. I tu można stwierdzić, że „nihil sub sole novi''. 
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W. KOSif\NOWSKI. 

,,Niema zwyclezców" I „Straż na wschodzie". 
„Niema już zwycięzców i niema zwyciężonych" oto teza 

oto hasło świe~o wypiec~one w Haagskiej kuchni politycznej. 
. . Bytowanie N1emcow w charakterze państwa zwyciężonego 
~':~Jarzm1onego" kończy się rychlej. niż tego świat się spodziewał. 
naa O tego, sami. NJemcy tego ~ię nie spodzie~ali. Nie należy jed-

d
k przypuszczac, ze powodzenia ostatnich dni były dziełem przy­

pa ku. 
. . Każdy, kto choć trochę interesuje się życiem politycznem 

N
s~iata, miał sposobność od kilku już lat obserwować pracę i wysiłki 

iemców. 
Można więc stwierdzić, że Niemcy, pomimo swojej pozycji 

narodu zwyciężonego i znajdującego się pod kontrolą zwycięzców, 
wzmacniały się z dnia na dzień ·- z godziny na godzinę. 

. Przyczyniała się do tego wytężona praca polityków nie-
mi~c~ich i całego narodu. Takie rekordowe, reklamowe przedsię­
wzięcia, jakich wspaniałym wzorem jest choćby ostatnia podróż 
,,Zeppelina'', umacniają stanowisko Niemiec w świecie. 

. I oto musimy stwierdzić fakt, że zbliża się chwila, w której 
Niemcy znów staną się groźnymi dla pokoju świata. • 

Mogą oni wygłaszać najbardziej pacyfistyczne programy, 
ri:ogą pisać całe dzieła na tematy pokojowe i „dobrych chęci'', ja­
ki~ niby to mają Niemcy, lecz nikogo to w Polsce nie przekona. 
Nikt w te deklamowane bajki nie uwierzy. Niemcy marzą o od­
W~cie. Niemcy pragną przywrócić swoje ob_szary z .1914-go roku. 
~Ie dość tego. NaJintensywn1ejszą" pracą . niem1eck1ch gabinetów 
~est prao nad planami ,,f\nschlussu . F\ w1ę_c w dodatku pokojowa 
inwazja f\ustrji. Powiększenie sw~go. terytoqum z~ wszys~kich nie­
mal stron - oto urojenia niem1eck1c_h prowody~ow politycznych. 
Tak jak śni się im możliwość oderwania od Polski Pomorza i Po­
znańskiego, tak nie porzucają myśli o przywróceniu sobie Alzacji. 

. Czyż nie znamiennem jest, że w liczbie n_iemieckich pancer- • 
n1ków, hulających w roku bież~cym po Bałtyku:, Jeden _nada! obnosi 
po portach zagranicznych swoJą nazwę „Elsa.s~ , m~rnfestuJąc tern 
J~kby dalszą przynależność tej ziemi_ franc~s~1eJ do liczby prowin_cji 
n1~mieckich. Mówimy O f\nschluss1e, m.ow11:ny o_ ~ary?arce ni.~­
rn!eckiej. zwróćmy więc uwa~ę na to, ze ~1e w Jakim 11n?1em pis­
rn1e, lecz właśnie w austrjackim „Neues Wiener Journal u ukazał 
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się najwcześniej junkrowski artykuł niemieckiego kontr-admirała 
Bruninghausa. 

Artykuł ten zresztą napisany został na prośbę tego niemiec­
kiego, wydawanego w Austrji dziennika. Leży przed nami numer 
12862 (z dnia 12-go września) tego, szeroko rozpowszechnionego po 
całym świecie czasopisma. -

Charakterystycznym jest początkowy zwrot w artykule „Die 
Wacht im Osten'' - ,,Straż na wschodzie'' napisanym przez wspo­
mnianego admirała, będącego posłem w parlamencie niemieckim. 

Mówi tam autor: 
,,Cieszę się, że Wiener Journal pyta mnie: ,,jak się obec­

nie przedstawia rozwój oraz zadania na przyszłość naszej mary­
narki. Widzę z tego, że społeczeństwo austrjackie interesuje 
się najwspanialszą instytucją niemiecką, która aczkolwiek dziś 
nie jest potęgą, lecz zachowała ducha dumnej tradycji oraz 
gotowości wiernego wykonania obowiązku". 

Dalej autor wymienia ilościowy stan niemieckiej floty. Nie 
trzeba chyba d;::>duwać, że autor w stopniu admirała nie jest takim 
naiwnym, aby wyliczał wszystko, co naprawdę niemcy posiadają, 
mogą i będą posiadali, dla dzierżenia owej policyjnej ,,Straży na 
wschodzie", o której admirał marzy w swym artykule. Zrozumiałem 
też jest, 'że nie wspomina o okrętach będących w budowie, a tern 
bardziej o planach rozbudowy floty. 

Zbytecznem jest także długie rozwodzenie się nad tern, że 
udaną jest wrogość admirała do sowieckiej Rosji. Wiemy przecież, 
że na polu wspólnych przygotowań wojenno-morskich, niemieccy in­
żynierowie pracują w najlepszej zgodzie z inżynierami czerwonego 
kraju A wizyta floty bolszewickiej, złożona niedawno temu niem­
com i uwieczniona w setkach zdjęć fotograficznych i filmowych, 
świadczy najwymowniej o tern, że niezupełnie szczeremi są słowa 
pana Bruninghausa, wypowiedziane pod adresem komunistów. 
Zresztą nawet nic szczególnie złego admirał nie mówi o Moskwie. 
Powołuje się więcej na Anglików. Cieszy się z tego, że niby to 
właśnie Anglicy najbardziej zainteresowani są w tern, aby Niemcy 
odgrywały na wschodzie (na Bałtyku) rolę policjanta pilnującego 
porządku w Europie. Gdyby się było szalonym optymistą, toby się 
pomyślało, że pan admirał Bruninghaus gotów jest nawet i Polski 
bronić przed bolszewikami Pisze on tak: 
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„Wobec komunistów nie zdradzę tajemnicy, jeśli zwrócę 
uwagę na to, że właśnie f\nglja z wielkim niepokojem śledzi 
za rozszerzeniem się bolszewizmu - nie tylko· w Europie, ale 
I w zamorskich posiadłościach Wielkiej Brytanji. W związku 
z tern chciałbym wypowiedzieć znamienne zdanie, które nie­
dawno zostało ogłoszone w angielskiem morskiem czasopiśmie 
,,Naval and Military Record''. ,,Odpowiednia i zdolna do boju 
flota niemiecka jest pożądana w interesie utrzymania równo­
wagi we wschodnich morskich krajach. Polityczne stosunki 
w tych krajach (a więc i w Polsce !) noszą w sobie zarodek, 
niepokoju a także urojeń Moskwy, której się zdaje, że musi 



dbać o interesy całego świata, co może doprowadzić do nie­

bezpiecznego nadużycia czerwonej floty''. 
Dalej autor konkluduje: 

. ,,Z tego widzi się, iż nawet w kołach nieprzychylnie 

d)a rnemie~kie) floty usposobionyc~, uważ~ją, że dla utrzyma­

nia _spokoju I porządku, w całeJ Europie(!) konieczną jest 

w Niemczech pewna miara (ein gewisses Mass) morskiego 

uzbrojenia" . 

. ~arto nadmienić, że autor poruszając sprawę konferencyj 

rozb_ro1e~1owych, mówi tak jakby en passant o tern, że Ameryka 

rnu:1 byc wdzięczną Niemcom za zrównoważenie sił morskich Ame­

?ik1 z siła':1_i mor~kiemi Anglji. Uczynili to Nie:11cy, którzy w Scapa­

k ~v. zatopll_1 swoJe okręty zabrane p~zez _A_nglJę, okręty które po-

t2.n1_e powiększyły by skład floty ang1elsk1eJ, gdyby pozostały w jej 

~ u~b1~. I dalej mówi autor, że gdyby nie ten pierwszy krok ,,roz­

ro1en_1owy" Niemców, to nie byłoby mowy o różnych konferencjach 

rnorsk1ego rozbrojenia. 

F . Należy przez to rozumieć, że gdyby Niemcy ówczas w Scapa-

lov me wyrównali stanu flot amerykańskiej i angielskiej - to 

byłby nadal trwał wyścig w rozbudowie i powiększaniu morskich 

Potęg poszczególnych państw. 
. . My Polacy, biorąc taki żywy udział w życiu politycznem 

sw1ata, z ubolewaniem musimy się przyznać do tego, że właśnie 

w tej dziedzinie, w dziedzinie wojenno-morskiej przodujemy ..... 

w sensie niezbrojenia się morskiego. Jest jednak nadzieja, że 

,,Wyścig pracy" porwie nareszcie wszystkich polaków - że smutne 

nauczki i doświadczenia nie pójdą na marne, lecz popchną nas 

do czynu. 
. Jeśli w okresie gadań rozbrojeniowych, podczas których 
I nie zważając na które, cały świat się zbro_i (dla _zab~~piecz~nia 

Pokoju!) tylko Polska będzie zadawal~iała się . pos1a~arnen:1 kilk~ 

~orpedowców __ to będzie często musiała. z~o.s1c takie _zn_1ewag1 1 

Jaką była ostatnia demonstracja floty bolszew1ckteJ, bezczelnie I osten­

tacyjnie manewrującej przy samych polskich brzegach. 

. Należy nareszcie poważnie z~brać się do budow~nia odpo-

wiednio silnej floty Nale~y wykonac t~mczaso~? c_hoc t~n mały 

Program z 1924-go roku. Srodki mus:~ ~,ę ~nal~zc. Zebrac na ce!e 

floty nie można _ z puszkami chodzie 1 z~1erac na Marynarkę nie 

Wolno. Muszą się znaleźć sposoby utworzerna P?trzebne~o fund~szu. 

Niech jednym ze sposobów, wspierających bu_dzet, będzie speCJalny 

Podatek mądrze przemyślany i dobrze zor~a~1zowany. . . . . 

N. · ·my 
1
·ednak że do sw1etnego rozw1111ęcia się 

f 
1e zapomtnaJ , . . k FI tt 

loty przedwojennych Niemiec przyczyrnł się ta zwany „ o en-

Verein" 
· p d b · acJ·a istnieJ·e w Polsce, jest nią Komitet Floty 

o o na organrz I k . k 'd lk . 
Narodowej. Niech tylko każdy prawy ~o a I az a po a zosta~1e 

członk' . . t .. zobaczymy, ze ze składek członkowskich 

Polsk· rem teJ indsty LICJI, ataną okręty które wejdą Vv skład potęż-
. iego nara u, pows ' 

ne1 floty. 
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Niemieckie policyjne marzenia na temat „Die Wacht im 
Osten" i inne tajne perfidne plany sztabów niemieckich i rosyjskich 
można będzie pogrzebać na zawsze. 

Jeśli kto - to właśnie Polska ma ciężkie i zaszczytne za­
danie strzec europejskiego pokoju. Do świadomości tej prawdy 
dochodzi zresztą coraz większa ilość polityków całej Europy. Wytę­

żona praca i wysiłek uwieńczony pozytywnym, widomym rezultatem 
w postaci silnej floty, przekona ostatecznie świat o zdolności Polski 
do odegrania doniosłej roli, Jej przeznaczonej. 
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Sprawozdanie z Walneio Zjazdu Dele~atów Li2i 
Morskiej i Rzecznej w Poznaniu. 

f\. Wstęp. 

. Walny Zjazd Delegatów Ligi ,:\forskiej i Hzecznej - jedy-

;;01. :t~·anizacji spolc_czncj, propagującej i stuctjującej zagadu.icn1a 
101,s .. oo naszego k1·a,1u -- uclnrnla w dniu 22 wr7,eśnia 1929 r. 

: 1a ZJc.ździe w Poznaniu zwr,foić się do ciał ustavrndawczycl{ 
I do sfer rządow:r<~h z apelem, by niezwłocznie przystapiły do 

!tac Tl~d roz};lHlOW,_ floty \\'?jennej _i ob:·~ny naszego dostępu 
.. 0 mo1za. \\ alny Z.1aul stw10rdza, ze dz1s1a1 stalp, powtarzające 

81_1;; J?ro,,·okacje zo stl'ony najblirszych sąsiadów - jak: wysta-

1;1<!llIO ministr~ Hoiehswehry Orocnera w s111·a,~·ie pot~·zel_>y lni­

< ,ow? pancerrnka ,, .. \ ··, rok-roczne manewry floty 111cm1eckiej 

\\ .hPzpośrcd n i cm pobliżu nas,rngo dostępu do morza, prowoka­

~·y.1n 0 ziwhmrnn io się floty bolszewickiej u naszego wybrzeża 
I t.,r. - godzą nawet w czasie pokojowym "' autorytet. naszego 

Panstwa i j0go mocarstwowe znaczenie - szkodząc w dużym 

:-;topuiu naszej pokojowej ekspansji i polityce morskiej. 
Walny Zjazd Delegatów Ligi Morskiej i nzocznej poct­

heśla, że si°la Żbrojna na morzn jest nam potrzebna nie dla 

grożenia komukolwiek, nie dla poffodowauia wyjścigu zbroje11, 

a tylko dla zabezpieczenia naszog-o stanu posiadania i ci.la utrzy­

llla~ia na odpm,·icdnim poziomic godności i autorytetu naszego 

kra.1u. • 
. . Waln_v Zjazd Delegatów Ligi )!orskiej i Hzecznej k_on-

~tatu.w, że dotyclwzasm,·y nasz Rystcm rozbudowy marynarki -

d01·y\\'czy i pi~zypadko\\'y - nie. d_opro\\'a~lz_i ~lo )celu. ~kutkiem 

togo. Walny Zjazd Delegatów !;1g1 Mo:·sk1e.1 1 ItzeczneJ wzyw~, 

ł_)y e1ała ustawodawcze uclnral1ły specJalną ustawę o rozlmdowie 

llot? \\'o.iennej. Tylko taka ustawa. może za~ość _ucz?nić aspi-

1·ac,1om Hzeczypospolitej i wymaga.m~m1 nasz?J. P?l1tlk1. . 
. \\' aln j Zjazd J)e!egat.6 ,,~ _L1g1 :\l?1:s~n~J 1 Il1e_czne.1 P?-

w.1 o!'za Zarzadowi < }Mwncmu L1g1 ~for~lne,.11 hzec;rnoJ doręczen10 
n In ie jszej uc-lnva 1.,· sferom !'ząc!o wyrn > \ c1~l?1~1, usta wo\l,a ,,~~zym. 

Tekst depesz.,· wyPlaneJ do l l. :. J-1 Cf) (.lenta. hzeczypo-

8Politoj, :\I arszał ka ,J. Pi tswhki ego, PremJera S w1tal~loego, Mar-

szalk(i w Rejmu i Senatu. 
W1tlJ11/ 7,jnzd J)elr!Jrd1;10 Ugl J!orskiPj ! Hzecz,zej w P.0111ani:t 

1:":Jsi 
O 

zaoJn'/kon·aii ie się 1w,;?ą 11ull'/Jn:11-ką wc~7emttf . prz~z pa.wir ·szeme 

J~J hntfJ'pfu oraz ::-t 1,,orzr11 ze podsekrefarJatZt marvnarh wo._7en11r7. 
' 1 . '>rezydJum .. 
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B. Słowo powitalne 

delegata kierownictwa mar. woj., kmdr: dypl. Frankowskiego 
Stefana na otwarciu Walnego Zjazdu Delegatów Ligi Morskiej 

i Rzecznej w Poznaniu w dniu 21. IX. 1929 r. 

'\V imieniu Szefa Kierownictwa Marynarn:i Wojennej 
i w imieniu całej marynarki wojonnoj witam ·walny Zjazd Dele­
gatów Ligi ~lorskiej i Hzecznej. 

Przez dwa dni będq Panowie olJradowali nad sprawami 
doniosłemi dla haju - są to sprawy, zwi~zano z naszą polityk~ 
i ekspansh morskfl. Ta polityka i ekspansja może rozwijać się 
nadal tylko przez stworzon i o floty wojennej, t. j. przez zalJez­
pieczonie inicjatywy, kapitałów i prncy. TrzelJa skonstatować, 
że przez 10 lat uiPpodlegloj pa[istwowości, nasza flota wojenna 
nie uzyska ta trwałych podstaw rozwoju. ,Test to ~ku tek nie tylko 
naszego ciężkiego stanu finansowego, ale i niedostatecznego 
zainteresowania spoleczef1stwa. Dzisiaj już sarno życie narzuca 
nam wykonanie tego postulatu. 

Zbyt mocno jesteśmy już zaangażowani w polityce mor­
sldej i im więcej będziemy ją rozszerzać, tom wi(~coj bf-Jdziemy 
doznawar prowokacji zo strnny naszych nieżyczliwych sąsiadów. 
Dość przypomnieć ostatnią prowokację floty lwlszc,vickiej. 
Prowokacjo takio godz[! w autorytet i godność paf1Rtwa, szko­
dząc polityce. 

Gdyn!a jc!:-t dzisiaj mu4zą chluh,t i dumą. Xioma wy­
cieczki krnjozna wczej, naukowrj i cudzozir111Rki0j, kt<>reby nie 
zawitały do Gdyni. l.ożymy tu dużo pieniędzy i dużo pracy. 
Poza Gdynią roz"·ijamy żeglugQ handlową i rybactwo, prowa­
dzimy emigrncję na szel'Oką skal(~, zamyślamy zdobycie kolonji 
zamorskich. X a jakich kruchych podRt.awach polityka ta jest 
Luclmrana. Xa morzu jm~tcśmy lwzhronni. :XajmniojRzy po­
dmuch niep1·zychylny<'l1 dla na~ wiatr'<>\\' i za\\'ikłaf1 politycznych 
godzi odrazu w (;dynię i naszą ekspansję morską. 

Xasza sytuacja dzisiejsza może b5T<-: przyrównana do ~y­
tuacji chłopca, ktc',ry wielkim nakładom pmcy wylrndownl pu­
blicznie kunsztowną zabawkę, ale kt(>ry nie jest w stanie zal>nz­
pioczyć jej calośC- i nietykalno~ć ze Rtrony zawistny,·h i łobu­
zerskich I'<>wio~nik<>W. 

Piotr \\'iulki pmriedział „par'L',1 wo, kt<>l'e posiada tylko 
armję - posiada jednq J'(~kę, a kt<>t'o posiada armję i flotę 
po:-:iada ouio l'(~ce". Powyższa zasada jest niozaprzoczalllic 
słuszna i jc~t uznana p1·zez wszystkie kraje, posiadające wybrzeża 
morskie. :\' a~zc par'ist\\'o, posiadając wla~ny dost (;p do morza 
i nie po~iadaj:1c !'loty jP~t telll saHwm okale(·zorw i to prwz nas 
samy<'.h. XalPŻ)' wittc jak najpn~dzr·j usu11ą(· to kalectwo i za­
żąda(~ od społec•zp(1stwa i 1·ządu budowy floty wojennej . 

• J rżeli flot,~ \\'OjPnn~! można przyr<hrnae do r<,ki, to J .ig<, 
:\J orską i Hw<·z n ą analogicznie przyr<>w n ują do ram i on i a, kt<Jre 
łąt.:zy rękę do tułowia. Im silniejsza i liezu iejsza uędzie \\' asza 
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~r~·~.ni zacja, tern . si I n i ej sza będzie ręka i tern moc n ieJ· bectzio 
,\\ qzano z tułowiem. ... 

O\y , X a toj_ I?O~lsta wie życzę Panom świetnego rozwoju, a także 
OCil:) eh dz1s1eJszych obrnd i szylJkich pozytywnych wynikó,~'. 

C. O potrzebie realnej pracy w dziedzinie marynarki 
wojennej. 

(Hefernt p. Benedykta Krzywca, magistra praw). 

SZ.AXOWXI PAXSTWO ! 

w 
I 

Heferat ,m<>.i uio Ltt~b~ie pr~ela~~owauy materjalem <'.yfro­
o<r1,1 ~ napOZ(_)I' \\'_\'gJądae IJędzie, lZ porusza Oll zagadnienia 

r:i 0 nw z11a11e I p!'oste. 
, . . 'J.'ak jcd nak n ie jest - żywotne sprawy 11mizoj marynarki 
<~iJ?~rne,( :~q IJez~vzglęclni~ zaw_iłc:; jcd11ak ~pl'uwadzi~ je 1nożua 

. Jednego wspolnego miauo,rmka - musimy ,vykona6 wlasuv 
JH00·1·an l. 1· ., . ~ 
• 1:-i 1 mo1·s n - ezy I przystąpw do lmdowv okrf'tów wo-
Jennych. · ' 
. . \\' szystkio i n ne postulaty i palące kwe~tjc marynarki 
Wo.1ern1ej koncentmją si(J wokoło tej nagMwniojszoj tezy. 
. , . Pafrntwo pozwolą, żo zanim przysttwię do omawiania 

\\ ła~cJ\rych spraw wojenno-morskich poruszę parę zasadniczych 
momentów natury og6lnej. 

, X ajmuiejszo pa(1stwo słowia11skie - przed wojenna Uzar-~f gora o po,riorzclrni 9500 klm. 2 posiadała wy brze.że. morskie 
( .ugości 74- kim. Hzeczypospolit a Polska w 40 razy więln~za od 
~zarnogóry ,daściwego wybrzeża morskiego również posiada 
zaledwie 76 klm. .Takzeż niewspółmierne jednak w stosunku do 
0 .bszornych naszych ihtoresów gospodarczych to są siedemdzie-
~nąt kilka klm. \\~yhrzeża morskiego, które posia<_lam?. . 

\\'askie to wyjście nasze na Bałtyk ,1ost rnezm1emeJ wagi 
dla całego „ naszego organizmu pa11stwowego. To toż _nie tylko 
Wykorzp:itnvać win11rnmy to cenne nasze morze, dagco nam 
IW~ wo wy~cia na ~wiat szeroki i obywatelstwa na wodach nawet 
11,aJdalszy.cl!, lecz przede,rsz.n~tkiom ~tnrnc wi~niśmy je jak oka 
'' g·l~wio. < > ile spolecze(1st,rn polskie ~·oz~1111IO dos_konal~ rolę 
8Prln1aną przez armję naszą. ,r budow1r: 1. ochrnmo I?anstwa, 
O tyle nio uświadamia so!Jio 1oszczo naJczyc1e - czom JOSt ma­
~·ynarka wojenna i jakie zadanie na nioj ciąży, _a ,r zwiqzku 
z f,<!111. _jaką }>O\\'inna lJy<! ". Polsco marJ·narka :rnJ?nna. 
. ltefcrat nini 0 jszy ma na colu d~e~ odpow1e_dz, czy Pols~~~ 
Jei-;t pot.rzPlrna marynarka wojenna·,: 1 pl?! powmna ona byc ~ 

Bałtyk 
O 

oL:-:zarze .J:07.000 klm. 2 ,1est morzom k~ztaltu 
'?',lłt_iżnego, do kt\,rogo jedyny c~ostęJ~ ~atu.~·~lny prowa~lz1 pr_zez 
( 1_e~nmy duóskie: J;clty ~lały 1 J)uz), 01.c1z ~un~i. ?und Jest 
l~.ied?8t'ępuy dla okrę.tc,;r O wi,Q?Cj n~;i; ś\r.dm~:.11 1 \~'~rl1~10n\ z~n?­
~ zon1 n, wskutek s,rcJ plytkosc1. ·" o_iJL? tc0 0. o~\! ęt) . ,, 1~k~z~ 
zn1 u~zoiw sq kicro,ra6 ~iPc przez "·1elln l>elt. \\ "j padtu "OJTJJ 
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z \'icmcami oba t<' przo1scia są lrn.nlzo nir.dogoclnc, gdyż znaJ­
dują si<~ zuyt blisko ,rybrzcża uiemieckiego. Co pra \\'<la, jak zo 
strony duf1skiej, tak i ~zwedzkioj sr1 prowadzone roboty nad 
poglębien iom fanvarUhr w Rundzie, l<'cz wsku tok swego zwęże­
u ia przefieio takie l>ędzie nadzwyczaj niebezpieczne dla okrętów 
handlowych i wojrn nyeh. Zresztą cały Sund jes1 1 tak płytki, 
żo zaminowanie jogo nie hęclzie wzodsta,rialo żadnej trndności. 
Droga okręt<>W kicrująeycll się na wielki Bdt pl'zechodzi wzdłuż 
wybrzeża niomiocki<·go w hezpośrcdniem s:i:sioclztwie z Kilonj:~ 
gViwuą bazą niemieckiej marynarki wojennej na Bałtyku. Za­
korkowanie zatrm przez Xirnwy Boltu od stro11y południowej 

może by{· dokonano zapomocą ustawienia zagród minowych 
najdalej w ciągu p<>l doby od chwili zarz:1dzenia mobilizacji, gdyż 
f-'ąsiedztwo niemieckich brzegów i bazy mo1·skicj jest zbyt. bliski<> 
od niego. Tricba r6wnic,ż pami~tar-, żo zagrody minowe usta­
wia ~ifJ zwykln j0sz<·ze p1·zed ogłoszeniem wojny z chwil:1 zal'zą­
dz0nia mobilizacji, lub nawet w razie domniemania rychłego 

o~.doszenia ta ko woj. Po ,Yirl kiem doś wi adezeu i u woiny mor8kiej 
19 H-nH8, w czasie której brn11 podwodna odcgrnla pi cnr~zo-
1·z(;d 11~ rnlę, uwzglf~duiając przytem warunki geogrnfi<·zne cicśnit'1 
dui'1~kich, 1·zeez:1 oC'z.ndstą dla każdPgo staj0 Rit~, że Bałtyk od 
pierwszl'j chwili mol>iliza<·ji niemie"kiPj zo~tanie szczelnie zam­
kni~t.ym - pop1·ostu bcidzi<' ,,wielkim ws<'l1odnio-nicrniockim 
jeziorem" (ni<' napn>żno Rtowo „See" ozna<·.za 1·,">wnio dobl'ze 
mol'zo, jak i j0zioro ), na kt <>rym ca I ko wi<·i <' dom i nowa6 będzie 

flota wojen n a naszego p1·a(·ow i tego i n m bit u ego ~ą~ iada. 
I ~ozo~t oją j(•szeze copnmd a, p1·<,ci tye h d r(ig 11at ural n ych, 

<11·0:.!"i ~ztu<·zn0, łąc·z:l<'<1 Bałtyk z Ka11Pgal<'lll, wzµ:l1~dnin z J[orzrm 
P<>lnoe 11em. . \ w it~c po pi c•1·w~zn syst rm kanaMw szwcdz kieh 
((:iita Kanar) łąC'ząey<·h Bałtyk z Kattega1em przez jeziora Y:it­
tern i \Tiinp1·11. 1>1·oga ta jeRl doRtf~pna 1ylko dla mniejszych 
okręt<>\\', a pozatcm ~tanowi drogę ,rod11ą wcww~trzną sz\\·edzką, 
wolK'e czego Szw<'('ja, jako pa(1stwo ~:prawują(_'e nad nią władzt~ 
suweren11ą 11ie ograniezorn1 żadnem1 traktatami - z chwilą ogto­
swnia 11cutral11ośc·i zi:rndrn:!Ć ją może w każdej ,·hwili, naw<'t 
dla ok)'(~t6w ltarnllowy<'ll ~trnn \\'Ojują,·y,·h, nic rni)wiąc już 
o okn~ta,·11 wojenn~·<·ll, kt<'i1·p rrnw0t. w c·zasie pokoju nic' mogą 
z nioj ko1·zysta(·. 

~ ast ępn iP do szt newye Il dl'<>g wod u yeh ł ąez~1'-·~·eh Bałtyk 
z :-:zel'Okicrni wodr,mi m<>J'Z ot.,rartyel1 - - należy kanał Kilo{1:--ki. 
Kanał Ki loi'1~k i, prze· kopany dla pot rzt•I> ma1·y 11 al'ki woj,,rn, <\j 
Xiomi('<', łą,·zy zatokę Kilo(1f:ką z uH('i(•Jll Elby do ,1orza PM­
n oe n Pgo, u uwż I i w i aj ą <' 1 n·z(;1·z twa n ie n i em i <'e ki <'j fi ot y woj(' llll 0j 
wewrn~trzn:~ IH•zpi('('Zll:! drog:t z mor·za P<>ł11rn•I10go na Bałtyk 

i odwrotilir. Kanał. ten znajdujn Ri,~ po wojnic ,r osol,li\\'<'j 
sytuacji p1·a\\·11<'j. .\rtykul :rno traktatu \VorsalskiPµ:o, prokla­
muj:ie_ wol110;,~ l'll<'lrn w kanal0 Kiloi'1skirn dla ok1··~tó\\' wojon­
n ye li I hand Io w j'(' Il wszy:.;tki,· lt pai'1st w, ogl'a n i cza ją \\' y raź n ie: 
„ w (•zasie pokoju z X iemeami ·', pozatem j ury~dy keję su we1·en ną 
w kanał(' sprawują Xiemey nieograniczenie. W ten sposób 
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~{a,~rnt Kil_of1ski nie został bynajmniej zneuti·alizowany po woime 
t\{~toweJ, z~stalo z~ś zneutralizowano jodynie jego użycie 1 to 
/ \O w c~aRlO pok(?.JU, gdr .1wzechrn1e kanały Suezki i Panamski, 
tł ostatm w stopn!u mn~eJszym, z?staly zneutralizowane i są 

(. ?stęp~e dla okrętow \\·o.1rnnych me tylko w ezasie pokoju, lecz 
1.~>wn1ez_ w ~zasie wojny. ,r razie wif;c ogłoszenia ,rojny na Xiom­
cz~~h rno ciążą żarhJe za~trzeżcuia ogranicz8jąee ich sm,,eren­
~lO~c ~ac~ kanale1~1 Kiloi1sl~im. q~zywiście takowy zostanie na­
.Yc.Ii~~11ast zamkmęty clla zegfog·1 1 oddany do dyspozyeji ad.mi-
t alicJI niemieckiej. · 

O ile ·wi~c wszystkie paf1stwa, leżąco nad Bałtykiem 
mogą .być pozbawione przez Danję, Szwecję lub Xierncy możności 
Wolne.1 komunikacji z morzem P<llnocncm, to wyjątek w tym 
":zględzio sta11owią t.ylko te właśnie tl'zy pafistwa,' znajdujące 
się w szezcgl'>lnio dogodllych wamnkach geopolitycznych. 
. W Rwoim czasie pi~ala częśr. prasy polskiej o tom, że 
zl_>ędną rzrczą jest lrndować w Pol~wo marynarkę wojo11rn1, po­
~110:~·aż możemy oezekil'.·ać w ,rypadku konfliktu zbrojnego 
\.~ 1emcami, szy Lkicgo nadrj:'.;eia do Gdyni eskadry francuskiej. 
;.;1rmey starali ~i,; r(l\rnież udowodnić, że Gdynia to uaza dla 
1n~rynarki frarn·uskioj. ,vs,r,ys1ko to jest zwykłym bluffem. Rtwier­
dz1~ wypada z ealą sta11ow(·zo~cir1, żr nie możemy oczekiwać 
~ 1 adejśeia żadnej pomoey - Bałtyk ,icwt morzem wewuętrznem 
I na wypadek ,rojny jedyne jeµ:o poląezenie z morzem Pófnoc­
Ilrrn - eiośninv du11skic - zostaną b. szybko i dokładnie 
za111kui~1e. · 

"\\' o hec ,rfzyst kiego powy7:szogo ~~onstatc_)\rać: nale~y, że 
)lolcgaó możomv w wypadku woJny z :'\ 1cmcam1 "·y1ączrne na 
\\'Jasnych Rilacb~ Pewną nadzio,ią ml pomoc z zewnątrz n!ożemy 
n!ieć tylko \\' razie ,rojny z nosją SO\ricck:\, gctyż Bełt !. Sund 
nic IJędą m,wczas pramlopodobnie zamk~1f)e _prze~ :N1_em~y: 
a przy oparciu ~ię naszej polity!d zagra::11czneJ, przynaJmm~.J 
w kwe~tji wsclioclniej na WioJkicJ HrytallJl - 1.noze!l\Y oczeki­
wać nad.płynięeia na· Bałtyk jal~ie(; es}rndry ~ngwl~k1eJ. ,!ednak: 
gdy i tu opierać się wciąż b,~dz1emy J e dy 11 1 e, na ,sp~dziewa neJ 
pomocy obcej _ ciekać nas może b. gorzki zawod. Z J\lynsztadu 
do ( l da118 ka jest 5;">0 mil, czyi i sowieck.a eskadra l11!Jowa h~b 
krążowni k6w, idąca z szyl>k<?fcią przcc1ęt,~r1 20 ":ęzlow, .bJ~lz_ie 
mogła zhombardowaC- <1dylllę po upły" 18 :lol>J P<? ~, J J~crn 
z Kronsztadu a dywizjon przeciwtorpedo~rcow l'ORYJSk1ch po 
wyj~eiu zo 

8
,~,ej IJaŻy _ postaw_i,~ m~ze ,J~Hny, u. n~s~ycl~ wy-

lir·•1nz·, · I "'tc·zy111 czac 1o ,, t, c,11 "ai unkach zaase-
1''-- , , w Jeszcze {To .., , ,c" V· • ·' • 

ku1·o,· , · 
1 0

11~
1
·
0

11 n1·r1niiuC'll rnosJ>0dzianck ze strony 
vae Rie 0( WRZ " · ·' , · 

,noga możo"my tylko, stwarza.ią.c "'lasn~ą n:~ryna:·l~ę ,;WOJ~nnt1 . 
.\Iusi ona jndiiak by~ 0 tyle SlfW!, l!J 1:w? :inos~a<:, ~-:'emu 

l
)O(lcot,l ' : .. I• Ill.ll. •1al,eZL)l8CZellIO n,1s:wgo W) b1 zeza od 
. ,.,I( \\O\\emu zal c1 • .,, ., . • ·1, · ·I · " 
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1
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zastanowić się nad warunkami, w jakich walka ta będzie vro­
wadzoną - wojna morska odegra 11iewątpliwio najważniejszą 

w tom rolę, gdyż do niej właśnie Niemcy przywiązują ogromną 
wagę i intensywnie zbroją się, wprowadzając do linji od czaim 
zawarcia pokoju cztery nowozlmclowane krążowniki, 12 przeciw­
torpedowców i bucluj:1c cały szereg dalszych jednostek, w liczbie 
których zna,iclujo się pierwszy pancemik typu silniejszego od 
waszyngto(1skiego krążowuika. Zabezpieczenie naszego wybrzeża 
osiągnie się przez ufort.vfikowanie pewnych punkt6w na niem, 
oraz stworzenie 8ilnej floty wojennej i lotnictwa morskiego, 
o czem Lędziemy m6wili obszerniej dalej. Nasze linje komuni­
kacyjne na Bałtyku w czasie ewentualnej wojny z i\iemcami 
będą szły w kierunku z poludniowego-,vschodu na pólnocno­
zachód, gdyż tylko ten kierunek jest najłatwiejszym dla osłony 
transport.owc6w, jako idący pionowo do wybrzeży niemieckich 
i dajn.cy najkr6tsze odległości. Xatomiast połączenia niemieckie 
ocluywać się Lędą · na linji zaehód-wsclH)d, wzdłuż naszego wy­
brzeża i na wysokości Gdyni, z której jako punktu wyjściowego 
przy pmdadaniu odpowiedniej marynarki wojennej, łatwo będzie 
dokonywać przecięeia tyeh li nji. ..\I 6wimy ,,łatwo Lędzie'' -
oc1,ywiśeio, o ilo Lędziomy mieli odpowiednią do tego flotę, 

a Gdynię zabozpieezyć potrafimy od obRtrzalu zo strony morza. 
\\' każdym bądź razie ndynia, leżąca na przecięciu drogi z X io­
miec do Prns \\'scliodnich, jest pod tym wzglt~dPm niozmiernio 
korzystnie sytuowaną, jak równid i w tPm, że Rtanowi nirrnal 
polowQ drogi z Kielu do Kron~ztadu, a zaczem z Udyni lH~dzio 
można dokonywać prz01·y\rnnia tej tak niozmiornio ważnej linji 
komunikacyjnej, ticr.ącrj ;,;aprzyjaźnione traktatem w Hapallo 
potęµ:i morskie Xit•rnioc i Sowict<'iw na I taltyku. ,T ośli my nio 
potrafi my wy korzysta6 tak dogodne.i ( 11 iosto1 y, dogodnej tylko 
w tym jndnym wyjątkm\ ym wypadku) sytuacji googrnfieznej, 
w jakirj się znajduje na Bałtyku Odynia, jPśli nie potrafimy 
utrndnić i przerwać łączność metropolji niemieckirj z Prusami 
\rschodniemi - to oczokiwae możrmy tylko jodnogo: będziemy 
pobici na morzu i w konsokw,•nc~ji togo utrncimy ( :dynię z pól­
noenemi powiatami wojowt,dztwa l\)mo1·Rkiogo na za,,·sze .. Jeśli 

nawet dojdzie z czasom w tej lub inll<'.i formio do bliższego po­
rozmni,~nia mi,~dzy PolRką i Litwą i port Kłajpedy zostanie 
udost1~1miony dla handlu po!Rkiego - to jednak nigdy w zni­

komym naw0t Rtopnin nie zastąpi on nam Gdyni i ujś<'ia \\'isly. 
Xie jest bowiem do pomyślenia raejonalny eksport naszego 
węgla długim łamanym szlakiem Śl:v;k - \rars7,awa - Wilno -
Kowuo Kłajpc'da, ani impol't rndy żelawPj t.:1 dl'ogą, ani wo­

góle żadnych inuych towar(1w maRowych, cit-ri:kich. Dążymy 

wsz.n~cy w l'olseo do zwi,~kszPnia zal'Ol>k6w szerokich mas lud­
nogci i do podnipsienia i<:h stopy ży<·iow0j, widząc w tern do­
ł.>1·ohyt i pomyślnoś<-: I:z<'ezn>ospolitr,j. Ot(>ż z chwilą odel,rania 
nam (;dyn i, Żyt' in <' lrnnorn icz ne l'ol;-; ki, odsunif~t ej I ,olcśn ie od 
morza, pod u pad II io w ,,. yso kim st o pn i u. Pl'<'iez ut rnty raz na 
za wszo nadziej i osiągnięcia stanowi:-:ka rnocar::;twowego - eala 
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ludność nasza dotkliwie tę stratę odczuje, nie tylko pod wzo·Ię­:lrn m.or~lllym,_ lecz przedews~yst~iem .materjalnie, dobitnie° na 
~. asr_ie.1 ln~sze:~u .. P?!1~dto pan:1ęt~_c mu_suny, że broniąc Gdyni -

l \onm~y ~·owmez u.1scia nasze] głowneJ naturalnej ::irterji komu­
lll cacyJneJ - \Yisly, która z ogólnej swej długości 1.092 klm. 
1:027 klm. przebiega w granicach Rzeczypospolitej, tocząc sw~ 
'\ody na pozostałych G5 klm przez terytorjurn w. m. Gclaf1ska 
0 )l'Ona którego ~poczywa również na Polsce. ' 
) . Czem się stało obecnie pod względem gospodarczym dla 

I ols~n to naRze wyjście na świat przez uzyskanie własnego wy­
Lrzeza wymo,rnio fh\ iadczą liczby. Ruch portowy w Gda[rnku 
prze.wyższał w r. 1928 przeszło czterokrotnie }H'zodwojenny, 
bO\nem, gdy '" 1912 r. ogółem na wejście i wyjście okrętów 
wL~łda11sku było ń,UG6 o torrnażu rej., netto 1 9G3.800, to w roku 
u rnglym (1 H28) 12.381 okręt6w o tonnaiu 8.071.836. 
w . H<>wnicż i pol't handlowy w Gdyni z każdym rokiem 
, n11al'ę ,11ostęp()W buctowy coraz to zwiększa swój ruch okrę­!0.w, a mianowicie: w r. 1928 og(>lem w (;dyni na wejście i wyj­

~c10 Lyło 2.201 okrętów o tonnażu r. n. 1 957.795 t. Widzimy więc, 
ze. w r. ub. port w Gdyni osiqgnąl wywkość ruchu portu Gdai'1-
slnego z r. Hl12. -

P ienn~ze półrocze tego roku wy ka.zn je jeszcze wyższe 
cyfr~, a mianowicie weszło ~i wy8zlo z Gdyni statków 1.251 
O poJcmności n, "· t. 1.17G.041 tonn. 

. Analo<riczno niemal wnioski wysnuwają się przy porówna-
niu ruchu to,~a1·owoO'O w portach polskich. A ·więc, gdy ogó­
łem w Uda11slrn w t HH2 przywóz towarów wynosił 2.453 212 
to1!n, to już w roku 1928 zwiększył się ,_v trzy i pól ra:-y wyka­
ZUJąc się obl'otom 8.4:85.801 tonn. Gdyma w porow_narnu. z, ru­
chom towarnwym Uda(rnka pozostaje w tyle zaledwie o p1ęc lat, 
gdyż w r. 1928 wy ka za la się obrotem U)57.3-!8 ton n przy 1. 717. 79:ł 
tonnach Gda11ska ". r. H.123. 

Ob1'<>t tO\rnrowy tegoroczny za pierwsze 6 miesięcy dal 
0 gMcm na przywozie i wywozie 1.189.9?3 tonn. 

Crns tyeh obrotów daje ciągle Jeszcze eksport, ~oraz to 
%Większający się w cyfrach globalnych .. Wywóz 1:ol~ln clrogq 
IHOr8ką przez własne porty ze stabilizacJą całego zrc.ia gospo; 
dal'czego, .ze wzrastającym wciqż dobrobytem ludnoscl wzrastac 
bQdzic także i nadal ,·ia Udynia- Gda11sk -. port go~podarc_zo 
%Wiązany z Pol~ka. w ubiegłych latach z kazdyn.1 roloem udział 
tych })Ol't<hv w naszym handlu zagranicznym ciągle ':r.rastal. 

'/ 'J · ·1 , 
1
• towarów wvwiczionych wzg·lędmo przy-

. /~ O~!,'O 11 OJ l osc ' ., .__ Ił ( ł 
W1ezionyeh .__do Polski na Gdynię i Gda11sk razem wypat o c rog:i. 
ll1or8kq): 

Ho k 

1926 
Hl27 
1D28 

, °Io ogóln~g
1 

o, ")·,rozu 
Polski 1 osCiowo 

25.4 
31.3 
51.1 
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. Podczas, gdy w 1928 r. przez oba te porty przeszło 

około zaleci wie G0/n ogMnego wywozu z Polski. 

W ekspoi·cie węgla naszego prze.z wybrzeże cyfry to 
będą jeszcze wyisze - gctyż wynosiły on·e 45°/0 dla roku 1927 
i 55.41°/0 za rok ubiegły. 

Hcasumując, stwierdzamy, żo porty nasze Octynia i Ccla(1sk 
drogą mo1·sk~ w roku ubil,glym przepuściły z Polski 51.1 °Io 
(ilościowo) jej wywozu w handlu zagranicznym. I tu właśnie 

widzimy czem dla nas jest to pasemko 14G klrn. wybrzeża, 

a właściwie po odjęciu p<>lwyspu holskiogo zalnclwie 76 klrn. 
Słusznie przeto pisze l>I'. Stanisław Sławski, dolf~gat Rządu Pol­
skiego w J{adzie Portu i Dr6g Wodnych ,v Ccla11sku, że ,,<lla 
Polski tych 7G klm graniey morskiej lącz~icej z Daltykiem a tern 
samem z wszystkiomi morzami świata, mają potencjalnie tę sam:1 
wartość: do 1.488 ldm. b1·zcgu niem iockiogo lub H.000 klm. brzegu 
morskiego A riglji, czyli całego jej brzegu". Xa Balt.yku po 
wojnie światowej i l'Owolucji Hosja Sowiecka utrzymała pasmo 
wybrzeża szerokości równiu 1 GO kl m. z portem handlowym 
Leningradem i bazą swoj marynarki wojennej Kronsztadem. 
Dla zabezpieczenia so hie tego wąs]dego okna na świat, węższego 
niż „przerąbane'' w s,,·oim czasie przez Piotrn Wielkiego - 1Ju­
downicz0go potęgi Hosji - lJolszewicy nie poprzestają 1Jynaj­
mni0j na odbudowie szczątk<>W !'loty carskiej i m(Hlerniza<'ji po­
siadanych jednostek. Pomimo spustosze11, poczynionych przez 
rnzklad rewolucyjny i okr<'S chaosu lat HH7-1920, siły obecne 
SowieU'>w przedstawiają RiQ na Bałtyku ni o tylko że pokaźni o, 
lecz poprnstu groź11ie. Samo cztery dreadnoughty, kt6remi dy­
sponuje marynarka sowiecka stanowią bro(1 potężną. .Jednak 
Z. S. S. H. nic sądzi, alJy siły te łąeznie z całym szeregiem po­
siadanych jcclnostek lekkich w s1 opn iu <I osta tocznym gwaran to­
wały im wolno~6 owego lf>(kio kilometl'owog-o dostępu do Bał­
tyku, t>omimo, że Z. S. S. H. posiada również dostępy do mórz 
Czarnego i Hiatego, ornz Oceanu Spokojnego - dost(,P.Y wypo­
sażone w picrwszo1·zęd110 porty oraz linjo kolejowe, łączące jP 
z centrum pa(istwa. Opracowano bardzo ohszen1y, jak na moż­
liwości finansowo Sowiet<'i,,·, progrnm morski, który częśC'iowo 

1·ozpoczęto roalizowae. 

P1·ogram ton przowidujo budowę: 

G krążownikc'>w po :i tys. tonn, 
4 kontr-toqwdowcn po 1-1:00 1onn, 
8 łodzi pod wodnych po 1000 - t:rno ton n, 
1 a wio-matki 8.000 t orrn, 
10 lodzi podwodnych mniejszych po 130 tcrnn, 
lf> motor<'>wck torpedowych. 
H<'l\rnież Xiemey uRilnie odbudowywują sw:1 marynarkę 

,rnjcn ną. Kicrnj:1 i;ię one w tym wypad ku m,r~lą o od w0cie, 
otwareio głoszonym w odniesiP11iu do utnwonych ol>szar<>W na 
wschodzie. Słowo ,,korytarz'' pomorski ntu schodzi z uc,t Xiern­
t,'>w: o jego skn~śll•niu z mapy Europy i ponownym zal)Orze 
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[';-zez l'.nrny zabiegają i zabiegać będą najtęższe o·lowy w c1Y-
p omac.ll,,. nauce i publicystyce niemieckiej. b • 

l'' . _\\. ,~yżej. cyto:vanej ksi~żce Dr: Slawsk_i wRkazuje na 
{\ee~ n1~_zm1erneJ ~vag1, ot~ ,,zgory nalezy z naciskiem poclkreś-
1?, ze ~ wmcom me chodzi tyle o cele pozytywne, t. j. odzyska-

111~ tych 14G. kl~n polskie;go Lrzog_u motskiego, ile o negatywne, 
t. J. o przoc1ęc1e arteryJ komun1kacyJ11ych Polski z monrnm 
a Ttem samem _z _za~E'a!1icą~. Pragnie się zagarnąć Gdai'1sk, jecty~ 
r)J P?l't pol~ki, ~ UJSCie \\ l~l,r, ~ przez to. odgroclz_ić_ Polskę od 
)alt} ~u, dązy się do uzalezrnema eko1101111cz11ego JGJ od siel>ie". 

Obecme mann„ prócz Gdaf1ska drngi port na Bałtyku - Odynie 
lecz nie zmienia to linji przewodniej rozumowa11 niemieckicł~' 
ptzoci wn ie tern bardziej uniacn ia w (;hęci za wszelką eene od~ 
sun~ć Polskę od morza. . 

W chwili obecnej - po uzyskanych sukcesach w poli-
tyce_ zagranic.zn oj w spraw ach oku pacjf X aclrenji oraz unormo­
:van! u kwestji reparacyj - cały wysiluk propagandy niemieckiej 
zw1·ocony zostanie oczywiścia przodewszystkiem przeciwko Polsce. 
. . Zresztą nictyle tęsknota za posiadanemi Jliegdyś kra­
J~m I kieruj o niemi. Xiewątpli wie dążą K iem cy do spowoclowa­
n!a ekonomicznego zwichnięcia i osłabienia Polski przez odsu­
nięcie jej od morza, a t.om samem st,Yorzenia sobie nowej domeny 
eksploatacji gospodal'ezej w postaci surogatu utraconych kolonij. 

Czy mamy ulec wobec tyeh dążei1 rewindykacyjnych 
z .,.Zachodu ·1 Czy raczej niespełna 21

: 2 1~1iljony liczące Prusy 
\\ schodnio nie należy nam trakto\\·ae Jako enklawę, wyspę 
sztucznego osadu kolonizacyjnego, tamującą Polsce szeroki na­
tu1·alny dostęp (Io w(id morza bnrsztyuowego ·1 ~Iinęly te cz~sy, 
gdy jednostki o potężnej woli i 1asnym um}:śle, clysponuJqce 
władzą „samodzierżawną" kiero,raly losem panstw, Z?obywaJqc 
t\la . nich wybrzeża morskie (X. JL p~dówczas c~,lk,1?m yrz~z 
L~sJan nie zaludnione, lecz przez plen11ona_ y~ro-fmsK1e~ ~ wp1-
su1ąc je tern samem na listę mocarstw. l)z1s wne ~zynrnln od?­
gr~wają analogiczną rolę. .Test nim przedewszptk1~m 1~o?zuc10 
solidarności narodo\\·ej w pracy nad utrwaleniem 1 OZ\\ OJ u po-
tę?i . swego pa(1ctwa. )ly -:- Polacy mam!, :YI~o '.~. k[!n wy­
h1 zeza morskieo·o lecz ono 1est dla nas rne! O\\ me bai JzwJ cem_ie 
niż zatoka Fi(isli::~ dla z. S. R. R. Pozbamo?e owego wybrz_eza 
Sowiety U(~cl~ mogły wywozić zboże_ z portow c,zarnomo~·sl~ich, 
a d1·zewo z Archaiwielska i )Iurmarna - my zas,. odsumęc1 od 
Haltykti · · b' v i<' dlu <YOŚ<" wvbrzeża w lolometrach de-

- zginwm}, ~' o· · ., · , t 
cyduJ·e , .. · ·eao dla danoo·o 01·cramimu pans wowego; 
t, o znaczeniu J ' t, o 

O 
• • tos rn"c 1 

·~k Ramo jak silę flot r wojennej t"·orzy. się n~o s ., ~ O\\ , 
1 

( 
0 

h~zby kilometrów po.dlegający~h . ochron:e, le~z 1~
1 
~~cle'., ~zy~t-

k1<>m ·, 1~ . l . , 
1 

.. .- tak 1 siła potl zebneJ mc11) nailo \\ o-
. , J8.\. 1oa ,,~ nzeza, . . . 1 ,,, ·. · lę ,··b·ze,. 
Jen r I eJ· ol· . ,;

1
, ·. , · , I ·atoo·orJallll o·ospOL ai czerni . 1 o , , J 1 • za \.] e~ aJcl Slf, \ r-, h , t ~Iy zas bez wy 

w eal'okszt alcie życia ekonomicwego P~!18 wa .. ") . ~ ' . -
l>1·z . ~ . , . , . . 111"11"(1''\' :'\ICJllCY J hoSJC . . oza zadusimy SIQ scu;męc1 t "~ ~ ., . , • .. . , 

I
> , • t\\·ai·cic ,rtośno wolac wrnrnsmy, do-
rzPt o wrraznie, o· ' r · · T · f1 t kt' · magać się L>udo~,ry polskiej floty woJenneJ. eJ o y, 01 a 
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stworzy nam g"rarnncję naszego niepodległego Lytu, oraz za­
pewni możność dalszego okouomicznego rozkwitu kraju na dro­
dze ku mocarstwowemu rozwojowi Hzeczypospolitej Polskiej. 

N ajtragiczniejszem \Y tern wszystkiAm jest to, że ta za­
chlanno8ć teuto11ska nie wytworzyła w nas żad1wj y,rzeciwwagi. 

,Jeden z czołowych profesorów Uniwersytetu Stefana Ba­
torego w Wilnie na zadano mu pytanie, jak należy u~tosunko­
wać się do sprawy budowy naszej marynarki "·ojennej, dal od­
powiedź następuj(1cą: ,,niema żadnej wątpliwości, że: albo my 
zdobędziemy się na taką flotę wojenną na Bałtyku, która potra­
fiłaby stawić czoło silom floty niem.ieckiej - all>o zmuszeni bę­
diiemy do ustąpienia z I)omorza. Zadnego innego wyjścia z tej 
~ytuac_ji nie widzę''. Bowiem argumentem rozsfrzygającym w spra­
wie posiadania przez Polskę dostępu do morza - będzie zawsze 
tylko silna flota wojenna l~zeczypospolitej na wodach Bałtyku. 

~ ie tylko ll uas w Polsce prowadzi się dyskusję i J>Ole­
m i ki o potrzebie budowy floty wojennej. \\'Rzędzie w Europie 
i olrn ... \morykach dawno już od :-;ló,v przeszło się do czynów 
i tempo zbl'ojof1 morskid1 bynajmniej nie zostało zahamowane, 
nie z,vażając na powstanie Ligi Xarod6w, Komitet<''>w Hozbrojo­
niowych, Lig Pacy f'isty<·znych i całego Hzerogu konferoucji, po­
święconych rozbrojeniu og()lnernu oraz na morzu. W oj n a wy­
k a z al a bo w i om n aj d ob i t n ie j, co z n ac z y posiada­
n ie odpowiedniej siły zlJrojnej na morzu dla 
każ dog o z }) a (1 st w, wciągniętych w orbitę gry 
i w alk i ekonom i cz 11 e .i świat a. Gdy armję ua wypadek 
wojny tworzy Hię z obywateli powotauych en masse pod bro11, 
to z marynarką tego uczynió nie można - floty howiom tworzy 
się latami. A zn6w hnz floty obojśe się żadne z pa11stw posiadah­
cych dostęp do morzu nie może. Surowce, uzbrojenie, żywność, 
amunicja, maszyuy nadpływają do krnju walczącego. :\'a straży 
tych transportów stoi marynarka wojenna. 

\\' czasie minionej · wojny ouropojskio.i na lądzie 8ily 
prz0ciwnik(iw l,yty \\'laściwio z1·6wnoważono i szala powodzenia 
wahała się w drolmych odchyleniach w tę lub inną stronę. 
Hzoczywiścio, decydujące zwycięstwo pa(1stw sprzymierzonych 
i stowarzyszonych nastąpi lo z eh wiłą demoralizacji, kt(ira za­
krad la się do obozu niemieckiego, wskutek uwidocznie11ia si~ 
przogranoj na morzu w walce podwodnej. Z tą ehwilą Xiemcy 
utrnciły wial'ę w ~wo zwyciftstwo, energja ich osłabła i dopro­
wadziła w dalszych konsokwPncjach do og<'ilnoj demorali,rncji armji 
i wybuchu rewolucji. \Yidiimy więc, że zwycięstwo oRtateezne 
Koalicji nast:1pilo nio w rozgrywkach I:1dowych, locz 11a morzu, 
gdyż współczesna wojna połoga nio tylko na powołaniu pod 
L1·0(1 całej męskiej ludności s,rego kraju i mobilizacji prze­
mysłu_ - lecz także na zapewnieniu sohio wolno~ci dostaw po­
trzebnych środ k<>W żywności, surowc6w oraz materjaln wojen­
nego. Trzeba to podkreśli~ i uświadomić sobie, w brew po­
wszeclrn in u tart~m u poglądowi, jakoby osta toczne z wyeięst wo 
aljant6w zol4talo wywalczono w walco na lądzie. ~la się rozn-
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nej floty wojen ncj. O i h! byśmy mi oli 2-3 si Inc, nowoczesne 
okręty linjo\ve i kilka szybkich krążownik<>,,. - zupclniP 
inaczej ułożyłyby się dla Polski możli\\·ości uzyskania mandatu 
kolonjalnego. 

To samo da się powicdzio6 także w Rpl'awiu wysuwanego 
przez pewien odłam sjonistów, poniekąd fantastycznego pl'Ojektn 
powierzenia Polsce mandatu llad Palestyną. ' 

Przedewszystkiem zaś zaważ)·ćl>y mogla na.t;za flota wo­
jenna na ukształtowaniu si1, stosunku do nas ze :-:tron? tak z,L 
pa11stw Bałtyckich. Tu już tel'az odczuwar si<~ dajo ogromn:r 
brak uzewrnltrznienia pl'cstigo'u Polski pod postaeią okl'1~1(>w, 
całych ich eskadr. kt<'.ireby mogły h)·ć tak nirzrnic•1·niP pomO<'.n<' 
w ułożeniu sift sto~lll1ków nad Battykiom. ~z,rocja, Xiemcy. 
a ostatnio Z\\·i:prnk Sowicwki przowidujq dużą aktywność· w t.ak 
zwanej polityce Bałtyckiej. w :lwiązku z czom ożyw il.,· si<1 wizyty 
zespole>\\' wojennych tych pa(1'1t\v. Sojusz o kują ::, i fl prze z 
maryna1·zy - niema w tern przesady. \\'idzimy wi,,e, 
że reprezentacja mo1·ska daje SW(' owoce' pod po"'t twią koi·zy~<·i 
uzyski wanye h w polityce zag nrn i (•zn ej, pod nosząc aut o ryt Pt 
pai'1 stwa ,,. tym f-;topni u, jak iem i j(•dnostkam i ono dysponuje . 
. Jednem slo\\'em flota wojenna to potę~:11y czynnik 
po 1 i ty c z n y w ez as i e p 'J ko j u, j a k 1· (> w 11 ie ż br o 11 
niezl><i<lna w czasie woj11y. 

Długie te moje ,,·ywody mają swoje znacwnio. I>opi()t'O 
bo\riem z1·ozumieniom istoty marynarki ,,·oj011-
11 oj i z ad a 1'1 n a n i c j c i ą ż ą <' y c h p <> .i d z il' n a I c ż y te 
w y p o s a ż e n i o j o j , ,, o k 1 • ~ t r i s p 1 • z ę t b o .i o w y. 

Z 1· o z n m i o n i e - d a l, u d ż e t y m o 1' s k i e. 

~\ teraz możemy, musimy na wet poi..\ta wi1~ sobie pyta n ie: 
„ezy my wla~ehrio mamy w Pol..:<·<' flotę ,rnjnnnq, i co si,J l'Ohi 
w tej dziedzinie"·~ 

Odpowic,dź jost krMka: floty wojennej, wyposażonej 
w jPdnostki wsp<>łczesnp o pewnych warto~eia(·h militarnych -
nie mamy. ()ziosi<~6 lat i)ytu niepodleglt'! .. W nic nam tu jPszczt~ 
nie dało, wzglf~dnie dało l>al'dzo mało - nasz cały dorol>ek 
w t oj dzi0dzi n ie 1·ep1·czPn t owa11y b~dzie (i to n i o dziś josz<·z0) 
prz(•z 2 }H'ZPciwtorp<'dowc0 i 3 todziP podwodne. To siły sta­
no,,·<·zo nie są wystal'czają(·e. Odbudowaliśmy ~it, już do pl'­
wncgo stopnia po de,rnstacji wojl'IHI oj, od~a pru,li~my. :\Iożomy 
tc1raz wzi!16 si<~ do t,,·,'il'czej pracy, o zupeln!P wyraźnie uln:ztal­
towanym pl'OgTamic, dokoła ~tworzenia odpo\\·icdniPj dla na­
szych inte rc~ów w iel ko-moearst wow ye h floty wojennej. Pieniądze 
na rozlmdowt: naszej floty wojL'Tll)('.i nic tylko, żu mogą Ri<~ 
znaleź6, lecz musz:i. Floty bowil'lll nin można impl'owizowat· -
t ,rorzy siłc ją lat am i. żm udny,11 ci:wlym wp:i lkitn1. ~I onwnt j0st 
groźny: Xiernny w my~I za;..;ady „wo1· n sagt, mus~ anch I, sa­
gen'' - pl'zyst:ipity do budowy całego ze~polu okL'f,t()W pan­
cernych. Pi·zejdzie parę lat i na Bałtyku groźnie powie\\·ać 
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gędzie bandera z czamym krzyżem na pancernikach Graf Yon 
o})eo" ( 1 

\ l · l 'J'' ·t" \d · 1 ° " . , . ,, xi·oss - ~ c m 1ra i rp I z , ,,.. m1 ra ocheer" Admirał 
'Oll H11>1)01'" IIiuclen bm·o·" r udenclo1·ff" etc ' " ' ,, t:'*l ' ,, .,J • 

X a przeszkodzi o w l>ndowi e floty wojennej stały u nas 
długotrwale finansowe trudności skarl>u pai1stwa. \Vobec teO'o 
01~racowany przez c_iala par~amen_tarne jeszcze w r. 1924 ,,mały 
p1 ogram" l>ndowy floty wo.1en11e.1 ze względów powyższych nie 
byt dotychczas systematycznie realizowany. Ten program morski 
z łn2-! r., rozłożony na lat clwana~cie, przewidywał budowę· 
2 kl'ążowników, 6 pl'zeciw-torpcdowców, oraz 12 loclzi podwod~ 
nych. Do wykonania powyższego programu 1)l'zystąpił rząd 
w 1U2G r., udzielając zamó\\·ienia stoczniom francuskim na Lu­
dowę 2 przoci w-torpedowców i 3 lodzi poclwodnych. Jednak 
hyl to odruch jednorazowy, lecz nic przystąpienie cło wykonania 
p1·ogrnm u morskiego jako całości. X ależalolJy Lowiem rozłożyć 
na każdy rok budżetowy ilość wykonywanych nowych kon­
stn, kc y j i ściśle się tego przytrzymywać. Tylko w takich wa­
nu1kach może by(~ mowa o prngramie. 

I tu właśnie zbliżyliśmy się do zagadnienia podstawo­
wego bytowania naszej mary11arki wojennej. Program rozLu­
dowy floty wojcnllej, prócz wyszczogóln ien ia i I ości okrętów 
I'<?żnych typ<>W i ich P,Jement<>w, rozk_lada s_ię zwykle zgóry na 
~I!ka lat, np. 8-12. Parlament, zatw1enlzanc plan J rozl~u.(.lowy 
I loty, jP,clnocześnic jed1101·aw_wo nclnrnla potnrnL1;? sro_clk1 irnan­
~owe na całkowite wykonarno tego progrnmu. 1 o me znaczy 
Wifte, że :::sejm rok rocznie dyskutuje nad budżetem J marynarki, 
tj:lko - u~tala ryczałtową sumę na szereg lat _naprzod. Zape,~'-
11 ia siQ w ten sposób na cały sz~reg l~t ter~nmm~e. wrlrnname 
budowanych jo(lnostek, oraz osiąga się urnezalezrnema . planu 
1·ozbndowy floty od niespodzianek kredy~owych na_ tereme par­
lamont.arnym. ·nok rocznic, syste~natyczme, w gra1;1c_a0l~ uchwa­
lonych kreclyt<>W winny być uclzwlane :wwe ~a!no":i,erna, oraz 
wy ko{t~zono · jednostki winny wstępowac w lrnJę. . 1 ~m?zasem 
u na~, nawet w .r.akresie udzielonych skromi!ych zamowie(1 na 
5 nki·..t(iw, sprmra nie jest trakto"?1!a z me~będny~n . w. tym 
wzo·Jpctzie pogpicchem . . Chodzi wlasnie o to, ze z~mow1ema te 
wyl(dnaniem swem rozłożone zostały na zbyt długi okres czasu. 
,,Wicher" i „Wilk" u{;dą wyko11ezone p~d~lmo ,~ t!m roku, lecz 
pozostałe ;3 jednostki przy~ędą do ln aJU d~p1e1 o. w 1930 :';i 
z ez ··1 a ·

1
,; ,,. okresie 1D2G, 27, 28, 29 i 30 1. flota naszcl 

· ,ego wyrn { , ,, . · t · 1 I · t · 
Z\\

·1· 1 ·. - 1·oclnostelc C'"YII l)r,rncię me O o n ę 1·oczme. 
' P { S Z y R I P O ;) · . ' , .. .J • • 
T ~ ·, ' · ' . ,, · zlJrt tlOWOlne tempo 1·or.WO]U 1iaszf'J mary-

o JCf-t St all O" (.ZO ' ., r.. } r" 1(h) 1 , • 
nad·· . . ' ). H'ZY kt:ó1·cm nawet Jll'Obtam „ma j J,_.-± l. rno 

I 
\I "OJC!lllt.J, l ', . · . ,·alkowite wvkonanie należy C''e-

)Pd·.) ,·, r . :.f. o·dyz na Jego V .J • ' ,.. 

1 
•• ' ~ zi~ OSI,lh~1: 1

8}: ~w J·t(>r·r·rn to czasie wszystkie wyl>udowane 
\cle az do l.JD 1 I., ... · 1 1 rzestar.zalo 

.iedno8tki będą, oczywiście, O(< awna P ' '". '. · JJ 

. ·,ic::·"c dosadnie ol>razu.1ą mklosc kredytów, 
TalJelkr P')Jll,,.;, · ., · . I) .~, · . 

t 
· tiiar·vnarkę ,ro.1enn,1. 01 o,, nam o wy pada 

~zonyeh u nas na .. . .Jr~'; 

nrostety na naszą nieko1 Z) se. 
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T A B I, I C A I. 

Budżety morskie i wydatki na flotę wojenną na głowę ludności 

PAXSTWO 
Budżet morski Ludu oś(: Wydatki 11a mar. 

w zł w milj. v·oj. na głowę 
ludności w zł 

I I 
U. S. A. 3.026.660.000 115 26,3 

·wielka Brytanja 2.510.61fi.OOO 48 52,4 

.Ja pon ja 1.077.0'10.000 62 17,4 

Francja 1.030.000.000 41 25,1 

Italja 560.810.000 42 l!l,:{5 

Niemcy 471.420.000 64 7,4 

Hiszpanja 370.250.000 24 15,4 

Ilolandja 147.000.000 8 18,37 

Szwecja lOH.326.000 n 18,22 

Norwegja 43.570.000 2,8 H>,55 

,f ugosla wja au.100.000 13 !3 

Polska 33.lOO.OOO I 1~ 1,07 

T .1\ B L I C A TI. 

Kolejność państw w stosunkowem obciążeniu w złotych wydatkami 
na marynarkę wojenną na głowę ludności. 

1. \Vielka Brytanja f>2,4 
2. TT. S ... \. . 2G,3 
!l. Francja . 25,1 
4. Holandja. 18,37 
5. Szwecja . 18,22 
G. ,Ja ponj a . 17 ,4 
7. X orwegja 15,5i> 
8. Iliszpanja 15,4 
9. Italja . . 13,35 

10. Xiomcy . 7,4 
11. ,J ugosła wja 3,0 
12. Polska 1,07 

A by marynarka nasza wojenna ni o istniała tylko na pa­
pierze, lub jako dekoracja wybrzeża kaszubskiego - musimy 
z gmntu inaczej ustosunkować Rię do togo zagadnienia, aniżeli 

to byto u nas w zwyczaju dotychcr.a~. :\I arynarka niemiecka 
rozbudowuje się wyraźnie przoci w ko nam, si ty Sowiet<h\' · 1ia 

Bałtyku są r<)Wnież bardzo poważ no. .J e~li chodzi o zrealizo­
wanie naszych ohronllyeh zamierzci1, jeśli mamy w czasie wojny 
nie bye odcięci od całego świata, jeśli prz<)ciwnie - Rami mamy 
zamiar przeciąć polączonio wroga z Pnrnami \Y~cliodniomi i tern 
samem nie dopuścić do uderzenia w nasze tyły - to winniśmy 
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\~jąć się :1ajpoważniej rozbudową naszej marynarki wojennej. 
Czas boWJem ku temu jest już najwyższy. 

Właściwiej będzie mówić o budowie, a nic o rozbudowie. 
to dotychezas floty o wartościach Uojowyeh r.upelnio nie mamy. 

os1ac~ane przez nas małe jednoRtki są pozbawione wszelkich 
wal_orow militarnych i służyć mogą jedynie dla potrzeb wyszko­
!ern~ 1wrsonolu. Zadanie to, prz:vgotowania kach· maryuarki 
I of1cer<>W do Rlnżby morskiej w pa11stwie polskiem, już się o tyle 
posunęło naprz.ócL że możemy śmiało powierzy(i naszym mary­
narzom najnowszej konstrukcji okręty Rzeczypospolitej; lecz 
gdzież one są? 
) Kryzysy: finansowy, walutowy i lrncliotowy, trapiące 

l olskę przez ki1ka lat, mi1lęly. Praca nad budową polskiej 
m~rynarki wojennej może lJyć skutecznie prowadzoną, gdyż za­
lozenia materjalne są dostato,·znio mocno ufundowane. Należy 
tylko uświadomić solJie cło czc$2:o właściwie Polska na morzu 
dqży: jaki program lmclowy oln:ęt<>W w naszych warunkach jest 
mozliwy do zrealizowania. 

A poza tom tl'r.cba mocno chcieć zrealizować potrieu1;y 
morski program. Wiele jednostek, o jakich technicznych ele­
montach i na jakich stoczniach budowanych - nie jest naszą 
1·zr<·zą ~:irlzir, musimy tylko podkreślić, iż potrzelmjcmy floty 
takiej, al;,, z:wwarantowar ona mogła nienaruszalność I1aszego 
wybrzeża,~ \\·0E10śr, naszych linij komunikacyjnych, oraz prze-
ci,teie takowych nieprzyjacielowi. 

Same łodzie pod wodne - zalecane. ze ~vzględu _na st?­
Runkowa swą tanio~ć - sprostać tym zadan101~1 za~lną m_iarą me 
h~da moo·lv w swym artykule p. t. ,,Klasyf1kac1a \YOJennych 
okrę.tów'[~' 1'::tóry ukazywał się odc~nk~mi ,~· gr1.1,d1!iu ub. roku 
w Polsce Zbrojnej, autor !~· Korslo_ p1_sz,e, ~e „łc~dz po?.';'~dna 
utrudnia wykonanie z~dan~a, ~ecz n~e ~~:t " starn~ zm~s1c. flo;.ę 
do zaniechania przeds1ęwi1ęteJ ope1 acJI ,, -- oto z<larne ! OS) J­
skingo morskiego sztabu gennralnog_o, ktore zost~lo poclz1elo~e 
j>l'Zez sztaby innych państw. Po:voJenn;- bu~o,,~ni~tw? n:orskw 
Jest najlepszym dowodem tego: ,,zad,n~, z panst" ~ie zan1e~l1a~o 
lmdowy wielkich nadwodnych o~rętm~ . , Rozpatrzmy tę k\\ estJę 
z punktu widzonia obronnego 01 az ofenzyw11ego. 

Ol l >i·zvptiśćmY że warunki układają się dla n_ as 
Jr o li a: '.J • ~ , , • NT l l' . ,v · · (;(l)oc.;óu na~tępu1ący. 1,asze oc zie podwodne 

dz·ct~1e wot1t '~·1~ Zrzadk.a priyuywa do (;dyni jakiś fran­
~ ,Ia aJą .na ,

1
a ,y ~ · , .JJ -)I:zez kontr-torpedowce. Poza tAm, opie­

·, P~)l'towwc, c 1r 0111 ?ll~ ,..cła' 
1
,
1
'c.;k zaminowali~my zatokę nctaf1sk1 

·aJ'l" s1·0 11a r:dvnw i u c • ' , . • t . '.t'-' · '-c: c -' .~. "· 1. Wn'io· daży do zD1szczema n:łszcj 
1 ~ncdzimv w rncJ <·whut dJ. n · . . . b , . ' .J -. 

1 
>ozhawicnia dopływu zaopatrzeilla dla wal-

az.), a tcm samen 1 - . t'-'lll celu do oczyszczenia z min 
cz·teRj Pol~I-i Przystępu Je w .J • r · 0 ,, . z,~·. ,k:·. 1 • ,' ••• • { wej§ć w nią swą fl~tą IIlJOwą._ toz rzeczą 
.ato 1 ( rdauskJCJ, > Y . , 110 o·a IJyc skuteczille chroni one 
znaną jest, że pola m mo\\ r l ,., . . ' 
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a więc mogą spełniać sw~ l'Oh~ tylko w tym wypadku, o ile 
znajdują się pod ochroną bateryj nadbrzeżnych lub ciężkich 
dział okrętów linjq_wych. 

Of en z y w a: Zresztą idea obrnny wyłącznie biernej 
jest mocno zestarzałą i n ie od 1iowiada wsp<>łeze~nej doktryn ie 
woj11y m01;skiej. Najlepszą obroną jest ofenzywa i każda flota 
Zl'zekająca Rię clzialaf1 zaczepnych zg<>ry jest skazanq Ila zagła­
d~ lub cou ajnrnie:i n a ni ewy peł ni en ie poklaclan ycll w niej lladziei 
przez niespelni<•11io swych poc!Ftawowych zadai1 - przeto my 
nio możemy, rirzewidując naszq 1n·zyFzlą woj11ę morską, ograni­
czaó się jodynie do obrony zatoki Oclaf1Rkiej. Ho właściwie nam 
w r(nvnej mierze, jak o zacliowallie wolnoRci konnmikacji mor­
skiej własnej - chodzie willno o przrnrnnio takowej nicipny­
jaciPlowi. Prusy ,YPchodllie strategicznie znajdują się ,\: bardzo 
wygodnej wzglęcl<'m Polski sytuacji, okrąża.il"lc h od p6lnocy: 
uderzenie armji niemie,'.kiej od północy ua Warszawę, w tył 
walcząeych na zachodnim froncie wojsk uyloby straszne, gdy 
się uwzględni, że żadne przeszkody naturalrn• w postaci rzek, 
b;1gien lub g<'>r nie 18żą na tej drodzo, a od legloś<i W ars za wy od 
granicy w linji prostej, wynosi trochę ponad 100 km (a do Tornnia 
joRt jeszcze bliżej). Ponieważ ludność Prus Wsd10dnich wynosi 
okoto 21/2 miljona, przeto w wypadku wojny z PolRką - ~iPrney 
przedowszystki rm pl'znwozi ć hęd ą trausporty wojsk i am u Il iej i 
cło Prus Wschodnich. Trzeba toż już t<'raz w:;wiadomić sohin. 
że takie uderzenie niomirckio od p<'i111of',y lHtdzio dla nas nad 
wyraz groźne. Hozli('zać jedynie na nasze lodzie podwodue, 
k1 (,re maj q jako by en 1 ko-,\'icie przorwaó kom n ni ka~~jo n iem i <'C kic­
jc~t wielkim bł<tdern. ~icmiockie lodzie podwodn0 nie mogły 
zapol>ioe przewiezieniu 2.000.000 Amerykan do Fnrncji, n11i 
2.100,000 wojsk kolc,row.Fll, przybywającytl1 do Francji przez 
morze ::-:;n>dzic1mm', na którcm operowały niomicckio łodzie pod­
wodne. Ani rmnja \\'~ellodnia Koali<-ji (J)anlan<'lo i Saloniki) G:mooo ludzi oi·az 220.000 l'Ppatrja111(>\\', ani taJ.:że owalrnaeja 
armj i se1·l>sk i ej \\' \\' y~o kośei 1-1-7 .OOO I udzi i ·Hl.OOO koni i ponowne 
jr.i prz<,,Yi<·ziP1lie na frnut salonicki, nie zo~taly naruszone dzia­
łalnością niemiPcki<·h łodzi podwodnych .. Jpśli temu \\'8zystkirmu 
nicmiPcki0 lodzio podwodrw nie zapol)iegly, to <'()Ż b(,<lą mogły 
zdziała(\ naszych kilka sullmaryn '< Ud~· się uwzgl<~dni w do­
datku, że ~iemcy poRiadają olJen1i<' 1:l zupełnie 1wwoczesny<·h 
szybki eh k on 11·-1 oq)Odowc<> w Il aj 110 wszl'j bud owy, 2.i pozo st a­
w i <rn e ,n• flocie niemieekiej T1·aktat0rn Wersalskim, oraz 110\\'e 
krążownik i o IJanlzo dużej si Io ognia, a o~ta t nio pI'Zp1 ąpi ły 
takżo do budowy pa11tcrn i k()W - ja:-:nmn siQ st ajP, że po1 rnfią 
one ustrzec i obroni(· 8\\'C tnu1~p01·ty od naszych lodzi pod­
wodny<·h, Pozat<•Jn zawszu palllit~ta(· nalPży, ŻP z łodziami pod­
wodn<·mi wal<·zy6 mo.!.l"ą r<'iw11id IJanlzo slrn1e<·znin lekkio sta­
teczki, szyllki0 i Z\\'inn<>, uzhl'Ojono w apal'aty pod:,::!1l<'hown 
i granaty glQbinowc. l'rw<'iwko zorganizo\\"allym karawauorn 
trans portowe<)\\' wroga, kon wojnwa11 y rn na wet przez glo;; ne pan-
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tcrnih \" k t · 1. r1 • l l · l zo .. '- ,,. , s u. eczn1e u<~uzie mog a c z1a ać nasza morska siła 
'.. lOJna, wn>osrtzona tylko we wszy~tkie rodzaje okręt6w po-
cząwRzy od Łodzi podwodnych i patrolowyeli, a Rkoi1czv~rszy 
na nowo(·zesnyc]1 krążownikach i okr~tach linjowych. ~ 
. , . , 1:rogra1!1em tym i ~oszta,mi jego realizacji zajmą si~ na­

~~(; "~a<,zo wo.1c111.JO-m01·slw\ Jd,oro przedłożą go kompetentnym 
tZj nnikom 01·az ernłom us1awodaw('zym do zatwierdzenia. 

~r y zaś konstatujemy. że: 
. . ;) yotrzeha 1·?zln_1dowy 11a:::zej n~aryuarki wojennej do 

"} soko~c1 wystarcza.1ąeeJ cło prowadzenia przez Polskę zclecy­
~lcmaneJ polityki haltyekioj, odpowiadającej je.i mocarstwowym 
mtorc::,om, oraz gwaralltujq<•f'j llirnaruszal11o~ć t. zw. ,,korytarza 
pomorski ego" jc_1 st k wcstją n i Pei erpi qt'.l~ z w lok i; 

. 2) mi a rndajno naszP ezy n n i ki zachowują wprost n iezro-
zun11 ałą obojętność; tPn brnk jaki(1gokolwick konkretnego pro­
~Tamu jest zatrważającym. TrzPlrn wyjśr z okresu niepewności 
1 usta I if śC'i sł y program konstru key.i morskie h, który należy 
Ryst(•mat.yeznie i konsek\\'Pntniu ,rykony\\·ar; 

:{) w tym tPln niezlH~dną jest, budowa okrętów pancm·nych 
oraz \\'iększPj ilości lodzi podwodnych; 

4-) wysuwa się potrzeba ufortyfikowania IIelu i umocnienia 
Cdyni jak od strnny morza, tak i lądu; 

G) colo powyższe b(~dzie można osiągw1<~ z ehwilą więk-
szego usamodzi Płn irn ia n a cze I nych \\· lad z ma1·ynal'ld wojennej. 
oraz z wie kszcnia j0j \nul.żet u rzeczowego. Xa zako{1(;Z<-'Dll', po OllH)\\'ieniu wszystkich tycl1 spraw, 
pozwol(' sobie odc1.ytae (h\'ic I otatki dziennikarskie. Znamienuem 
joRt, r,e' zachodzi tt1 zbieg co cło czasn obu tych opol'acyj, pod­
j(~t_ych przez Riły !l10l'Skie ,,pokojowo W-~posobiOll)'Ch'' naszych 
:sąsiad <Jw w \\' s<'. llod u i Zachodu. 

I (•<Jż my 11a w·~ Bezczynnie pa~1"7:ymy n~ te strategiczne 
nrn llmny pt·zc

1
;rnwad zanc domon~tracy.1n 1e ~va.kol, i:aszycl~ ~v~d 

te1·yt 01·jalnycil - a !la wet na mch. Mu~1eh.!Jys.my. wlascn.v10 
Pl'Zyj:i/ rnwonu n alll wezwanie - 7:astrzegam. Enę, ze nrn _o wop1:c 
mi c·l10dzi. Czy długo jeszcze czekac mamy, az nasze l~rązowmk1, 
lion t1·-tot'l"'d 

O
,;,"" i lodzie J>?d wod uo 1:1·:e prowadzac. !Jędą swo 

cwiczeriia pomiędzy wyu1·z:eion_1 niem1e:~o.cn~, a ~01 nl'.ol1_nem, 
o

1
·,
1
z ,,,r~ . ('otbrnd a wdn·iczem Lo, t\\} 1 Lsto11J1, lączmo ze 

' , ., · P•l 1 c , • ., • , , ? 
Rpnyrn iPrzc11en1i notanll tych paust" ·. . . . 

,-I,',·. 
11

as ,,a<rranica . .że posiadamy w ,rwlk:1111 stopnm 
,.\ () \\ I, l O · M n · • · · l · , · I> ' wyrobiona dttllH~ narodową. ~1e :"H zę l<-J,. p1:oszę anstwa, 

\\
,· I · 

1 
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111111
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z <l roµ:i „ L 12'', \\'O bee czego ol'icor wa cli towy polecił zadzwonić 
w dz\\'onek alarmowy do clo\\'{>dC'y i za11'zyma(' obydwie maszyny, 
kładąc jcd11oczc~nie ster prawo ua bur1~. .Teclnak uniknąć zdP­
rzenia Lyło już niemożlhrnm: o 8 min. 8 ,,L 12" uderzyła „Il 47" 
,r le\\'ą Lmt(~ w okolicy ldosku d-cy. W chwili, kiocty dow6dca 
,,L 12" wybiegi na mostek, ,,II 47'' Pilnie nachylił<L się na burtę, 
a w 2 O se lrn n d p <> ź n i ej z at o n ę la. 

Do\\'ódca ,, L 12" natychmiast zarządził ,,alarm zderzenia" 
( rnllision ftations) polecając jednocześnie wyrzucenie pas(1w 
ratunkowyeh i innych przodmio1<h\· mogących pomóc tonącym 
\\' 1rzymaniu się na wodzie. 

Led\\'iP jod na k zd:1żyl on \\'ydać 1 o rozkazy, g·dy sam 
z kilkoma marynarzami został zmyty z mostku i kiody wypłynął 
na po\\'icrzcl!nię zobaezyl s\\·oją tódź szybko zamu·zającą się do 
wody, jak okazało się potem na slrnt<·k ntrnty l'<>wnowagi przy 
zderzeniu si{~. 

\\' ki I ka m i n ut p {> ź n ie j , , L 12' · wy pl y n <2 la zup el n ie n or­
m al u ie i wyłowiła S\\'cgo <lowódc.:ę. 

,Jak wynika z z o zn ai1 ponl<'zn ika (; a rd ner'a~ dmn>dcy 
,, II 4 7'', st wiordzi ł on o godz. 8, że „ L 12'' przejdzi o przed d zi o­
ucm jego okn~t u. \ r trzy mi n u 1 y pM nirj zauważy l on, że „ L 1:2" 
zmieniła S\\"<>j kurs na pra\\'o. Porueznik Ca1·dller nie słyszał 
żadnych sygnaMw, kt,,reuy mogły ~\riad<'zy6 o zamiarach „L 12·'. 
\\'id ząe, żo okr,;ty szy IJ ko z bi iżają si <J, nakazał on maszynom 
eala \\·st< 1<·z, zarządz.aj:1c jcdnoezc~nie alarm zderzeniowy. 
O godz. 8 min. 3 zd<'rzenie ~talo ~i,~ nieuniknione, \\'Olwc tego po­
lecił wz.nrać wszyRtki<'h do g<'iry i opuszczae okntt. 

\\' wyniku rozprawy s:td uznał por. KN'n'a winnym 
w tern, żr: 

1. .\'io przedp,ięwziql odj,owiednkh krok6,r, IJy ustąpi{­
• z drogi ,,I l-17'', jak t<'go nakazywały prawidła rozmijania się okn~t/,w. 

~. Zan i od IJal wskaza(: gwizdkiem wzg!. syrnn:1 zmia11<: 
swego kul'~u na prawo:> min. prz<'d 8-rną. 

!L Xio upew11!1 siQ, ż<: dowódca oknitu otrzymał j1-.µ;o 
meldunPk o tom, że ,,Il 47 11 ma zamia1· przejM: przed ich dziobem. 

Por. (;anlner otrzymał nagan,~ za zbyt ryzykowne ma-
newr o w a n i o swoim okr<~ t cm. ~ ~ ~ 

Wiosenne manewry marynarki brytyjskiej. 
I >o prasy zagrnn i <·znuj p1·zpn i ka coraz wi t~<·<}j f:'z<·zeg<il6w 

o wielkieh manO\\Ta,·IJ, kt<'i1·0 odbyła marynarka brytyjska 
\\' lllal'<'. li I'. h. 

o~tatnio ukazały ~i(~ na ten trmat wyezerpująer artykuły 
\\" ,,Xarnl and ,1ilitary Hrcord'', ,,.\Iarino Hund~hau" ornz ,,.Joul'­
nal o[ tho Horn! r·s. lll:--titution". 

Pod aj<tmy za tom i rzasop is mam i garś(- szezt)g<,hiw o 1 ycll 
nadzwyrzaj ('icka wych i zupeln ie 11owocze~11ycli manewrach. 

Przed rozpotzęeiem 11iane\\T1'1w eskadra mo1·za :---ródzicrn­
rwg-o od IJy la ostre ~trze la n ie 01·az ~\\' i cze n ia taktyrz ne w oko I iey 
< iilJraltaru. < >krt~t linjo,\·y ,, .. 'obon" wykonał ostro ~trze lanie 
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z dz.iał 40,6 cm na krańc~wych odległościach mając za col małą 
~kalJStą wysepkę w pob11zu ::\Ialty. Korektę ognia prowadzono 
z płatowców. 

Same manewry odl>yly Rię pomiędzy 16 a 26 marca. 
PierwRza faza manewrów miała założenie strateO'iczne 

na drngą zaś złożył Rię cały szereg ćwiczef1 taktycznych~ ' 
Podczas malle\\'l'ÓW po obydwuch Rtronacl! wzięło udział: 

12 okrętów linjowych, 3 krążowniki linjowe, 12 krążownik(5w 
1 stawiacz min, 4 awjo-matki, 5G kontrtorpedowców, 11 lodzi 
poci wodnych oraz cl wa okręty pomocnicze, t. j. łącznie 102 
JCdnost ki bojowe, na ldórych znajdowało Rię 11 admiraMw 
I około 34000 oficcr6w i marynarzy. 

Eskadl'a atlantycka wyobrażała stronę niel>ieRką (40 jed­
noRtek); eskadra Śródziemnomorska - st1·onę czerwoną (G2 jed-
11ostki). 

W org·anizaC'ji manewr(>w dążono do jaknaj"·iększego 
zbliżeni a waru n k(iw w k t {i1·ych ocll>ywaly się ćwiczenia do rze­
ezy\\' isto~ci w c·zasio wojennym. Tak up. zadania dla pienrs;r,oj 
fazy zostały rozdane tylko za 4 dni do ro;qwczęcia maue"Tów, 
~ nic jak to zazwyczaj miało miejPeo o par~ tygodni przedtem; 
1lo~ć okretów wydzi<1 la11ych dla spełnienia jakicgouądź zadania 
ok!'c~lano. przez loRo\\·anio. Drog~ losowania ustalało się r6w-
1li pż os1atnie wiadomości o nicpn:yjacidu 

,v celli os iagn ięeia ja knajwi ększego czy11n i ka zaskocz oni a 
i !-\ t \\'Ol'ZCI1 i a \\·aru n]{ÓW, W,Ylll aga,jqt:y<'1l RZ}" lJkicj decyzji, stoso­
\\'ano podrzas manewr6w maskmrn!1ie okręt()\\'. X o},·ośeią pod: 
GZas tyeh mane,n<>W l>yly ewollH.'JC całych zeRpolow peluem1 

szy l > k(\~,· i am i. 
Pierwsza faza maDOWl'<>W miała za zalotenie ?l>ro;11ę mor­

Rkieli linij kornunikacyjJJych i handlowych. ~adamo ,s1l czei·­
\\'011ych, opieraj:!C,Yeh si<: O p~dst~\\·y 0}:~raC)']llO, W ,S(_) ~zęs.c1 
1~a1 l'll OJH'rac·yju~go (w yu11kc1e L) y~kga!o. 11.a zaue7:p1,ecr.e~1\u 
linij komuuikacyJilY<'h Hlqcy_eli na j\0.1 (~.(L.X). 1

,.~ia '·\est Yt.~J 
oi·az n·l kornroiowallill oddziału z ,rn3sldcm., 1' .. t01y miał pi ze,1::,c 
w kicr~n ku na" X ord od podstawy operac.nneJ. 

SD - cieśnina, szerokości 

2:20 ll1 ----------------~Os 

8·~-- ~D 

'fx 
,f.. 

20 mil, mi(ylzy brze­
gami której O(lbywa 
się ruch transportów 
z wojskiem. Na Nord 
od lin.ii BS znajduje 
się Jqd stały. 

N 
,ł.. ~ --

········-....... .J.?o 
··.............. lJ; 

···········--.... 
......... 

y 

............... 

-------------····~::: ~ R 
-------·~< --- -· -

H - pod::-tawa operacyj-
na CZPl'WOnycJt 

H - podstawa operacyj­
na 11icLieskich 

HX - północna Jinja komu­
nikacyjna 

RY - zachodnia Jinja ko­
m unikacr.ina 

SD - dro~aoddziału trans­
portowego. 
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Riły niouioPkic, które działały w kierunku XW (podstawa 
oper. w B.) miały za zadanie przeciąć linje komunikacyjne 
strony czcl'\rnnoj. 

Strnna czerwona poRiadala przewagę co do sil, lecz zato 
była ona r.muszouą do dzielenia swoich eRkadr, by .spełnić pod­
wójne zadanie: zahe;,:piecznuie linij komunikacyjnych oraz kon­
wojowania oddziału z wojskiem. 

Obydwie strony odniosły dużo straty. \Vedlug wiado­
mości w źr<>dol niemieckich Rukce~ byt po stronic czel'wouej, 
ponieważ niobiPskim nic udało się wykonae swego zamiarn 
z11iRzcze!)ia floty czerwonych, kiedy ta była podzieloną na dwie 
części. Zródla angielRkie podnoszą stanowcze poRtępowanie d-cy 
strnlly niol>ioskioj admi1·ala nranda. 

Pierwsza faza trwała 22 godziny. 
Drnga faza r·ozpoe;r.Qla RiQ w dniu 2~3-go. Siły niebieskich 

w tej l'ar.io l>yly prawie t'<)\\'IW Ritom po stronie c"ern'orwj, kt<>ra 
posi adala ·jedynie pewną p1·zewagQ co do kont rtcH·pedow<·<'>\Y. 

St0Rm1ok sil w t.Pj dmgioj fazie można seharaktoryzowa<­
w ten spos<lb, że po stronie czerwonej ześrodkowano duże 
okn~ty linjowe z dodaniem stosunkowo nieznacznych Ril lekkich, 
po stronie zaś nieuicskicj znalazły się nowoczosno środki walki 
w poRtaci lotni et wa n i~zezyciols kiego, tol'poclo w ego i myśli w­
skiego z o<lpowiedni:-1 ilością awjomat.ok. Lodzie podwodne w tej 
fazie manowrów nie hl'ały ll(lz1aht. 

Po zajt~ciu przez strnny pozycyj wyj~ciowyeh, rozpoczął 
f,;jf~ właśeh,·y mannwr. \Varunki atmosferyczne były bardzo 
Rprzyjaj[l<'e widocznoM· doskonała. Piorwszo doniesienie 
o sila,~h niebieskich strona czerwona otrzymała około godz. 13 
od R woiel I lot.u i k6w, wy pnszc·zonych z a w jomat.k i ,, .. \ rgm;'' i n ie­
m al jednocześnie z okrfttu li11jowogo „HoRolution". W GO minut 
po otrzymaniu tych wiadomości gł,>wne Riły czonronyeh wyko­
nały rozwin ięcio się w linję bojową. Ten skomplikowany ma­
nc•wr ual'dzo podolmy do wykonanego podezas bitwy .Ju1land­
ski Pj został spe lu iony doskoll a le. \\' krc'>tce po wykonaniu tego 
manewru zac·zęł'y si,J ataki lutnictwa niebieskiego. Pierwszemi 
ukazały się ~arnoloty myśliwski<•, kt61·e ost 1·z<daly ze swoich 
ckm-6w mo~tki i artylei·j(t pin. c·zonrnny<'h. Po nich naRtąpil 
atak platoW('<)W torprdowycli, ktMo Rkierowaly się na środek 
kolumny, gdzie znajdował siQ okl'(~t flagowy clenrnny<'h ,,, }ucon 
ElizalJetli". Samoloty torp<·<low(· wypuściły około 20 torped, 
jednak rezultat ataku był IJ. nikły. Hit wa między gł<hrnemi 
silami odbywa si(J na kont.1·-kur~acli, to też zo względu na dużo 
szybkoś<~i trwała bardzo kr,'>tko . 

. \ ngirlskin sprawozdania podnoszą, że nie zważając na 
ogromne p1·zpciwdzialanio atakom lot niczym przez ol,rn1ut pin., 
lotnictwo jest ni<'zastąpionf! bronią ,,· nowoc·ze~noj wojnie. ~Ia­
newry wykazały nio tylko możliwo~ci, jakie nasuwa orr.ż lot­
niezy, lecz I'<hniioż i gran ieo jogo zastoRowania; wskazały ono, 
że lotnid wo uzu pPłn ia okr~t.Y nadwodne wszyft kich t.yp<>W, !cez 
nie może ich zastąpi(- ealkowieil~. Podczas dziennej bit.wy 
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,,Jfrassey's ,\ nnual" jest jodyną w s,voim rodzaju ency­
klopedj~ wo wszystkich kwestjach wojskowo-mol'skich (w ostat­
nich latach l'<>wnioż U\n:glęclnia się i mai·y1rnl'kę handlową) 

i należy przywar, że stoi pod każdym względem na wysoko~ci 
zadania. 

Hocznik dzieli się na dwa zasadniczo działa: wojenny, 
handlowy, przyczem dla każdego z tych działów wybrano naj­
bardziej aktualny tomat, kt<>ry oświetla siQ wszechstronnie w sze­
rrgu artykuMw. W tym roku takim tematom dla działu wojen­
nego jest kwostja rozbl'ojonia. 

Poza tom rocznik zawiera bardzo szczog<>lowo opraco­
wa1w działy informacyjno. Tak naprzyklad umieszczono w nim 
sylwetki wszystkich większych okrętów na 8wiccie, tak wojen­
nych jal~ i handlowych; tabele eloment<>W jednostek bojowynh; 
tabele porównawcze co do ilo:foi jednostek bojowych w poszczo­
gólnych pa(1stwach; kroślonia szematyczne uzbrojenia i opauce-
1:zonia najbai·dziej typowych jednostek z całego świata; wreszcie 
tabelę por<'>wna,vczą al'tylerji angiolskioj i innycl1 pafrstw. 

Xastępnio idq rozdziały statystyczne wojenno-mol'ski 
i handlowy. Pierwszy z nich zawiera pl'zoważnie zostawienia 
budżct<>W wi(tkszych pa11stw, a drngi sldada się z całego szorogu 
tabel oświetlających stan marynarek handlowych na całym 

.świecie oraz podstaw owo wiadomości o okonomico handlu mor­
skiego. \\' tymże działo przytoczono tabelo rnchu okrętów 

w największych kanałach, spis stacyj ropowych i linji olm~to­
wych na całym świecie. 

Do książki dołączono około -1-0 iltrntracji, kilkanaście talwl 
i wykl'es<>W. 

W fachowo.i literaturze morskiej istnieją dwa rodzaje 
rocznik<>W: jod no dają tył ko ta belo elcmon tów jecl nos tek bojo­
wych, ich kro śl en ia i fotogTarjc ; inne zn<>w um i,~szczają opr6cz 
tego opisy rozwoju mar~·narok w poszczog<'ilnych pa(1stwach etc. 
Do togo piLn·wsze.!2;0 rndzaju rocznik<>W nalrży ,lane; Tashonlrnch 
i 1·oewik Balincoul't'a, do dn1giogo roczniki Brassey's 
i X auticus . 

. Jednak nałoży stwierdzi<~, żo lnrnstje wojoirno-morskio 
są lepiej oświetlone w Hra~scy'~, gdy tymczasem ~ auticus zaj­
muje się banlzioj kwostjarni polityeznemi i gospo,bu·czomi. 

Francja. 
Nowe jednostki. 

Toqwd o w icc ., Basq uo" spuszczono n a wodę w dni u 
2f> maja na stcwrn i \ \\mns. 

,,Hasq ue" i „ Bordc lais'', kt ,fro spuszczono już l'O k tom u 
sq przewidziane w planie z roku I!)~;>. . 

Ich dane są nasttarnją<·n: wyporność 1.4-D~ tonn; dlugoś<~ 
107 mtr. 20; szp1·okośr D mtT. 80; szyl,kośr :J:J ,,·<-,zły. Uzbrnjo­
nie ich składa sit~ z 4 dział 1:w mm oraz G apa1·at<>W torpedo­
wych a 5GO mm. 
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, Ostatnim z U- jednakowych jednostek tej klasy jest 
,,1 1 roncl(~ur", kU3ry również już spuszczono na wodę. · 
'> . L(idź pod wodną „1\ l'gonaute'' spuszczono na wodę w dniu 
..... ~ ma.1a na stoczni Slmeidcr. ,Jest to pierwsza z 4 lodzi pod­
" odnycli pn:eznaczonych dla olJrony \\'ybrzeża. 

!~odzie te posiadają następujqce dane; wypomość 630 ton n 
~la_. powwrzch_ni i 80~ ~onn w s~anie podw_odnym; szybkość H wę­
zl,'.w 11~ pow101·zcllm 1 n ·węzlo\\' w starno podwodnym; promieft 
<~z 1ala~lla. 2000 mil pl'zy 10 w<~zlach i 8000 mil przy 5 wezlach. 
lJZbrn,1e111e składa si<~ z jednego działa 75 mrn, jednego ka1:abinu 
maszynowego 01·az 8 aparat<>W torpedowych a 550 mm. 

Pod wo du y staw i acz mi n „Tul'quoiso" został spuszczony 
na wodę w Tou lonie rn maja. Do togoż typu należy „Saphil'" 
spuszczony na wodę w grudniu roku zeszłego. 

ltaUa. 
Torpedowce nadwodne 

Pod powyższym tytułem został umieszczony w „H.idsta 
~I arit ima" I ,an Izo cieka wy artykuł komandora l\fargottini. Bio-
1·ą<· za podstawę rozważa(1 Z?tdania jakie mają do spolnienia tor­
pedowce, komandor ~largottini stara się wysnuć wnioski co do 
danyl'!1, jakie powinne posiada6 to jednostki. 

Tol'pedowce wsp1'>ldziatające z oRkaclrą lH}dą miały na­
stępu,ią<'o zadania: a)_ wyl~onanie rozp?zna11ia narówni z kr:1-
żown i kami i prze w od rn kanu t~H·pedowcow; - b) osl~ortowa!11_e 
dużych jednostek; - c) szy!),kJO _wy~rn11an1e _trałowarna w m1e.1-
8cach gdzie mają przochodz1e duzo . .1odnos~k1; - d), ':ytw_arza-
11ie zasłon dymowych w celu zw1ęk~zenia oclloglm,c1 między 
walczącemi, owontualnie spmn~dowam~ J~rzer~,ry w walc~; -
o) atakowanie torpedą, względrne oslarnan1e p1 zed atakan11 to1·-
podowomi wielkich jednostek. 

Zadania, które torprdowc_o n:ogą wykona? samodzielnie 
niozalcżnio od eskadry streszcz~Fl się. w .nas_tępuJącem: a) pa­
tl'Olowanie w polJliżu uazy, gdzw zna3du3e się npl. ~skact~·a; -
b) · , .. . · 'o(lzi 1)od wodnych; - c) eskortowarne po.1eclyf1-

n iszcz< mo 1 , • , I) t · · · 
czych okrtJf<>\\' lulJ toż kom~·o3mv ;_ ~ ~ 1 ~ f "'?n-~o l~nm za.f'od~­
wych. _ e) atakowanie rncp1·zy.1acw ~ CIC 1.

1
. ll_lJl \o~nu:11 a?yJ-

nych 'i równoznacznych dla torprdowco;v s1 n10przy.1acwls~nch. 
l'o roz,rnżcniu zada(1 torpe„dowc~1w,. au~ol' dochodzi cl~ 

\\' . Jr : T • ornośu torpodowco\V lllC pow~nna przokraczae 
Illos'"u, ze \\}l) · ·, l)l"'oc1,,·11,·111 li 

1 < • , 1 l200 do l!WO tonn, ponw,~·az v r. .1 wypa< ~n 

1
1 Jt

1
ll1} oc l : ll·i uie~ienia ;-;luz by pl'zy eskadrze względnrn 

>llC :1 ono za c uzo < L ,~ i·.· l ·vel! 
małe dla ;o;1)olnia11ia zadan samO( zie Il~ . . . ..• 

1 
, l . · ;inia uważa 011, ze na.1zupeln10J wystarcza 

< ·O do uz HOJ<:: , "'3') o ·az I d· ·a1· · . , · . , i()\\·yell a .,, t) mm 1 c , '± z1 . a na po Jo-
p~, <>, aparatow ,t 0 ~.1)\;. I{aliber dział ni o p~wii~iull przokrncz.ae 
<lj 11ezy<'ll po~IRLl\: a\. ·ała tecro JrnlilH'll są JUZ az nazl>yt cieżkie 
lW mrn, pon1owaz < ".

1 
••• ~

1
: pokładzie ·jakie mają toi'·podo-wce. 

dla okrętu o tak Gh" JOJll} 
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ZasiGg· działania 2:">00 mil na.izupclnirj wystar<·za dla Rpeł-
11ienia zada(1 o kt6i'yeh byta mowa wyż0j. Przy tych danych 
szyl)koś<-; oki·c·śli się mniej \Yięcej na 34-3:i ,n~zMw. 

Danja. 
.Morska polityka Danji. 

.Już kilkakmtnie rząd du11ski nosił si~ z zamiarem całko­
witego zlikwidowau ia marynal.'ki wojennej. WyRuwano projekty 
powierzenia mandatu ohron,r gra11ie morski<d1 tego pa11stwa 
\Yielkic'.i Hr) tanji .J<,dnctk ostatu<·z11if' na skutek opozycji w par­
lamencie 1 ,artyj l'l'a wicowyeh projc•kt ten u ie doszPd ł do Rkutku 
i rz[ld wystąpił z programom rozbudowy marynarki, który 
jednak nie rozpoczęto na skutek braku kl'edyt6w. 

\\' 1927 roku rz[ld ponownie wyst:u>il z nowym niPco 
zmniejszonym p!'og-ramem. Pl'Ogram tuu zo~tat poddany bada­
niom eksp<'rt6w morskich i lądowych, kt6l'zy jednak pomimo 
dlużRzy<·h debat<')\v nie doszli do żadnego konkretnego wniosku. 

\r następnym rnku minisil'r obl'ony krajowej ponownie 
występuje z tymże projektem. Wywołał on w pal'lamoncie bar­
dzo ożywione de baty, przyezom ~t l'Oilll i dwa prawicowe stanowc·zo 
wypowiedziały si1-~ prze ei w ko n iem u jako z l>yt ogra n iczoncmu 
i żądały przyjf,cia stal'ogo KZPrszego programu. Partjo radykalne 
zaż:1daly w<>wcza~ dokonania pom~zechnego glosowania. \V re· 
zultacie rozpatl'zcnio tej kweRtji powierzono komitetowi z 15 człon· 
ków, wniosek kt<'>rych jednak zost.ał ponownie odrzucony przpz 
plenum parlament u. 

OIJecnie maj:i by6 doko11ane nowo wy1>01·y do parlament u 
i należy vrzypu~zczać. ż<> kwestje morRkio zostan:! ponownie 
l'OZpatl'ZOlW. 

X alciy zaznaczy<\ że stronniet wa lewicowe obstają za 
calkowitem zniesie1iicm maryna1·ki i zastąpieniem jej przez 
lot nietwo. 

Działalność floty w okresie letnim. 

W tym roku flota du(1~lrn. znajdują(~a się w kampa11ji 
ezynnej składała się z na:--ti-tpuj:~<'y('li jedno~tek: 1 pancrrnik obrony 
brzegowej, 6 torp(1dowe<>W, 6 łodzi podwodnych, 1 baza dla lodzi 
podwoduych, 3 sta\\'iaczn min 01·az 2 okn2ty pomocnicze. "r ko(ieu 
sierpnia oddział 1Pn został powiększony przez dodani<} pa1wor· 
nika obrony brzegcl\n'j .,:'\iel~ .Jtwl". \\' maju pancPrnik t011 

od był podróż zagra u i~z1q z kadet am i i podofi<·orarn i ze szkoły 
podoficer~kioj do morza ~r<',dziPmneµ:o. \\' pływauiu zagranicz­
ncm znajdowała ~ię r6 wn ież baza cl la lodzi pod wodnych ,, IIcu l'i k 
Uerner" z kilkoma łodziami, kt<fro odwiedziły miQdzy iunom1 
Portsmouth. 

łotwa. 
Pływan ia zagraniczne jednostek łotewskich. 

Za przyklad<•m l~lt po1;1·zed11i<·h 1 w tym roku marynarka 
lotew:-:ka złożyła wizyty w portach zagranil'.znyd1. Oddział okr~-
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strony wybrzeży n iem i ceki e\1 a tako wa la ż,H ta partja. Każda ze 
Rtron składała się z 2 wielkich kl'ążownik<>W ornz 2 mniejszych. 
Strona niebieska dowodził admirał, dowódca eskadn· na m01·zu 
naltyct:iom; żółtą - dowódca eskadry na mo1·zu P<~l nocn0m. 

Przy strnni o nie bi eski ej skoncou t1·my2110 4 dywizjony 
lodzi po<hrndnyclJ. Xiebioska strona miała oznacza(· w przono~ui 
flotę polską, wyposażoną w lekkie jednostki IJojowo jak to tor­
pedowce i lodzie pod wod u e, wówezas .s.!;dy po 81 roni e ż6ltej 
z mni0js.zyelt jednostek l>ylo tylko (, trawle1·<h\". 

1 )un ktem kulm inacyjn cm man cw1·<1\\. było Rpot kan ie stron 
w no<·y pomi<,dzy \\·rbrzeż<'m Pomorza pruskiego a Bornliolmcm. 
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Kronika BiblJo~rnficzna. 
Wojsko na Powszechnej Wystawie Krajowej w Poznaniu 1929. 

Główna Księgarnia Wojskowa 2,80 zł. 

Przed kilku dniami ukaz.1ła się na półkach księgarskich nie­
zw.ykle efektowne wydawnictwo. Jest to album pamiątkowy działu 
WOJskoweg_o p. t. ,, Wojsko na Powszechnej Wystawie Krajowej 
w Poznaniu 1929", wydany przez Główną Księgarnię Wojskową. 
Fo~mat, okł_adka, przepiękne fotografje albumu, tekst barwny i zaj­
mujący, papier, dr11k, wszystko w najlepszym gatunku - składa się 
na całość, która śmit1ło współzawodniczyć może z najpiękniejszemi 
tego rodzaju wydawnictwami zagranicy. 

Album, prócz walorów artystycznych, jest cieka wym doku-
n!entern chwili. Zawiera on w interesującą formę ujęty opis wszyst­
kich sal działu wojskowego na P. \V. K., wyszczególniający wysta­
wione eksponaty, ilustrowany bogato fotogr::-fjami. Hall, sala hono­
rowa wojska. dział pamiątek historycznych zajmujący siedem sal, sala 
wydawnidw przemysłu wojennego, sala budownictwa wojskowego, 
sala funduszu kwaterunku wojskowego, sala aeronautyki, sala Woj­
skowego Instytutu Geograficznego, sala wojskowej. służby zdrowia, spółdzielczości w \\'Ojsku -- kolejno przesuwają się przed oczami 
czytelnika z całą plastycznością, uwypuklając zawartą w nich historję 
walk o niepodległość i dziesięcioletniej twórczej pracy pokojowej 
Wojska. . . . Należy nadmienić, że album ten kosztuJe 2,80 zł, a więc Jest 
dostępny dla każdego , . . . . Ze względu na swą wartosc 111sto~yczną 1 lu~st!sową szatę 
zewnętrzną, album będzie cern:Y:11 nabytki~m. w ~az1y_m _domu, 
w każdej bibljotece oddzivłoweJ i prywatneJ, pk row111e~ miłą pa· 
miątką i podarkiem dla każdego. . Posiada poza tern duże znaczenie propagandowe. 

Kazim ierz Biel ski , inż . techn. 
Turbiny parowe i zastosowanie_ i~h do napędu s~a!ków 

oraz podstawowe wiadomosc1 z te rmodynamiki. 
Tczew. 1929. Str. 247 i 10 tablic. Cena 19 zł. 
Nakładem Instytutu Wydawniczego Szkoły_ Morskiej w. T~ze:Vit 

Została . d· ca 
O 

turbinach parowych, napisana przez inz. Biel -\.\ y a n a p r a . d . ł h .~ . . k ł skiego ctłuaoletniego kierownika _wy 2
.ia r ~e~ _c1mczne~

0 
i \.\T a-dowcę. tej s;koły. praca wspomniana Je~ t kasłciw; pt r~czn1 iem 

do nauki o turhinach i odoowiada kll(sowi z O 
Y ors 'eJ. 
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W książce s4 poruszone zagadnienia następujące: termo­
dynamika, opis i teorja turbin parowych, a wreszcie zastosowanie tych 
turt>in do porusza1iia statków W dziale termodynamiki zostały po­
dane te elementarne wiadomości z nauki o cieple, które są niezbędne 
dla technika lub oficera-mechanika przv zaznajamianiu się przez nich 
z teorją maszyn parowych, jak prawa Gay· Lus~ac'a i Boyle-Mariotte'a, 
energja wewnętrzna gazu, równo\, aż n ość ciepła i pracy, obiegi Car­
nota'a 1 Rankin'a oraz pojGcie o entropji. Przy opisit> turbin 
zostało podane obliczanie dysz oraz wyczerpujące, choć treściwe oprn­
co Na nie trzech zasadniczych rodnjów turbin-akcyjnych, reakcyjnych 
i promieniowych. Ostatni dział zawiera wiadomości z zakresu obsługi 
turbin, opis urządzef1 pomocniczych, jak skrnplacze 1 pompy, ornz 
osprzęt turbin. 

Książka jest napisana z wielką zmijornością przedmiotu i, co 
najważniejsze, w sposób nader przystępny i jasny. Może też być 
śmiało polecona nietylko, jako podręcwik szkolny, ale również, jako 
vademecum dla of1cerów-mec!Janików na okrętach wojennych i stat­
kach handlowych. 

Język i term i ny są wysoce poµra wne, a wycLrnie zewnętrzne 
staranne. Błędów drukarskich niewiele . 

• 
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